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i n w e s t y c j e
N it znamy jeszcze cyfrowych  

zestaw ień, ile przyniosła dotąd 
subskrypcja nowej pożyczki inw e­
stycyjnej. Zdaje się  jednak nie u- 
legać w ątp liw ości, że są to już 
sumy poważne i że su b sk n  peja 
będzie pokryta z okładem, a może 
naw et przedterm inowo zam knięta  
z chw ilą osiągn ięcia  zakreślonej 
przez p. m inistra  Skarbu sumy 
150 m iljonów.

N ie wiadomo jeszcze, jaki w 
tem będzie stosunek w płat gotów ­
kowych, zdaje się  jeanak, że sko­
ro już w  dwóch pierwszych  
dniach dały. one pcnad 10 m ilio ­
nów, to po zam knięciu subskryD- 
cji, z początkiem  m aja, m niej w ię­
cej połowa sumy pożyczkowej bę­
dzie do dyspozycji natychm iasto­
w ej, w gotów ce. Prace zatem nad 
realizow aniem  programu inw esty  
cyjnego będą się  m ogły rozpocząć 
w szerokiej skali.

Jak dotąd jednak, nie wiemy 
jeszcze o dalszych  szczegółach  te ­
go planu —  poza ogloszonerui już 
w iadom ościam i, co do prac aro 
gow ych. Jest to atoli w ogólnej 
akcji tj lko jeden fragm ent —  o 
innych nic jeszcze n ie w iem y. W 
związku zaś z tem i niewiadom c- 
-mi nasuwa się  szereg p>tań. któ­
re domagają się  szybkiej ze stro­
ny rządu odpowiedzi.

P rzedew szystkiem  zauważyć, na/ 
leży, że już w latach  poprz'dnieli, 
przy realizow aniu  akcji Fundu­
szu Pracy, zbyt późne usta lan ie  
planów  szczegółow ych w pływ ało

Stres* zaskoczona manewrom Hitlera
w sp^awin paktu wsc^i^dnie^o

STRESA, 13. 4. (P A T ). —  W 
godzinach w ieczornych ogłoszo­
no tu następujący kom unikat:
„D elegaci A nglji, F rancji i 
Włoch zebrali się  dziś o godz.
9.30 pod przew odnictw em  M usso 
lin iego. P osiedzen ie trw ało do 
godz. 13-ej i pośw ięcone było dal­
szej dyskusji nad odwołaniem  się  
Francji do Ligi Narodów.

D elegacje zebrały się  ponownie 
o godz. 15.30. D yskusja nad od- 
w oiam em  F rancji była kontynuo  
wana i została zakończona. D alej 
zajmdwano się sytuacją  A ustrji, 
poczem dyskusję rozpoczęto 
przez exposó M ussoliniego. Li

N astęp nie rozważano sprawę 
paktu w schodniego. W reszcie roz 
poczęto dyskusję nad paktem lot- i K westja  
niczym O godz 19-ej obrady za­
wieszono i odroczono je ao jutra  
rana do godz. 9.30.

W ciągu popołudnia rrdn, S i­
mon dostarczał dalszych inform a  
cyj do w czorajszego sw ego re fe ­
ratu o stanow isku N iem iec, na 
podstaw ie an gielsk iej w izyty w 
Berlinie. Simon dodał nowe szcze  
góły inform acyjne, jakie otrzy­
mał w dniu dzisiejszym : „Baron  
v, Neu.rath zakom unikował am ba­
sadorowi angielsk iem u w B erli­
nie, że N iem cy gotow e są przy­
stąpić do paktu w schodniego o 
n ieagresji, naw et jeże li n iektó­
rzy z sygn atariu szy  tego paktu

woju wydarzeń, nastąp i prawdo­
podobnie serja konsultacyj po­
m iędzy Londynem  a Berlinem. 
W arunkiem  sta w ia n y m ' przez 
N iem cy jest, aby umowy o w za­
jem nej pomocy stanow iły  instru- 

, m enty dyplom atyczne oddzielne  
od paktu w ielostronnego o niea  
gresji.

Drugim  punktem  zasadniczym  
d zisiejszych  obrad była umowa, 
dotycząca zw rócenia się  F rancji 
do Ligi Narodów i treści rezolu­
cji, któraby m iała być uchw alona  
w tej sprawne przez Rudę Ligi 
Narodów. Rezolucja ta ma u sta ­
lić m etody, dające m ożność prze­
szkodzenia nowym ' jednostron­
nym . naruszeniom  traktatów.

sankcyj nie była oma­

wiana.
Sprawa n iep odleg łości A ustrji 

była rów nież dziś dyskutow ana. 
M ussolini złożył d łuższą deklara­
cję na ten tem at. W łochy i F ran­
cja przygotow ują obecnie w spól­
nie projekt paktu o zagw aranto­
w aniu n iepodległości A ustrji. U- 
stalono, że nastąpi nowe badanie  
tego projektu. Opracowany pro­
jekt paktu będzie przedstaw iony  
Rzeszy N iem ieckiej,

Liczą się  z tem. że nastąpi no­
wa konferencja w szystkich mo­
carstw  za interesow anych  praw- 
dopudobnie w  Londynie. Sadzą  
tu, że konferencja w  Stresie  roz­
pocznie obrady jutro o godz. 9.30 
z rana i zakończy prace jutro po­
południu

. . .  . . i iostanowia zawrzeć pomiędzy so
n a n ie p o tt  ębne opozm am e robot, ^  0(h.pbne paJrty Wiajnm ie;, po-

i mocy".
Jak widać z powyższych wiado­

mości, sow iecki pakt w schodni u-

u te rezu ltacie  sam a akcja me 
m iała  tak silnego skutku na lago- j 
ozenie kryzysu, jakiby odniosła, i 
gdyby ją  wykonywano w należy- 
tem tem piei N ie  byłoby dobrze, 
gdyby się  podebne opóźnienie 
p rzytrafiło j'i przy' obecnej akcji 
inw estycyjnej.

Pozatem  warto zdawać sobie 
spraw ę z tego, że organizując ją 
ze w zględu na n ieosłabian ie ryn­
ku p ien iężnego do rozm iarów sto­
sunkowo n iew ielk ich  w porówna­
niu z rozm iaram i kryzysu i zakre­
sem , jaki analogiczne akcie m ają 
w .in n ych  państw ach, tem bardziej 
trzebaby skupić uderzenie, a nie 
rozdrabniać go na drobne cząst­
ki, ratam i w ykonyw ane. Taka bo­
w iem  m etoda zredukuje znacznie  
skutki, jakie m ogłaby ,i  pow in­
n a) rmeć ta  akcm , jeślib y  ją od­
razu puszczono w' m ocniejszem  
tem pie.

W reszcie zaś pozostaje dotąd w 
n iep ew n ość’ spraw a m iast. Dotąd  
w iem y tylko o planach, dotyczą­
cych  m w estycyj w kraju, które 
sporą u lgę przynieść mogą bezro­
botnym  na w si. R ów nocześnie je ­
dnak w iem y także, że głów na ma­
sa bezrobotnych, to ludność m iej­
ska i że tegoroczny program  ro­
bót m iejskich jest o połowę mniej 
szy n iż przed rokiem. W ięc co bę­
dzie z bezrobotnymi w m iastach?

'J eś li ta sprawa n ie będzie roz­
w iązana n ależycie i w odpowied­
nio szybkim czasie, to akcja inw e­
stycyjna m ogłaby przybrać form y  
jednostronne —  a toby znowu po­
w ażnie zm niejszyło jej skutecz­
ność w  walce z kryzysem .

M. Crz
B t n f h  IHH iiMI

Aiwlfa wita manewr Hitlera
z ni^Ał1 ry waitwff entuzjazmem

ważać należy za pogrzebany. O- 
tw jerają się  m ożliwości nowego 
paktu dia W schodniej Europy, o- 
partego na zasadzie n ieagresji 
Oznacza to, że m ocarstw a po zba 
daniu reainych m ożliw ości przy- 
choazą do przekonania, że, system  
paktów o n ieagresji skuteczniej 
zapewnia stab ilizację pokoiu, ruż 
sow ieck i'sy stem  wzajem nej porno 
cy, nazw any przez '.Moskwę pak­
tem w schodnim . W św ietle  sytu ­
acji europejskiej system  ten uzna 
ny został w S tresie za niedojrza­
ły.

KD&a fa la  o p ty m iz m u
LO NDYN, 13. 4. (P A T ). —  A- 

geneja R eu tera .d on os; ze Stresy: 
A tm osfera pesvmiznru, która pa­
nowała w kolach konferencji, zo­
stała  całkow icie rozproszona po­
południu, kiedy min Simon oś­
w iadczył, że po w czorajszem  po­
siedzeniu  skom unikował się  z Ber 
linem i że w wyniku tego ambasa 
dor W. Brytanji w  B erlin ie został 
poinform ow any przez w . N eura- 
tha, iż  cnoeiaz kanclerz H itler u- 
waża pakt w schodni o w zajem ­
nej pomocy za niebezpieczny, tc 
jednak N iem cy są  gotowe w ziąć 
udział w  w ielostronnym  pakcie 
w schodnim  o n ieagresji nawet 
w ów czas, gdyby poszczególni syg  
natarjusze tego paktu uzupełnili 
go przez umowę o w zajem nej po­
mocy, zaw artą oddzieln ie pomię­
dzy nimi.

W wyniku takiego nowego roz-

LONDYN lo . 4. (A . T. E. „Ti­
mes" w artykule wstępnym , po­
święconym  omów ieniu w yrażone­
go w czoraj zam iaru N iem iec, za­
znacza, że ośw iadczen ie yon N e- 
uratha stw arza w polityce euro­
pejskiej nową lin ię , która dopro­
w adzić może do ustab ilizow ania  
stosunków  w Europie. Autor ar­
tykułu w ypow iada się  stanow czo  
za pełnem  równouprawnieniem  
Niem iec i koniecznością zrozum ie 
nia naturalnych momentów uczu­
ciow ych, jakmrm inspiruje się  dy 
plom acja Rzeszy i w yraża przy­
puszczenie. iż, chw ila  obecna jest  
n ajsposobniejszą dla realizacji o- 
gólnego system u bezpieczeństw a  
i utrzym anego w pew nych grani­
cach zm niejszen ia  zbrojeń. Nawią  
żując do kroku francuskiego, 
poo’jętego w Genewie w związku z

decyzja N iem iec z 16 m arca b. r. 
dziennik podkreśla, iż p rotest 
przeciwko jednostronnem u naru­
szaniu postanow ień  traktatow ych  
jest n iew ątp liw ie rzeczą słuszna, 
ale w ażniejszem  daleko jest przy' 
gotow anie warunków budowy 
lepszej przyszłością

W zakończeniu autor artykułu  
zaznacza, iż obecnie należy zasta  
now ie s ię  nad dwoma zasadnicze­
mu kw estjam i: 1) czy warunki 
łśOękj N iem cy w ysuną w' związk i 
a ew entualnym  powrotem  do Li­
gi Narodów', będą m ożliwe do 
przyjęcia, co n iew ątp liw ie będzie 
przedm ioiem  now ych rozm ów z 
p rzedstaw icielam i rządów R ze­
szy, oraz 2) jaki system  bezpie 
czeństw a należy stw orzyć, aby po 
staw ić napastnika w obliczu nie 
przezw yciężonych trudności

W Paryżu widzą iranewr Hitlera

Gen. Redew no zwiedzeniu Krakowa
o! j ę c i u !  d o  o j c z y z n y

KRAKÓW, 13. 4 (PAT). W dniu 
wczorajszym bawiący tutaj minister 
bułgarski oświaty gen. Teodor Ma­
cic w oraz minister W. R. i O. r .  1 a- 
eław Jędrzejewicz z gronem towa- 
szyszącyoh im osób zwiedzili w go­
dzinach rannych szkolę zawodową 
oraz szkołę przemysłowo - artystycz­
ną, witani przez dyrektorów i pro­
fesorów tych uczelni, pocztun wyje­
chali w okolice Krakowa. W Brono- 
■ricaeli zwiedzono jedną ze szkól po­
wszechnych, w Szycach uniwersytet 
wiejski i wreszcie malowniczy Oj­
ców, poczem powrócono do Krako­

wa.
O godz. 15-ej wyjechali ministro­

wie do Wieliczki celem zwiedzenia 
salin.

O godz. 21.40 na dworcu krakow­
skim, przybranym flagami o bar­
wach państwowych bułgarskich i
polskich, odbyło się uroczyste po­
żegnanie od jeżdż.ającyeh pp. mini­
strów

Gen. Radt w wprost z Krakowa 
wraca do ojczyzny. Towarzyszyć lnn 
będzie do granicy p. minister W. R. 
i O. P. Wacław Jędrzejewicz, który 
na stęp. lit wrócił do Warszawy,

PARYŻ. 13. 4 (P A T ). O statnia  
dem arche N iem iec w yw ołała  rów  
nież żywy oddźwięk w dzienni­
kach paryskich.

„Journal" mówi o nowym ma­
newrze ze strony N iem iec.

„Figaro" stoi na stanowisku, 
że nowa orjentacja  N iem iec wy- 
ja śn iła  sytuację i u łatw i dojścće 
do skutku kolektyw nej organiza­
cji pokoju.

„Ordre" zaznacza, że w ystąp ię  
nie N iem iec przyczyniło się  do po 
w odzenia konferencji w Stresie .

„P etit Journal" w koresponden  
cji w łasn ej ze Stresy donosi, że 
zw ołanie konferencji wr Londynie 
z udziałem  W ielkiej B rytanji, 
Francji, W łoch, N iem iec, Polski i 
Z. S. S. R. w ydaje się  wwsoco 
prawdopodobnem.

„Echo de Paris" wyraża n ieza­
dow olenie z komprom isu w  spra­
w ie skargi francuskiej w Gene- 
wrie, i podkreśla, że rząd fran cu s­
ki stracił zbyt. w ie le  czasu na róż 
ne rokowania i rozmowy.

Włochv wohsc aecyzj. Hitlera
RZYM, 13. 4. (A T E ). Prasa  

w łoska przypisuje wczorajszej de 
eyzji rządu Rzeszy w spraw ie 
przyłączenia się  do w schodnio­
europejskiego paktu n ieagresji, 
duże znaczenie .

„M essagero" stw ierdza, że o- 
śwuadczenie n iem ieckie stw orzyło  
nową sytuację. K w estja paktu 
w schodniego stanow iła  dotych­
czas najw ażniejszą przeszkodę 
dla porozum ienia się  mocarstw’ w 
spraw ie stw orzenia  skutecznego  
system u pokoju. Przeszkoda ta 
nie została  w praw dzie jeszcze po­
konaną. strac iła  jednakże wuele 
z dotychczasow ej sw ej trudności. 
Gotowość niem iecka p rzystąp ie­
nia do w schodnio - europejskiego  
paktu n ieagresji będzie rozpatrzo  
na łączn ie z innem i kw estjam i 
w ysuniętem i na porządek dzienny

B r o w a r ó w  K ro tn szvń sh ich
KROTOSZYN, 13.4.—  Znajdują 

ce s ię  od dłuższego czasu w w iel­
kich trudnościach  finan sow ycn  
„Browary K rotoszyńskie, S. 
go łosiły  upadłość. „Browary Kro­
toszyńskie" znalazły się  w trud 
ilościach spowodu spadku kon- 
.sumeji piwa, jak wskazuje sta ­
tystyka, o 60 proow

na skutek ostatn ich  w ystąpień  
R zeszy i rozstrzygniętą  zostanie  
w ram ach układów proponowa­
nych dla zagw arantow ania bez­
p ieczeństw a ogolno - europejskie­
go.

„Popoio di Roma" podkreśla w 
doniesieniu  sw ego korespondenta  
ze S tresy, że przed zajęciem  de­
fin ityw n ego  stanow iska w obec o- 
stątn iej decyzji N iem iec, należy  
poznać dokładnie cele i pobudki, 
któremi kiprował s ię  rząd Rzeszy, 
w ysuw ając m ożliw ość przystą­
pien ia  N iem iec do paktu n ieagre­
sji, obejm ującego Europę W scho­
dnią. •

O c h r o n a  A u s t r j i
LONDYN, 13.4. (P A T ). —  A- 

gencja  R eutera donosi ze Stresy;
A czkolw iek żadnej ostatecznej u- 
chw ały jeszcze nie pow zięto, ko­
ła urzędowe potw ierdzają tutaj, 
że m ożliwa je s t  zw ołanie drugiej 
konferencji w ielkich  m ocarstw  w 
Rzymie w najb liższej przyszłości.

W Brytanja, Francja , W iochy, 
jak sądzą, potw ierdzają sw e s ta ­
nowisko, iż  n ie będą tolerow ać in 
gerencji z zew nątrz do spraw a- 
ustrjackich.

Lm owa Francji, M loch i W  
Bryfanji o tem, aby przyznać 
A ustrji, W ęgrem  i B u łgarji pra­
wo do zw iększenia zbrojeń, jak 
sądzą, nastąp i n iew ątp liw ie w wy  
niku dzisiejszych  dyskusyj.

PARYŻ. 13. (P A T ). —  A gen ­
cja H a ia sa  donosi ze Stresy : Na 
konferencjo postanowiono;; że mo 
carstw a'Z ainteresow ane w pakcie 
naddunajshim . zbiorą się w  Rzy­
m ie dn. 20 maja Na konferencję  
tę będą zaproszone N iem cy, A- 
ustrja, C zechosłow acja. Jugosla- 
wjn, Francja. Polska, Rumunja.
W ęgry i W łochy. ‘ ,
ł .  IM 1  . •mw .H J łl lL IB

Aresztowanie fałszerzy
SOSNOWIEC, 13.1. —  W miesz 

kaniu robotnika, Stefana M igał- 
skiego, w  Dąbrowie Górniczej 
policja w ykryła znakom icie urzą­
dzoną fabrykę fa łszyw ych  5, 2 i 
l-z!otow ych m onet. Fabrykacją  
pieniędzy zajm ował się M igal- 
sk ia ta  społke ze sw oją żc i ‘ Jad­
w igą. i przyjacielem , Aatonirai bezrobotni

Dru ga  r a ta
p o ż y c zk i  in w e s t y c y jn e j
W  związku z szeregiem  zapy­

tań, delegat do spraw  3 proc. 
prem jowej pożyczki in w estycy j­
nej w yjaśn ia , że w plata drugiej 
raty n ależności za pożyczkę in w e­
stycyjn ą  nastąp i w  dniach  od 1‘ 
do 5 czerwca r. b„ n iezależnie od 
tego, czy p ierw sza rata  w płacon a  
została  w  kw ietniu , czy będzia  
wpłacona w  m aju.

O d z n a c z e n i e
L u d w ik a  S a ls k ie g o

Znakom ity artysta  polski L u d ­
wik Sosnow ski Solski odznaczony  
został za w ybitne zasługi ua p o lu ' 
pracy scen icznej krzyżem  koman­
dorskim orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Strajk bezrobotnych
w  G rudziądzu  -

Kurczyną.

GRUDZIĄDZ, 13. 4. (P A T ), W. 
Sn. 11 b. w ybuchł na teren ie  
G rudziądza niezw ykły sfta jk  obej 
m ujący 1800 bezrobotnych, korzy­
stających  z doraźnych zapom óg  
przydzielanych przez miasto.

Bezrobotni w strzym ali s ię  od 
pracv doraźnej, jaką m uszą w y­
kony wać za pobieranie zapom ogi. 
Powodem strajku był nowy s y - ' 
stem  wprowadzony przez m iasto  
wpdle którego bezrobotni zam iast 
odpracow yw ać po 6 do 8 godzin  
w ty g o d n iu ^ m ie li pracow ać bez 
przerw y 4 do 6 dni w m iesiącu. 
Uzyskanoby przez to w iększą wy­
dajność pracy.

Bezrobotni na taki system  po­
działu pracy n ie ch cie li się z go­
dzić i do pracy nie staw ili s ię , Zn 
rząd m iejski zakomunikował,, iż  
dopóki bezrobotni nie przystąpią  
do pracy, nie otrzym ają zasiłków .

Strajk trw ał 24 godziny t .  j . Jo( 
dnia 12 b. m., w którym to  d a h ł  
delegacja bezrobotnych zw ró ciła  
się do prezydenta m iasta , jaruie,,, 
dam iając*go, iż  bezrobotni ged ztt  
się  na nowy podział p ra cy .

W dniu dzisiejszym  w sz y sc y  
korzystający z  zet >

jm t g ,  staw ili się do pracy.

g * Q ! u s f # . c v
w r a c a j ą  po t u ł a c z c e

ATENY, 13. 4. (P A T ). Do Aten  
przybyło z Neapolu na pokładzie 
statku „Flora Nomikou" 16-tu 
zbiegłych do W łoch z Yenizelosem  
oficerów , którzy’ zg łosili s ię  do 
konsula greckiego w  Neapolu z 
prośbą, o od staw ienie ich do kra­
ju, gdyż, chcą się  oddać do dyspo­
zycji sw ych w ładz. Tłum y ludno­
ści oczekiw ały powraci jących  w 
porcie z zamiarem  zlinczow ania

ich czemu władze zapobiegły, or­
gan izując odpow ieanią służbę  
bezpieczeństw a.

ATENY 13.4. (P A T )’. Sąd w o­
jen n y skazał za udział w pow sta­
niu kuzyna V enizelosa T istolaki- 
sa i porucznika m arynarki Cana- 
risa  na 20 la t w ięzien ia . 11-u o- 
skaiżonycb skazano na kary w ię­

z ie n ia  od 2 do 20 lat, 9 uniew in­
niono.

T I H P M ł i  3 1 W  *°  najlejjsze wina krajowe
6  im B  ■ »  bsJ1 U  i ą d a ć  w s z ę d z i e ,  w y t w .  Ż e l a z n a  5 6

N a  s a m ą  W i e l k a n o c ;

K a  by t ogłoszone nowa Konstytucja
N a d z w y c z a j n a  sesja z a ł a t w i  o r d y n a c ję  w y b o r c z ą

Jak zapew niają w  kołach po­
inform ow anych, og łoszen ie nowej 
konstytucji nastąpi przed 20-tvni 
b. m. (sobota w ielkiego tygo­
d n ia), tak że w ejdzie ona w życie 
tu ż przed św iętam i.

W edle tychżesam ych inform a- 
cyj za łatw ienie ordynacji wybor­
czej nastąpi w drodze parlam en­
tarnej. W tym celu  około 10 maja 
m iałaby się  zebrać nadzwyczajna  
sesja  Sejmu i Senatu. Jak przy­
puszczają, potrwa ona około sze- 
ści tygodni, poczem  nastąpiłoby

natychm iast rozw iązanie Sejm u i 
rozpisanie nowych wyborów. 
Przypadłoby one zatem na okres 
bezpośrednio po żniw ach lub o 
w czesnej jesien i, przypuszczalnie 
we w rześniu .

Krążą rów nież pogłoski o ma­
jącej wkrótce nastąpić daleko idą 
cej rekonstrukcji gabinetu. Zda­
je się jednak, że nastąpiłoby to 
dopiero po załatw ieniu  ordynacji 
wyborczej. Pow ierzenie bowiem  
prem jerostw a p. Sławkowi —  je ­
dnemu z głów nych  twórców  no­

wej konstytucji —  dowmdui, ie  
gabinet obecny ma na celu  dokoń­
czenie fo ’-malne w szystk ich  spraw  
zw iązanych z w ejściem  postano­
wień nowej k onstytu cji w życie. 
W czasie w ięc tego okresu nie- 
prawdopodbne w ydają się  zm ia­
ny personalne.

Staną s ię  one, jednak n iew ąt­
p liw ie aktualne z chw ilą, gd? 
ogłoszone zostan ie rozw iązanie  
obecnycn cia ł ustaw odaw czych i 
w ejdziem y w okres wyborczy.
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H m m m s ś l m j  jprejiłte prze M o w y
p E a c u  m a r s z ,  P i f ^ u i c S & l c g i ® ^ o

Nalei;v oglcsió konkurs
Jal: wiadomo, cały  ruch do 

P lacu  T eatralnego z u licy  M azo­
w ieck iej, K rólew skiej, O ssoliń­
sk ich . skupia się na rogu ul 
W ierzbow ej, aby przez tę  wąską  
uliczkę p rzelać s ię  na P lac T ea­
tra ln y ,

W  projektach zatem  trzeba od­
c iążyć u licę M azowiecką, a to  
przez przecięcie nowej u licy  rów­
n oleg łej. do M azowieckiej od ul- 
T rąugutta  do K rólew skiej. Prze­
jazd  i p rzejście  z  M azowieckiej 
na P lac zrobić bezpieczniejszym  
przez rozszerzen ie u licy  K rólew ­
skiej przed iP S-em  do 23 m., d la­
tego  ...linja budowlana IPS u po­
w inna b jć  załam ana w połowie 
tej posesji i od żłam u poprowa­
dzona rów nolegle do lin ji p lacu.

W reszcie n ależy rozluźnić za­
tor cuchu, jaki tworzy 6ię przy 
w jeźd zie z P lacu  M arsz. P iłsu d ­
sk iego w  w ąską u licę W ierzbową. 
Zrobić to można przez przecięcie  
17-m etrowej u licy , drugiego przp- 
jazdu na P łac T eatralny przez ul. 
Fdcha. N ow a ta u lica, przecięta  
prże* pftsesję nr. 8 przy ul. O sso­
lińskich  I nr. 11 przy ul Trębac­
kiej, przejdzie przez podwórza  
tych  pofiaśyj i Wyjdzie prosto na  
ul. Focha, której byłaby przedłu­
żeniem ,

W  dalszym  ciągu  projektów  p. 
O strow skiego rzucona została  
m yśl przedłużeńm  dawnej trasy  
u licy  E lekcyjnej od K rakow skie­
go Przedm ieścia w  stron ę W isły, 
doprowadzenia jej aż  do przyszłe­
go bulw aru i odsłonięcia  tym spo­
sobem szerokiej perspektyw y na 
W isłę, M yśl bardzo dobra i w szy­
scy  urzeczyw istn ien ie jej chętnie- 
by w idzieli, ale czy wykonanie te- 
gO' w  form ie i zakresie w skaza­
nym  na załączonym  w pism ach  
plan ie jest m ożliw e?

O PERSPEKTYW Ę NA  WISŁĘ.

—  Mojem zdaniem  —  nie, a to 
z trzech  p rzycżyn . topograficz­
nej, kom unikacyjnej i finanso­
wej

T opograficzne położenie War- 
szAWy Jes* tarasow e. Zabudowa­
ne pobrzeże W isły  leży na w yso­
kości od +  6 m. do +  8 m nad ze­
rem  W isły. W od leg łości około 400 
ml od rzeki, poza ul. Browarną te- 
reń podnosi Bię gw ałtow nie, tw o­
rząc skarpę ze spadkiem  1/5. Przy 
tem : p odniesien iu  grurifu ogrody  
U niw ersytetu  i W izytek leżą już 
na w j aokości -ł- 22 i -f- 29 m. nad 
zerem , a K rakow skie Przedm ieś­
cie na trasie  u licy  perspektyw icz­
nej '+  31 m. nad zerem  W isły. Z 
tej k onfiguracji gruntu wynikło, 
że m iasto, położone na górnej te­
rasie , n ie m a dogudnych połączeń  
E m iastem  dolnem  i że —  jak w  
artykule projektodaw ców  w spom ­
n ian o  —  „z okolic E tlw edersk iej  
tr2ebd zjeżdżać w  stronę rzeki na 
złam anie karku". Z te l rów nież  
przyczyny od ul. Książęcej do No- 
wóró Zjazdu niem a u licy  ze spad­
kiem  3 ■— 4% , po której m ógłby  
s ię  bezpiecznie odbywać ruch c ię ­
żarowy (u l. Tamka m a spadek  
7% , Oboźna 8%, Bednarska 9% ). 
O rozw inięciu  gdziekolw iek u licy  
zjazdow ej z m ożliwym  spadkiem  
w zdłuż skarpy, niem a Jziś mowy, 
gdyż cały  ten teren stanow i pry­
w atną w łasn ość  i je s t  zabudowa­
ny. Z tych  przyczyn starszy  inż, 
m iasta K. M ościcki w ykorzystał 
tereny pfzeW ażńie m iejsk ie i zbu­
dował z"azd w  k szta łcie  ślimaka  
od Karowej górnej do Browarnej 
ze snadkiem  3l/2%. Tego jedyne­
go "połączenia doihego m iasta  z 
górnem , szczególn ie wobec pro­
jektu budowy m ostu przy ul. Ka­
rowej, przeciąć n ić można.

Panow ie projektodaw cy ulicy  
perspektyw icznej na W isłę zatrzy

CHORA WATROM
z a t r u t a  o r g a n i z m

Zaburzenia w funkcjonowaniu wąt­
roby i wydzielaniu żółci powodują 
swego rodzaju zatrucia organizmu, a 
na, ter Me szereg najrozmaitszych cho 
rób, "Zmia Magistra Wcisklego ,,Bi!Io- 
sa”,- zaw ierająte znane rośliny egzo­
tyczne Cimbretum i Boldo, pobudza­
ją wąuobę do właściwej pracy oraz 
praw'diowegu wydzielania żółci i po- 
v otiują naturalne wypróżnienia. Sto­
sują srę przy cierpitmnch wątroby i 
wbrcczto żółciowego (kamicy żółcio­
wej). Zkha ze znak. ochr. „Billosa” 
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(skUdaCl aptecznych). Wytwórnia 
Magistef F.. Wolski, Warszawa, Zło­
ta 14 m. 1#

m ują trasę  oraz szerokość daw­
nej u licy  E lekcyjnej, t. j. 32 m. 
Prow adzą ją trzem a tefasam i aż 
do W isły, dodając do szerokości, 
poza K rakowskiem  P rzedm ieś­
ciem , dw ie a leje spacerow e.

Nawet. przy szerokości u liey  32 
m etrów strona lew a, n ieparzysta, 
tej u licy  tra fia  na róg sem inarjun. 
nauczycielskiego, w  dalszym  cią­
gu na róg zabudowań W izytow- 
sklch, a n astępn ie na m ost zjaz- 
au na ślim aka. W ynika 8 tego, ze  
dla przeprow adzenia tego projek­
tu należałoby zburzyć ślim ak, 
czyli przeciąć jedyny dogodny  
zjazd na P ow iśle  Tego szczegól­
n ie w obec projektow anej budowy  
m ostu zrobić n ie można.

W obec powyższego u licę pert 
spektyw ićzna, w  górnej jej ezę* 
ści, doprowadzić można tylko do 
ślim aka, co w yn iesie  150 m b. od 
frontu  seminafjuita. N a całej sze­
rokości ślim aka budów&ó u licy  
perspektyw icznej nie możnai Od­
pada zatem  jej środkowa część, t. 
j. druga kondygnacja tej u licy, a 
ćzy jej dolną, część, leżącą ha n is­
kim terenie, trzeba budować po­
d ług trasy  góraej —  żobaezym y.

N iestety , kierunek u licy per­
spektyw icznej n ie zgadza się  ani 
z kierunkiem  egzystujących  u lic  
na Pow iślu , ni z kierunkiem  pro- 
jektow anego m óśtu, dni n ie je s t  
prostopadły do W isły. W szystkie  
te k ierunk’ na Pow iślu  stoją  pod 
różneńii kątańii dó siebie i W isły. 
N a zam ieszczonym  W pism ach ry­
sunku projektodaw cy w  celu  za­
budowania perspektyw icznej alei 
na io ln jn i teren ie sw obodnie 
zm ienili kierunki obecnych uHc i 
układu działek budow lanych. Wy­
w ołałoby to pofrzebę Zburzenia 
11 hektarów  dolnego m iasta  m ię­
dzy u licą  Brow arną a bulw afem , 
od ul. Karowej dó W iślanej. Są­
dzę, że na taki zbytek obecny stan  
finansuwj? kraju nie pożwala.

N ajw yższa użęSć projektowanej 
u licy  od K rakow skiego Przedm ie­
ścia  do końea górnej terasy, t. j. 
do ślim aka leży na w ysokości 
+  81,0 m. do 30,25 m nad zerem  
W isły. D olna terasa, dochodząca  
do W isły, na w ysokości 8 i 6 m. 
nad zerem. Różnica poziom ów te­
ras w ynosi zatem  23 do 24 m.

Przy tej różnicy w ysokości te­
renów  m ożna i  górnej terasy  w i­
dzieć W isłę naw et przy zabudo­
w aniu dulriego terenu P ow iśla .

M yśl otw orzenia perspektyw y  
na W isfę i Pragę n ależy  tylko po­
chw alić, n ie w idzę jednak moż­
ności urzeczyw istn ien ia  jej w  ca­
łej rozciągłości projektu. O grani­
czyć się należy tylko do zabudo­
w ania najw yższej terasy, do zjaz­
du po ślim aku i zakończyć ją  pięk 
nemi zeiściow em i schodam i D ra­
ga terasa  odpada źatem  i w zglę­
dów kom unikacyjnych, a kierun-

II.

ku trzeciej dolnej terasy  n ie na­
leży w iązać z trasą górnej u licy; 
można zbudować ją  podług kie­
runku lin ji przyszłego m ostu i po 
niej dać dolną perspektyw ę na  
schody tarasu górnego. W róćmy 
teraz do górnej u licy  perspekty­
w icznej, do projektów  zw alenia  
domów od Karowej do W izytek, 
w ycięcia  jakoby obszernego p la­
cu, p ostaw ien ia  luku triu m fa l­
nego i pomnika M arsz. J. P iłsu d ­
skiego.

Nowy m ost projektow any je st  
naprzeciw  ul K arowej. Dojazd do 
niego będzie iść  po Karowej u li­
cy, która jest w zględn ie wrąska, 
w skutek czego będzie poszerzona  
do 22 ni., z tej też racji domy 
K urjera W arszaw skiego i Simona  
i S teckiego m uszą ulec rozbiórce.

Jak ju ż powyżej wspom niałem , 
nieparzysta, czyli lew a liń ja  bu­
dow lana projektow anej u licy  per­
spektyw icznej trafia  na róg sem i­
narium  n auczycielsk iego, a 120 
m etrów  dalej tra fia  na tó g  m ie­
szkalnych domów W izytek. K lasz­
tornych domów i gruntów  nić Bę­
dzie m ożna w yw łaszczyć, w ięc i 
nowej u licy  nie bedzie można roz­
szerzyć. W obec tego burzenie  
trzeciego domu, sem inarium , by­
łoby n iecelow e. Zburzenie tego  
gm achu placu nie wytw orzy, bó 
zaraz za nim stoją  domy W izyt- 
kowskie, a szkolnictw u, wobec 
braku budynków szkolnych  w ytzą  
dziteby się  dużą krzywdę.

U lica  perspektyw iczna projek­
tow ana je s t  o szerokości 32 m., 
Karowa 22 m., razem  54 m Pónie- 
w aż od B ristolu  do sem inarium  
jest 60 m., cały  ten tećcn zajm ą 
dwie u lice blisko sieb ie i na róż­
nych poziom ach leżące, n ie m oż­
na zatem  terenu tego nazw ać pla  
cehi. Przy rogu tych  u lic i Kra- 
Kowskiego po zbudoWamu now e­
go mostu, będzie duże skupienie  
ruchu, w ęzłow y jego punkt. Więc 
K rakowskie P rzedm ieście w  tym  
punkcie musi być pod kątem  w y­
gody i bezp iećzeństw a ruchu roz 
w iażane. (N ie  je st  to zatem  m iej­
sce do staw ian ia  łuków triu m fal­
nych i pom ników). Z p ostaw ie­
niem  łuKu trium falnego trzebaby  
się  cofn ąć dość głęboko po osi łi- 
licy  perspektyw icznej. Łuk teh  
nie sta łby ha placu, lecz na ulicy, 
byłby Widoczny ty'kó z 3-ćh punk 
tów ; z rogu K rólew skiej i Kra­
kowskiego, z rogu O ssolińskich  i 
K rakowskiego, oraz ż  ul. perspek­
tyw icznej. Pocóż w ięc staw iać ta ­
kie drogie przedm ioty w  punk­
tach, gdzie trzeba w yszukiw ać  
m iejsc, z których m ożnaby je  zo­
baczyć.

W szystk ie te uw agi tak co do 
rozw iązania projektu placu Mar­
szałka J. PPsudsk iego. jak i co 
do dalszego projektu m istrza S.

„Samowarki" sa szczytem kultury
Skarga apelacyjna kolejek doianJcwycii

W alka, jaka już od dłuższego  
czasu toczy się  pom iędzy gm iną  
W arszawy a Tow arzystw em  Ko­
lejek Dojazdowych u eksm isję to­
rów z gran ic m iasta, w kroeżyla  
obecnie w nową fazę.

W arszaw skie T ow arzystw o Ko­
lejek Dojazdow ych bowiem złoży­
ło już skargę apelacyjną na w y­
rok Sądu Okręgowego, nakazują­
cy eksm isję i orzekający w ygaś­
n iecie koncesji. Skargą ta powta­
rza zarzuty podaw ane ju ż przez 
pełnom ocników kolejek w  toku 
rozprawy w I instancji, m iedzy irl- 
neml zaś pow ołuje się  i szeroko  
uzasadnia stra ty  kolejek w okre­
sie  Wojny św iatow ej. U niem ożli­
w ien ie norm alnej eksploatacji 
spówodu działań  w ojennych nara­
ziło Tow arzystw o na olbrzym ie 
straty  i w tym  punkcie pełnom oc­
nicy kolejek pow ołują się  na lis t  
b. preźydenta m. W arszawy ks. 
Lubomirskiego, który dom agał się  
uruchom ienia przedsięb iorstw a za 
co zobow iązywał s ię  w  im ieniu  
m iasta do tego, że nie będzie ko­
rzystać z pew nych przyw ilejów , 
jakie daw ała umowa W arszaw ie. 
M ianow icie ks Lubom irski zrzekł 
się  w im ieniu  gm iny taboru ko­
lejek Życzenia te zostały sp ełn io ­
ne i kolejki rozpoczęły sw ą pra­
cę podczas Wojny, chociaż nie o- 
płacam  się . I zajm ie s ię  tem i

Ponadto kolejki w ysuw ają ar- j rzutam i.

gum ent użyteczności publicznej i 
dowodzą, że sp ełn iły  sw oją rolę 
ż jednej strony, z drugiej zaś i 
dziś jeszcze zaspakajają potrze­
by w ielotysięczn ych  rzesz m iesz­
kańców okolic podm iejskich  

D osyć hum orystycznie w yglą ­
da następny punkt apelacji, w któ 
rj m kolejki dowodzą, że sta ły  one 
na w łaściw ym  poziom ie techn icz­
nym i bynajm niej n ie  są  zacofa­
nym środkiem  lokom ocji. Zarzut 
zacofania  pod w zgledem  technicz  
nym podkreślony prżez Sąd Okrę­
gow y w  m otywach wyroku eksm i­
syjnego jest, zdaniem  pełnom ort 
ników Tow arzystw a, n iesłu szn y  i 
niczem  nieuzasadniony  

W reszcie inw entarz kolejek nie 
pow inien przejść w  posiadanie  
m iasta, gdyż nie zosta ł on jeszćze  
całkow icie zam ortyzowany. Brak 
zysków i n iew yp lacan ie akcjonar­
iuszom  dyw idendy dowodzi, że 
p rzedsięb iorstw o Jeawo w iązało  
„koniec z końcem A Kolejki zao- 
fiarow u ją  na tę okoliczność do­
wód ze św iadków  oraz k siąg  bu- 
chalteryjnych.

Odpis skargi apelacyjnej kole-, 
jek zosta ł już doręczony m agistra  
tow i m iasta W arszaw y j w naj­
bliższym  ezasie  akta spraw y zo­
staną p rzesłan e do Sądu A pela- 
cj-jnego, który zapew ne w krótce  

w szystldem i za-

OstrowsKiego i jego pomocników, 
t. j. o tw afcia  perspektyw y na W i­
słę, podaję z nadzieją, że y/pły­
ną one na m niej śm iałe, ale bar­
dziej życiow e rozw iązanie projek­
tów drugiego konkursu, oraz po­
wstrzym ają w  now ych projektach  
zbytni rozpęd do „hausm anizow a- 
nia" W arszawy w d zisiejszych  
warunkach.

Inż. Zdzisław  Sznuk. 
b. kierownik działu  kom unikacji 

m. st. W arszaw y.
BM UWWM

Nieuzasadniony haracz dla rejentów
O p ł a t y  p r z y  w y k u p i e  w e k s l i

U tarło się, że notarjusze w ar- punkt w id zen ia  adwokata, wobeft
szaw scy pobierali \vynoszące oko­
ło 2 zł, op łaty  od w eksli, które by­
ły  płacone już po w ysłan iu  zaw ia­
dom ienia o m ającym  być sporzą­
dzonym proteście, aczkolw iek sam  
p rotest jeszcze nie m iał m iejsca. 
O płaty te m otyw ow ały kancelarje  
notarjalne zwrotem  kosztów wy­
sy łan ia  zaw iadom ień o prote­
stach

W tych dniach, jeden  z adwo­
katów, wykupując w eksel sw ego  
k lien ta , zakw estionow ał legalność  
pobierania takiej op łaty  i odmó­
w ił jej u iszczenia.

Sprawa oparła s ię  ó prezesa są­
du. który w  zupełności podzielił

czego kancelarja notarjalna zre­
zygnow ała z pobrania op łaty  za 
kosżt w ysyłan ia  taw iadom ien ia  o 
proteście i adwokat zap łacił za 
w eksel tylko sumę, na jaką ten 
w eksel był w ystaw iony, bea żad­
nych dodatków.

Takie za łatw ien ie spraw y, a 
.zwłaSzcża opinja prezesa oądu 
je st  nader ważnym  precedensem , 
który n iew ątp liw ie  zainteresow ać  
m usi nietylko sfer y  sądow e, a le  i 
liczne rzesze publiczności, Która, 
jak wiadom o, bardzo często ope­
ruje obecnie drobnemi w ekslam i 
i n ieraz wykupuje je  w ostatn im  
dniu.

O wykwintnym smaku m ał: szyneczki znakomite kiełbasy polską 
i mazurską nabywamy na święta tylko w firmie

SENATORSKA • 
róg Miodowej

tawz); żydowska «  rolnictwie
Ż y d z i  m aso w o sKupuja majatKi

s p r z e d a w a n e  z
W ostatn ich  latach  żydzi w  Pól* 

sftS żWróciłi w ielką uw agę na ró 
lę. P osiad ają  sw oje w łasn e, wzo* 
rowe farm y, na których m łodzież 
uczy się  uprawy lu li i ógrodric- 
tw a, jak rów nież zakładają tow a­
rzystw a, m ajaće na celu szkole­
nie rolników, pogłęb ian ie w iedzy  
rolniczej, opiekę nńd rolnictw em  
żydowskiehi w P olsce.

N a teren ię W arszaw y istn ieje  
W ch w ili obecnej jedno takie to-

w-arzyśtwo, a drugie złożyło po­
danie o rejestrację . T rzecie sko- 
le i, a m ianow icie: „Stow arzysze­
n ie dla Fożwoju pracj7 rolnej i 
przem ysłu nakładowego w śród  
żydów w  P olsce" (A g r o id ); zo* 
stało przez w ładze zlikw idow ane  
za działa lność, przekraczającą  
ramy, żakreślorie statu tem , oraz 
prosow iecką propagandę, a w 
szczególności w ychw alanie Biro* 
bidżśnu i przygotow yw anie tam

PorzssJkóOTflie w ybrzeży Wisły
W dalszej akcji upGrządkowa- 

.nia wybrzeża W isły, starostw o  
grodzkie prasko - w arszaw skie za­
rządziło m iędzy in., w porozum ie­
niu z zarządem  dróg wodnych, 
pew ne przegrupow anie m iejsc  
przeznaczonych dla w ydobyw ania  
piasku i żw iru. Zarządzenie to ma 
na celu  planową likw idację do­
tychczasow ych  m iejsc użytkow a­
nych v tym celu na wybrzeżu Ko- 
ściuszkow skiem  f przeniesien ie

ich na p eryferje m iasta do punk­
tów  najm niej zaludnionych. Część 
piaskarzy i żw irkarzy została  już  
obecnie przeniesiona na Pelcow iz- 
nę. M iejsca, zajm owane dotych­
czas przez nich, będą upórządku- 
wane. Zyska na tem  znacznie o- 
gółny w ygląd wybrzeża, dotych

n ielegaln ej em igracji. Istn iejąca  
już „Towarzystwu Szerzenia  Pra­
cy Zawodowej i RolnicZŚj wśród 
żydów" działa w n astępujących  
kierunkach •

Szerzy wśród żydów jawodową 
pracę rolną i przem ysłow ą prżez: 
prowadzenie szkół, kureń"# aawó- 
dowych w arsztatów  foinych, za­
kładanie kooperatyw  rolnych i 
rzem ieśln iczych , W ydawanie f a ­
chowej literatury, broszur i t. d.

NoW ozgłószone do rejestracji 
tow arzystw o nosi nazw ę, „Zw ią­
zek Zawodowy Rolników - Żydów  
w Polsce" Tow arzystw o to, jdk 
już sam a nazw a w skazuje, jeSt 
organ izacją  zawodową, a  w  sw o­
im szeroko zakreślonym  progra­
m ie tow arzystw o przew idujś rów­
nież: prow adzenie biura pośred­
n ictw a pracy, zakładanie i prńWa- 
dzenie spółdzielczych  śklepów  
rolniczych, ogrodniczych, w ytw ór

czas n iezw ykle zaniedbanego. Po- ezych, eksportow ych, im porto- 
zatem  usunięta będzie p laga " ku-1 svyc.h, zakładanie kas w zajem nej
rzu, dająca s ię  dotk liw ić w" znaki 
podczas w ietrznej pogody

L i s t o n o s z e  w i e j s c y
N a  l e t n i s f l e s t e i i

Ż dniem 1 maja f. b, wprowadza 
poezta w życie instytucję listcmó- 
szów wiejskich dlii obsługi letnisk i 
osiedli podmiejskich. Listonosze 
wiejscy obchodzić będą codziennie 
w> Znaczone rejony i załatwiać spra ■ 
W  pocztowe publiczności.

Sygnał trąbki pocztowej lnb gwizd­
ka oznajmi ludności przybycie listo­
nosza do danego osiedla. Listonosze 
przyjmować będą korespondencję 
zwykłą i pieniężną, telegramy, opła­
ty na prenumeratę dzienników i cza­

sopism, upłaty radjowe, wpłaty na 
podatki, wpłaty na PKO. oraz pacz­
ki do L kg. wagi. Wszystkie druki,i 
znaczki pocztowe będzie można na- 
bj-wać u lLtonos/ów wiejskich.

Władze pocztowe postanowiły 
hadto przystąpić w całun kraju do 
instalowania skrzynek pocztowych 
na domiteh sołtysów. Sołtysi zaopa­
trzeni będą w znaczki i druki pocz­
towe, a ludność wrzucać będzie mo­
gła korespondencję do skrzynek u- 
łnieszczonyeh na Sołectwach

L i k w i d a c j a  b a n d y
Kaotiiarzy żyw ym  towarem

Echa sen sam i e a r y s k ie j  w  P o ls c e

Walka z handlarzami żywym to7- 
w Ar Ań w Polsce, wobec i.Jlmeina 
międzynarodowych band, .nie może 
być prowadzona w oderwaniu od ak­
cji policyjnej w innj.eli krajach. 
Wykrycie wielkiej afery w Paryżu 
odbiło się głóśnem echem w Polsce, 
jako rezerwuarze „towaru" dla tego 
„przedsiębiorstwa".

Policja paryska aresztowała b- ad­
mirała Versley, zarządzającego b in­
dą handlarzy żywym towarem. IV 
pałacu Versley spoi ykały się osoby 
z najwyższych sfer paryskich, nawet 
politycy, publicyści, lneracl i t. d.

Jak wynika z  dochodzenia* bandę 
pracowała pod firmą: „Międzynaro­
dowe biuro pośrednictwa pracy 
Biuro to poszukiwało dam do towa­
rzystwa, sekretarek, poko.i iwek i id. 
Przyjmowano tylko młode kobiety, 
obiecując im posady nietylko we 
Francji, al“ i w krajach egzotycz­
nych.

Agenei tej bandy operowali we 
wszystkich krajach, gdzie wskutc’ 
bezrobocia dziewczęta łatwo ulegały 
namowom dc wyjazdu. Rewizja prze­
prowadzona u Verśleya dostarczyła 
wiele obciążającego materjału, któ­
ry posłuży do przychwycenia wszyst­
kich agentów tego pizedsiębiorstwa. 
W ciągu 2 la l banda sprzedała za­
granicę ponad 300 dziewcząt. Przy 
puszczalnie tcirlu wypadków sprzc- 
UEiży nie ujawniono. Jest rze. zą do­
wiedzioną, że banda usilowmhi do­
stać przedewszystkiem w swe ręce 
kobiety wyksztaleon dobrze wycho-

w-ane i z, dobrych rod/.ui. Wśród A 
fiar szajki z.na.iliują sie 2 arysto- 
kratki,. z których jedną przedano 
do Szanghaju, drugą do Kiu de 
Janeiro.

Aresztowany admirał śtal również 
ua czele bundy handlującej narkoty­
kami. Śledztwo zatacza coran1’ szer­
sze kręgi. W najbliższych dniach 
spodziewane są. areszty w i run eh 
krająth. Liickudacjn tej bandy-przy­
czyni" się do zmniejszenia wypadków 
sprzedaży dziewcząt do lupanńrów 
amerykańskich i t. d. (Om).

pomocy i t. d. Tow arzystw o mą 
też na celu zakładanie #  kraju  
oddziałów , jak naw et zajm owanie, 
się  polityką eksportową, im porto­
wą i celną.

Fakty te są n iezbitym  dowodem  
w zrastającego w  ostatn ich  tacach  
zainteresow ania s ię  żydów ro lą  i 
dowodem d zia ła lności, konse­
kwentnie zdążającej do zaznacze­
nia sw oich  w pływ ów  rówm iei i na 
tym, dotychczas przez n ich  nieo­
panowanym  oacinku naszego ży­
cia gospodarczego.

Przychodzi im to zaś tom ła ­
tw ie j/ że ro ln ic tw o  polskie je s t  
poprostu zrujnowane finan sow o  
skutkiem  kryzysu. M asowe licy ­
tacje m ajątków ziem skich u łat­
w iają  żydom naD yw an ie  róli ża  
bezcen. Również drobni rolnicy, 
nie m ogąc w yżyć z ziem i skut­
kiem ogrom nego spadku cen pro­
duktów rolniczych, łatw o w yzby­
w ają s ię  ziem i. Sytuację tę  w j - 
korzystuje skutecznie żydostwó. 
sadow iąc się  coraz intftśywftiej w  
roln ictw ie.

Jeżeli w eźm ie :ię  pod u#a.gr 
w ielk ie zaźydzenie handlu artj - 
kułami rolnem! (zboże, bydło, 
drób, jaja i t . p .) —  m ożna wy­
razić przypuszczenie, źe ópanó- 
Wanie produkcji ro ln iczej, przy  
posiadaniu w  tak w ielkim  stopniu  
handlu w  swoim  ręku —  m oże 
udać się  żydom w P olsce  znacz­
nie prędzej, an iżeli s ię  ńaogól 
przypuszcza.

Komiiimta z  Berezy Kartuskiej
s k a z a n y  z a  p r e b ę  p r z e k u p s t w a

Pod zarzutem usiłow ania  prze­
kupienia w yw iadow cy odpowiada! 
kom unista Rachm il Blanko, osa ­
dzony w  obozie izolacyjnym  w 
B erezie K artuskiej w lipcu  ubie­
głego roku. K om unista sprowadzo  
ny został z Berezy K artuskiej 
pod eskortą starszego przodow ni­
ka policji, który przez cały  czas 
rozpraw y w sądzie p iln ie  strzeg ł 
w ięźnia

Blańko zatrzym any został przez 
w yw iadow cę i wprowadzony do 
kom isarjatu zaproponował fu n ­
kcjonariuszow i policji -napierw  
50, później 100, a w reszcie w s z y ­
stkie posiadane przez sieb ie p ie­
niądze, w kw ocie 160 Złotych wza 
m ian za w yposzczen ie go. P o li­

cjant przyjął p ieniądze, następni®  
załączył je  do protokułu, m eldu­
jąc- o usiłow aniu  przekupstwa.

O skarżony nie przyznał się  de 
w iny i prosił sąd o odroczenie 
procesu, podając jako m otyw  
brak obrońey. Kiedy przew odni­
czący zw rócił mu uw agę, że m ia ł  
dosyć czasu na postaranie się  i 
wybór obrony Blańko ośw iadczył, 
że przebywając w  obozie izola­
cyjnym  nie m iał tej m ożności.

Sąd postanow ił spraw ę rozpo­
znać i uznał w inę kom unisty za  
udowodnioną. Blańko skazany zo­
sta ł na sześć  m iesiecy  w ięzien ia .

Po ogłoszen iu  wyroku skazany  
pow rócił pod eskorta dc Berezy  
K artuskiej-
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Cuda wyborów gdańskich
G ło so w ało  ponad 100 proc. uprawnionych

w rażen ie w vw arł 
że senat

W ielkie
Gdańsku fakt, że sen at gdański 
dotąd ociąga się  z podaniem  o- 
statecznych  w yników  wyborów  
do fejm u gdańskiego. Z tego po­
wodu krążą tu najrozm aitsze  
w ieśc i.

Mówi się  już głośno o tem, że 
w ed łu g ostatn ich  danych ilość  od 
danych głosów  przekracza zgórą  
o 20.000 ilość upoważnionych do 
g łosow ania. Ciekawym jes t  także 
fakt, że gdy w edług p ierw szej 
w iadom ości ilość g łosów  polskich  
przekraczała 9500 głosów , to obec 
n ie  cyfrę tę zredukowano do 8310 
głosów  A le także g łosy  h itlerow ­
ców  w ed łu g  poniedziałkow ego  
„D anziger Vorposten“ w ynoszące  
p rzeszło 155.000 g łosów  obecn e 
zredukowano na 139.000. Oblicza 
ją  także w Gdańsku, że w edług  
pierw szych  podanych wyników  
głosow ało ponad 100 pręc. upraw  
nionyeh  do głosow ania.

O gólnie sie  w iec m ówi, że h it­
lerow cy m e uzyskali mimo spro­
w adzenia sobie wyborców z R ze­
szy n aw et 50 proc. legalnych  g ło ­
sów

Stad też zrozum iała jei't ich 
w ściek łość

W .elce wymownymi i znam ien­
nym  pod tym  w zględem  jest arty­
k u ł organu „Dzg. Y ornost“i i  
dn. 10 b. m. pod t y t . . „Ein Bh>ck 
und sech s Splitter" (a  w ięc i P o­
la cy  _  bo lis t  było 7 ). W  artyku­
le tym  upiera sie  pism o to, że 
h itlerow cy jednak odnieśli zwy­
cięstw o, a potem pirze dosłow ­
n ie:

„Conajmniej na okres czterech lat 
zapewnione sa absolutne (!) rządy 
narodowo - socjalistyczne w Gdań­
sku. A w tym czasie prze^wnicy od­
czują. «ee narodowo - socjaliści rzą­
dza (D

I to jako partja przeciw pari jom.

Może jeszcze nie każdy jest sobie 
świadomy- tego, jak narodowo - so­
cjaliści powetować mogą, jeżeli cze­
gokolwiek zaniedbali. Bo żadna inna 
partja niech sobie nie wyobraża, iż 
w przyszłości będzie mogła w jaki­
kolwiek sposób się wtrącać".

Pogróżki te sk ierow ane są tak­
że i pod adresem  Polaków, przy­
czem pam iętać trzeba, że ,Vorpo 
sten" je st  organem  oficjalnym .

Tym czasem  jednakże to „powe 
towdnie'* h itlerow cy ju ż wprowa­
dzają w  czyn 

W  poniedziałek skonfiskow ano  
najw ięcej zn ienaw idziony przez 
hitlerow ców  organ . „D anziger  
V olksstim m e“, a w e w torek . pre­
zydent poheji zaw iesił ja na 5 
m iesięcy  z tego powodu, że poda­
ła  w iadom ość o aresztow aniu  
dziennikarza - Car.ga

Ciekawe w szakże, czy w. nowym  
sejm ie znajdą s ię  dwie trzecie na 
uchw alen ie ustaw y, na podsta­
w ie której zawiedzenie zarządzo­
no.

Rów-nocześnie „Dzg. Vorpo- 
sten" zaw zięcie atakuje księży-:

dziekana A elterm anna z M ierze- 
szyna i ks. prałata S ierigka z N y  
tychu. Zarzuca im „zdradę naro­
dową" (V olkstum verrat). A to z 
tego powodu, że ks. A elterm ann  
rzekomo baw ił u Polaka p. Czar- 
nickiego w  Cieplew-ie (rzekomo 
kandydata do sejm u, co jest n ie­
p raw dą’), zaś ks. S inugk sam o­
chodem  pomorskim zajechać za­
m ierzał do polskiego naczelnika  
stacji. s\ dziekan A elterm ann zo­
sta ł też isto tn ie  aresztow any.

236 milionów wyniósł deficyt
w  c a ł y m  r o k u  1 9 3 * — 35

W edle ogłoszonych św ieżo ze­
staw ień  dochody budżetu pań­
stw ow ego w  m arcu w yniosły  
184,5 m ilj. zł., wydatki zaś 203,3 
m ilj. zl. W  ten sposób deficyt

19,3 m ilj. zł., a w-ięc nieco w ięcej 
niż w lutym  (15,3 m ilj. z ł.) , a 
znacznie m niej niż w marcu 1934 
(58,2 m ilj. z ł.).

Dochody budżetowe z danin pu-
budżetowy za marzec w yniósł blicznych i monopolów- w yniosły

n— in n m if f^ ~ ~ ~ -  i .i—

f t i n .  B  i : : c k
w y j e c h a ł  dc G e n e w y

W czoraj w yjechał do Genewy 
M inister Spraw Zagranicznych p.

P. Sanoita pod wpływem Łodzi
b a r a s z k u j e  z  r a d n y m i  ż y d o w s k i m i

LWÓW. 13. 4. Prezydent m. Ko 
łem yji, pos Sanojca w ystrzelił na 
ostain iem  posiedzeniu Rady Miej 
skiej kilka dobrych dowcipów. 
N ie było poprostu żadnej sprawy, 
nawet bardzo Dolesnej którejby  
p. Sanojca zam iast rzeczowego u-

Żydzi palestyńscy
w e  w l a s n e m  z w i e r c i a d l e

W jednem  z pism  żydow skich  
p J H eftm an, zam ieszkujący o- 
becn ie w  P alestyn ie (gdzie reda­
gu je pism o h eb rajsk ie), wypow^a 
da kilka ciekawych m yśli o tam- 
tejszem  żydostw ie.

Obecnie roznoczął się sezon tu­
rystyczny w  Ziemi Św iętej, lecz 
żj dzi zrażają turystów  swojem  
zachow aniem  się . U tarło się prze 
konanie, że żydzi są św ietnym i 
kupcami, um iejącym i przystępną  
ceną przyciągać publiczność. Sto

Olbrzymi odpływ złota
z  S z w a j c a r i i  i H o la n d ii

P r z e s z ł o  p ń ł  m il ia rd a  w j e d n y m  ty g o d n iu

Nacisk kapitałów zagranicznych, 
wywierany ostatnie na franka szwaj 
carskiego i  guldena holenderskiego 
(doniedawna należące do n«jmoc 
nicjszych walut świata), wyraz,} się 
olbrzymim odpływem złota z ban­
ków emisyjnych tych krajów. O je­
go rozmiarach dają pojecie ogłuszc­
ie obecnie bilanse tych banków za 

pierwszy tydzień kwietnia.
I tak w Szwajcarskim Banku na­

rodowym w dniu (5 kwietnia zapas 
złota wynosił 1594 i pół m jona 
transów szwajc., czyli w porówn? 
uiu z tygodniem poprzednim o 1.18 
miljonów mniej, eo przeliczon* ia 
walutę polską wynosi ponad 200 mi­
lionów złotych M.mo to pokrycie 
emisji wynosiło 03 i pół proc., a 
więc było bardzo wysokie 5 niewiele 
się różniło od tygodi ia poprzednie­
go. Efekt ten osiągnięto jednak 
głównie dzięki spadkowi rachunków 
żyro wy ch w Banku prawie o 20 
proc.

Jeszcze poważniejsze zmiany w 
ciągu tygodnia wykazuje sprawoz­
danie Banku niderlandzkiego z 8 b. 
m., wedle którego ubytek złota wy­
nosił 105 miljonów guldenów, czyli 
ponad 350 miljonów złotych. W 
związku z tem doszło w tvrn okre­
sie do poważnego zachwiania się 
kursu guldena, który jednak później 
został znów wyrównany. W porów­
naniu ze sianem z jesieni 1933 (po­
łowa listopada), odpływ złota z Ho­
landii wr-niósł 360 milionów gnlde-

Stsf. G r a w s k i

nów (obecny zapas wynosi 674 mi- 
ljony), czyli ponad jedną trzecią.

Dla obrony waluty, rząd holender­
ski przygo1 owuio poważ.,e redukcje 
w budżecie państwowym. Jeszcze 
przed świętami Y ielkiejuocy ma być 
przedłożony parlamentowi projekt 
zarządzeń oszczędnościowych na su­
m ę'70 miljonów guldenów

Zcfpr/enie w powietrzu
d w ó c h  s a m o lo t ó w

PRAGA, .12.4 (PAT). IV pobliżu 
Pragi zderzyły się podczas ćwiczeb­
nego lotu dwa samoloty. Jeden z 
nich spadł na ziemię i spłonął w po 
bliżu miejsca wypadku, drugi spadł 
i rozbił się w odległości 6 km. od 
miejsca zderzenia. Y. katastrofie 
zginęli lotnicy i dwaj mechanicy.

sunki jadnek zw łaszcza w Tel 
A vivie, m ieście czysto żydów- 
skiem, przeczą tem u:
. „N asz w łaściciel hotelu czy 
pensjonatu, kawiarni lub restau­
racji —  p isze autor —  pragnie ry 
chło, odrazu „wykorzystać" se­
zon, ..ogryźć m ięso" z tych kilku  
ty godni turystycznych . Podnosi 
ceny. zdziera ile się  tylko da, nie 
m yśląc o tem. że taki turysta, 
którego on obdarł, rzadko kiedy  
powróci. A stopniow o dojdzie sie  
do tego. że turyści przestaną od- 
w-iedzać takie np. m iasto, iak Tel 
A viv, gdzie n ikt n ie m yśli o ju ­
trzejszym  dniu. a w ykorzystuje  
dzień dzisiejszy" .

Tury-ści lubią grzeczność1* zwła  
szcza Am erykanie przyzwyczaje- 
n; sa do w yjątkow ej usłużności. 
W yobraźcie gobie tegoż Am ery­
kanina, gdy zjawia się  w  Tel ATT 
vie jako turysta  i przychodząc 
do jakiegoś handlu, m usj odczu­
wać. iż czym  mu sie  łaskę, jeżeli 
sie  coś sprzedaje. Albo gdy pi ag- 
nie skorzystać z autobusu m iej­
skiego. w-vpvehaia go łokciam i.

Ba żydzi palestyńscy- odstrasza  
ją  swoiem  zachowaniem  się  na­
w et żydów z „golusu" (wy gna­
nia) : ,.M ógłbvm wam zapisać ca­
łe  stron ice skargam i turystów  ży 
dowskich z Kanady, Ameryki. A- 
fryki i innych kra i ów. którzv u- 
tysk iw ali, że odjeżdżała w ściek li 
na tutejszych  żvdćw  i że po raz 
drugi m e przyiada do Erec Iz­
rael. jako turyści. W stręt wzbu­
dza w  nich ten  prostacki stosu ­
nek do turysty".

stosunkow-ania trę do niej, n ie za­
łatw ił jej dowcipem.

Gdy była m owa o poważnych  
zaległościach  w  w ypłacie pensyj 
pracownikom m iejskim , prezy­
dent zauw ażył z humorem, że 
przecież „jak komu żona umarła, 
ktoś się  ożem ł lub jak ieś inne 
spotkało go n ieszczęście , to takie­
mu zaw sze wypłacano"

Radnej Sozańskiej z sanacyjne  
go Zw. Pracy Obrw. Kobiet, gdy 
narzekała na n iew ypłacenie jej 
subwencj-’ na cele społeczne (ż łó ­
bek), odpow iedział, że jest to to­
w arzystw o, które istn ieje  poro, 
by brało, a n ie pracowało. Gdy 
nastenn ie radna K rupińska prze­
m awiała w  tej sprawie, p, prezy­
dent pow iedział znów tak:

— Pani m nie zaczyna bałamu­
cić, a ja jestem  już stary-, pani 
też siwa

Gdy radni żydow scy żalili się  
na n iew yp łacenie subw encji na 
cele ży-dowskie, m iał p. Sanojca  
odpow iedzieć, że „krzywda , się  
predzej urodziła, niż człow iek na 
świńcie".

Finałem  tej rewy i dobrego hu ­
moru b\ ł w niosek radnej żydow-- 
skiej, H alletow ei, by pos. Sanoj- 
ce wybrano prezesem ... tow-arzy-- 
stw-a żydowskich sierot.

Na koniec radnym żydowskim  
p. Sanojca pow-iedział, że juz jest 
antysem itą i p ien iędzy oraz ofiar, 
złożonych przez ludność k ato lic­
ką użyczać może tylko na cele 
towarzystw polskich.

Józef Beck, celem  w zięcia  udzia­
łu w sesji Rady L igi Narodów, 
rozpoczynającej się  dnia 15 b m. 
Z p. m inistrem  uaała  s ię  do Ge- 
new-y jego m ałżonka. P. m inistro­
w i tow-arzyszą dyr. Łubieński, w i 
cedyr. Sokołowski i sekretarz oso  
bisty  Frydrych. Do Genewy wy­
jechali rów-nież w icedyr. dep. po- 
lit. Gw-iazdoski i nacz. wydz. pra 
sow ego p. Skiwski.

w  marcu r. b. łącznie 137,7 milj. 
zl. wobec 135,9 m ilj zł. w  marcu 
r. ub. Z globalnej tej sum y przy­
pada (w  naw iasach wpływy w 
marcu r. u b .): na daniny publi­
czne 90,2 m ilj: zł. (82,6 m ilj. z ł.) , 
na m onopole zaś 47,5 m ilj. zł. 
(53 .3). Jak w idać, m onopole dały 
obecnie w pływ  o 6 m iljonów  
m niejszy, natom iast z danin pu 
blicznych uzyskano o 8 m iljonów  
w ięcej. Śruba podatkowa działa.

W  całym roku budżetowym  
1934/35 dochody w yniosły  —  bez' 
wpływów  z Pożyczki Narodowej* 
(w- w ysokości 175,0 m ilj, z ł )
1.939.5 m ilj. zł„ wydatki zaś
2.175.6 m ilj. zł. D eficy t w ięc w y­
n iósł 236,1 m ilj. zł, (w  roku bud­
żetowym 1933/34 337,3 m ilj zł.), 
z czego 175 m iljonów  pokryto e 
Pożyczki Narodowej, a 61,1 m ilio ­
nów z innych źródeł.

Znów tajemnicze zniknięcie
e m ig r a n ta  n iem iec kie go

PARYŻ, 13. 4. (P A T ). „Paris 
Midi" donosi, iż policja szw ajcar­
ska prowadzi dochodzenia w  spra  
wie tajem niczego zag in ięcia  em i­
granta niem ieckiego- M endelsoh- 

zam ieszkałego w  A scon ie. Is t­na,

n ieje przypuszczenie, i i  zosta ł oB 
zam ordowany Zbrodnia prawdo­
podobnie została popełniona po<h 
czas pobytu w  A scon ie W esem an- 
na, zam ieszanego w  jsprawę por- 
w-ania Jacobsa.

Dar •*onwrza
z d ą ż a  do S in g a p o r e

Statek szkolny- „Dar Pomorza"  
po przybyciu do Szanghaju sp o t­
kał s ię  z serdecznem  przy-jęciem  
władz miejscow-ych. Kapitan sta t­
ku udał s ię  do N ankinu, gdzie zło 
zył o ficja ln ą  w-izytę centralnym  
włddzom chińskim .

Dnia 1 b m. „Dar Pomorza" wy  
ruszył w dalszą drogę i przybył 
do H ong-R ongu, gdzie pow-itata 
go grupa zam ieszkałych tam Po­

laków. w  porcie tym statek zosta! 
wprow-adzony- do doków celem po­
m alowania części podwodnej. ^

W dniu 10 b. m. „D ar E^pmorsa' 
w yruszył w  dalszą drogę do S in­
gapore, gdzie zam ierza przybyć 
w dniu 19 b. m.

Kapitan statku donosi, ż t  na po 
kładzie w szystko w  porządku-i 
w szyscy  są zdrowi-

Watykański pert lotniczy
S a m o l o t  „ S w .  P i o t r "

MIASTO W ATYKAŃSKIE, 13 
4 (K A P ).' W związku z w ysta ­
w ieniem  w> p -zeciągu  kilku dni

75(Mecie kc&łala
św .  F l o r i a n a  w  K r a k o w i e

Spadochrony me otworzyły się
3 o s o b y  z a b i t e ,  3 ranne

PARYŻ. 13. 4. (A T E ). W nobli 
żu B ordeaus w ydarzyła się kata­
stro fa  sam olotowa, Hydroplan  
zaopatrzony w  dwa siln ik i spadł 
ze znacznej w ysokości 6-ciu u- 
cze&fniKÓw lotu usiłow ało  urato­
w ać się  przy pomocy spodochro- 
nów, jedimkżt spadochrony nie  
ch cia ły  s ię  otworzyć, ponieważ

sam olot znajdował s ię  w  t. zw. 
„dz.urze pow ietrznej'.

Trzy osoby p oniosły  śm ierć na 
m iejscu , a trzy doznały ciężkich  
obrażeń Również koło Bourges 
w ydarzył się  wypadek sam oloto­
wy. P ilot, który w yskoczył z ae­
roplanu ze spadochronem, zabił 
się .

Hitlerowskie czy Komunistyczne?
W yb u c h y bomb w  Wiedniu

W IEDEŃ. 13.4. - (P A T ). W czo­
raj w  H itzing  (przedm ieście W ied  
n ia) policja zaalarm owana zo­
sta ła  wybuchem  bomby na n ieza­
budowanym teren ie. O fiarą w y­
buchu padł p ies, który najw i­
doczniej dotknął bombę i został 
rozszarpany.

N a m iejfce  wypadku zjaw ił się 
radca F eu ch tin ger z prezydjum

policji. Znalazł on na m iejscu  
drugą bombę, gdy m anipulował 
przy n iej. nastąp ił wybuch. F e ­
uchtinger został okaleczony, tra­
cąc trzy palce u ręki.

Zaznaczyć należy, że rozbie-ał 
011 już w ciągu  sw ej d ługoletniej 
karjery eksperta pyroteehniczne- 
go bomby bez najm niejszego w y­
padku.

Przymusowe lądowanie Zeppelina
w przelocie z Niemiec do Brazylii

Młody utalentow any p ianista wy­
stąp ił w  recita lu , dnia 13 kw iet­
nia w  K onserwatorium  Warszaw  

skiem

RIO DE JANEIRO, 12.4 (PAT). 
Zippelin, odbywający przelot z Nie­
miec Jo Ameryki Południowej, dzi! 
cpowodn mgły i deszczów dryfował 
(zboczył 7. wytkniętej drogi) i lądo­
wał pr/wnusowo na wschód oc Re- 
e,jfc (w Brazylii w. stanie Pcmam-

baco). Przy lądowaniu steruwicc 
zniszczył domek i parę drzew.

Przy lądowaniu przymusowem zo­
stał uszkodzony ster. Po dokonaniu 
reperacji w 2 godziny po lądowaniu 
Z< ppelin udał się i  dalszą drogo.

KRAKÓW, 13. 4. (K A P .). Dn. 
4 m aja b. r. obchodzi kościół św. 
Florjana w  K rakowie sw-e 750-le- 
cie. P ow itan ie  kościoła zw-iązane 
je s t  ze sprowadzeniem  do Krako 
w a relikw ij św. F lorjana. użyczo­
nych przez papieża Lucjana  
III-go królowi polskiem u Kazimie 
rzowi TI zwanem u Spraw ied li­
wym. Przy kościele u fu rd ow ał 
król kolegjatę. której prepozyta- 
m ; byli w  ciągu  dziejów tacy zna­
kom ici kapłani jak np. W iesław  
Bodzanta, p óźn iejszy  arcybiskup  
gn ieźn ieńsk i; M ikołaj z Kurowa, 
późn iejszy biskup kalisk i, poznań  
ski j arcybiskup gn ieźn ieńsk i;  
Zbigniew O leśnicki, późniejszy bi 
skup krakowski i k ard ynał, An­
drzej Krzycki, następn ie biskup

przem yski, płocki w reszcie arcy­
biskup gnieźnieński i w ielu  in ­
nych. Kanonikiem kolegjaty św\ 
Fluijuna był m. in. św. Jan Kan­
ty. K ościół u legał kilku dotkli­
wym pożarom w ciągu dziejów. 
M. in. w  r. 1655 sp a lili go Szw e­
dzi. W czasie w alk konfederatów  
barskich (26. VI do 26. VIH  
1768). M oskale urządzili sobie ko 
ło kościoła św. F lorjana bazę o- 
peracyjną do strzelan in y  na K ra­
ków. U roczystość 4 m aja poprze­
dzi specjalne Triduum. Zaintere­
sow ani jubileuszem , zechcą się  
zwmócić pod adresem  obecnego  
prepozyta Florjariskiego, ks. prał. 
Bohdana N iem czew skiego —  Kra 
ków, ul. W arszawska.

Przeciw udzfciowl frtóńw
w  p o c h o d z  ę 3 - i o  rra fa

LWÓW, 13.4 —  Jak donoszą 
z Buska, odbyło się tam zebranie 
Obywatelskiego kom itetu w  spra­
w ie obchodu 3 m aja. N a zebraniu  
tem kierownik Sekcji M łodych  
Str. Narodowego, p. Fret, posta­
wi*. wniosek, by „przy sztanda­
rach, przed któremi przedefilu ją  
oddziały, nie było żydów, by or­

ganizacji żydowskiej nie było 
w ogóle w  pochodzie". W śród gro­
bowej ciszy zabrał głos w etery­
narz m iejski, żyd, p. E ngel, który  
uderzył w  strunę patrjotyzm u, 
tv lerdząc, że „żydzi rów nież prze 
lew ali krew w obronie Polski", 
że wobec tego glos p. F reja  jest  
„głosem  w archolstw a".

Ukraiński dom akademicki
z o s t a ł  z a m k n i ę t y

LWÓW. 13. 4 —  Duże w raże­
nie w e Lwowie w yw arła w iad o­
m ość o zam knięciu ukraińskiego  
domu akadem ickiego. Powodem  
zam knięcia było rozpolitykow anie  
m łodzieży akadem ickiej ukraiń­
sk iej, której w iększość należam  
do elem entów  nacjonalistycznych  
O. U N. W  roku ub. po rozw iąza­
niu Ukr. Tow. O św iaty za komu­
nizm zarząd domu akad. znalazł 
się  w ręku towarzystw a im. 
Szewczenki, które ustanow iło ko­
m itet dla adm inistrow ania do­

mem Z ram ienia kom itetu adm i­
nistratorem  został p. Djakowicz. 
który energicznie zajął s ię  dopro­
wadzaniem  do porządicu zabagnio  
nych stosunków. Przeciwko Dja- 
kowiczow i zbuntowali się  stud en ­
ci i pewnego razu przybyli do je­
go m ieszkania, polecając mu w 
ciągu 15 m inut spakować s ię  i 
opuścić lokal. W obronie jego sta ­
nął zarząd tow arzystw a, który 
w szystkim  Jokatorom w-vmuwił, o- 
głasza iac nowe sp isy  lokatorów.

na pokaz publiczny w m ieście  
ty kańskiem nowego sam olotu, ta -  
kupionego przez organ izacje ka­
tolick ie w N iem czech dla m isyj, 
w yłon ha się  znów poruszona już 
ongiś sprawm stw orzenia sp ecja l­
nego lotniska w atykańskiego. Sa­
m olot „św . Piotr", o którym m o ­
wa, m e m ógł lądow ać na żadnym  
placu na teren ie rań stw a  papiesv 
kiego spowodu braku od p o w ięd -. 
niej p łaszczyzny do rolow ania. 
Został on p rzyciągn ięty  przez sa ­
mochód ciężarow y. Jak dotych­
czas jedynie helikopter m ógłby  
lądować w  M ieście W atykań- 
skiem. Port lo tn iczy  obecnie n ie  
je st  zbyt dla W atykanu potrzeb­
ny, m.mo to jednak sprawę jege  
ew entualnej buaow y poruszyła  
część prasy w łosk iej, przypom i­
nającej, że stworze.nie lotniska  
papieskiego je st  przew idziane w 
Paktach L aterańskich. N arazie  
niewiadom e jakie stanow isko zaj­
m ie w tej sprawne O jciec św . .

B e lP ia  z n i o s ł a
k lau zu lę  z ło ta

Rząd belgijsk i zn iósł k lauzu lę  
złota w  zobowiązaniach pryw at­
nych D łużnik wńnien je s t  odtąd 
sume, wyrażoną we frankach bel­
gijskich, w edług ich  obecnego  
kursu. K ontrakty, podlegające, 
prawu zagranicznem u, n ie są ob­
jęte tem i przepisam i. Zarządzenie 
to w eszło w życic z m oca obowią­
zującą od 31 m arca r. b.

P o c z t a  i handefc
w  P a lm o w ą  n ied z ie lę

Władz" pocztowe zarządziły, iż 
wszystkie placówki pocztowe w ra- 
hm  kraju pehuć mają 14 bm., .iakc 
w niedzielę poprzedzającą Wielka­
noc, urzędowanie tak, jak w uni po­
wszednie. Zarządzenie powyższe n- 
względnia potrzeby szerokich mae 
interesantów w okresie przed=wią 
teeznym. „ »

Sklepy w Palmową Niedzielę o- 
twarte będą od 1 do 6 popołudniu. 
Kupcy zaopatrzyli się obficie w to­
wary, w nadziei, iż Nit dzieła Palmo­
wa, zwana w handlu „niedzielą zło­
tą'1, zapoczątkuje ożywione obroty 
przedświąteczne. W nurtowym han­
dlu kolonja 1 nym zakmw r>r.”vbrały_ 

duże rozmiary.
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T a j e m n f c a  afumlrcjum nie m ie c kie go
Produkcja samolotów w Niemczech

przybrała jui fantastyczne rozmiary
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68 91 591 784 90270 323 88 522 72
91294 461 92136 93056 (87 903 94029 
010 95082 588 647 754 66 869 96216
S53 404 530 617 23 °8 958 97120 837 

93126 39° 99i90 665 °04 7956
*00031 60 544 101008 418 94 671

791 102455 103314 531 770 935 104135 
397 576 105038 301 8 500 1 773 106148 
436 49 521 901 10°221 305 480 576
1"8277 657 99 934 10901? 88 295 364 
5o5,

110003 340 439 111179 525 113398 
416 558 779 81 U4063 294 766 115134 
320 434 587 941 1167°c 7°8 17051
143 263 365 H8015 468 77 730 56 St>5 
119690 416 79 981

130148 364 121130 46 355 460 587 
122567 948 86 123123 652 "96 12401" 
747 * 25028 617 65 732 126387 127639 
994 12868*. 129793 920.

13 02 505 66 82 678 733 939 132111 
786 133004 68 894 134245 375 35°30
433 13612= 137487 138151 292 400 690 
920 139353 538

140026 806 141151 234 322 188 °21 
lł>« >5 505 143217 667 "77 945 144012 
521 145194 616 810 83 967 146U37 30° 
480 1 .7185 117 596 651 91° 63 l >*078 
300 1 03 149145 244 56 3 904 150252
154 151187 327 761 70 876.

152054 359 96 656 902 153074 434 
565 626 521 154123 109 637 969
155047 67 297 391 406 48 675 156*80 
683 15706.1 07 725 1.58023 391 962

160498 683 738 161703 162664 790 
S»7 163024 152 165159 317 77 878

66110 326 464 68 790 9- 167252
716 040 168219 099 169-966 170546
6!, 030 171000 51 429 646 172.088
699 79.3 915 66 178481 62!* 80 174208 
53 38.5 420 951 175272 233 462 43
1762°9 421 817 90;! 177?99 816 983
"4 178.377 553 179326 120110 405
660 ?21 922 18.1461 189250 61 63
JS3JR? 357 87" 955 1.3-1g t7 965 80

W y b r a n e  p o  293 z ł.
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331 66 42-> 70 565 657 97 S*1*) 919
31j2 95 562 825 959 4177 285 594
199 5517 37 412 739 6414 546 7107
194 800 820 i 612 87 911 9155 860
551 40903 705 61 801 11545 045 M 
1-965 1 SS 222 413 571 <J1*> 28 14189 
15242 56 "78 17550 792 940 18068
218 417 52-! 74*7 888 972 190*8 '*3
20499 530 68 3"! 21840 480 532 2995 

"4 680 ?,:'n*0 *2 *“5 9.6 «3* 7? 1 975 
26456 27052 90 430 534 614 28916
51 29576 917 80 *0544 884 31906
12072 5.88 875 70" 9 ‘ 833**7 4jKt 51? 

94464 .35852 63 36?;)!> 47!' 722 68
9.7071; 540 !)!>■' 0353O 58 000 '0O7'J
446 82fi ©5:; 400:1  158 62 421 901!
41024 17.1 269 .<41 5-1R SIO jjgC, ~2 
42054 115 42,072 0.91 525 792 8P*7
939 44502 90 26 43080 137 208 400 
537 16023 261 28'! 471 **8 204 -167
722 482*0 483 611 80 60 825 49016
55 218 ,310 480 538

50706 7 56 51146 222 4°3 587 68’ 
782 89 53198 280 755 99°6 544°° 8.U 
61 982 55037 381 973 56028 41 99 13* 
?81 413 93 896 57320 66 4°© 399 605 
71? 59073 359 460 651 877 60338 61479 
520 SR 62105 528 SOI 63145 30° 491 
©10 820 .05-1 6434° 555 736 800 65325 
780 97 869 óo204 466 67312 16 409 755

1174*4 119188 128408 1,34689 U4SS6 
15.3782 157074 161454 169002 166966 
172873 177494 180,315 1S2898 184198
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146357 991 147312 547 731 851 118054 50*8 6431 03 £50 954 7521 500 720
149091 472 947 150815 151261 9 421. 8295 743 51 9JH 230 U271 185 522 

132592 15.3090 283 6.39 843 974 8=4 12272 127 889 979 U213 402 32
154477 654 009 155119 988 156175 1-4930 15180 £7 200 828 055 1705 124
.86 290 ,309 756 157215 21 708 138823 59 32" 13700 10224 405 &51 
159063 l09 243 415 94 ■ 20©41 21112 3334 37 22439 23103

160257 340 612 816 65 953 161711 ■! 24 t5o 26665 74© 913 27875 28360 777
162849 163* <6 648 73 94 738 164,826 29393 31860 32216 ©30 33461 603 34"65
44 70 902 20 165524 33 661 892 998 35731 36052 37616 48476.
106037 63 103 711 78 16755R 9-1 933 j 40674 793 41874 42074 43173 236
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W ostatnim zeszycie „Neucs Ta- 
ge-Buch” omówiona została tajemni­
ca zużycia w Niemczech aluminjum, 
które w roku 1032 wynosiło 20.000 
tonn, zaś w roku 133-4 doszło do 60 
tysięcy tonn. Z tych 60 tys. tonn, 
zużytych w roku 1034, na cele cywil­
ne poszło najwjżej 10 tys. tonn, 
reszta zaś, a więc 31.700 tonn w sto- 

87 162536 8J7 165264 1 sunku do roku 1932, zużyta została 
118 168**4 487 na cc]e WQjSkon c, dokładniej: na

budowę floty powietrznej.
Na co zużyto dane masy alumi 

njura w niemieckich fabrykach lot­
niczych, mo da się szczegółowo okre­
ślić. Określić się jednak da, co moż­
na było z tego materjału wykonać. 
A więc: dla budowy ciężkiego sa­
molotu, przeznaczonego do ataków  
bombowych potrzeba 3 tonn alumi- 
njum, dla lekkiego samolotu typu 
myśliwskiego okrągło 1 tonnę. U- 
wzgiędniając -wszelakiego -rodzaju 
straty przy przeróbce tego materia­
łu, wynoszące połowę danej ilości 
przy sporządzaniu samolotów, przy-1

W y g r a n e  p o  200 z ł .

181605 52 279 565 627 757 871 937
41 18231,8 2?4 840 99 <R3031 516
81 628 -15 18(773 967 71

II? ciągnienie
W y g r a n e  p o  50 z ł .

339 1432 797 2156 816 525n 6iu2
6©S 83-4 7198 642 8797 9277 792 878 
1C338 11687 12277 754 13438 79 14111
15108 586 888 lb335 853 17224
18U79 147 900 19078 984.

©32

71073 72256 °93 557 9i4 73877 936
7446 87 75531 619 77141 78167 790
9J57 542 80908 81156 -108 670 851 9M 
83757 76 84052 170 88487 86395 566 
87270 882 88507 Ó05 89006 '17 59°
00072 9110O 796 24 92567 660 94142 
95153 522 651 9615R 337 919 07647
98044 99671 10057W 101802 102018
103311 522 961 104255 105091 ?01 *S0 
105161 235 883 983 107558 108199 217 
10958° 703 .*

I 110510 12 111134 8S7 112138 378 
113964-114507 1L5169 116788 117717
873 118236 79,0 S53 119327 461 188477 184180

179 364 2188 3375 435 4755 56©1
602b 444. 7216 89 648 87 8727 11808 
12667 983 13881 14637 749 15252 48* 
1768© 18284 381 oi3.

30227 34" 958 21444 907 23517 25068 
960 26308 977 27178 321 29892 31548
32484 33415 ©29 70.) 34160 256 35236
*«6 36105 37114 657 38131 233 323
39221 40304 562 692 41221 458 42*0
*3356 14464 516 962 51 48359 49198
821 50423 529 736 51 246 417 579
52450.

55651 777 999 56452 86 589940 "494 
545 60284 458 666 61711 584 62339
53021 559 958 64961 65083 442 932
56110 403 9 60 961 67234 68291 70257 
137 71427 72713 835 73840 74054 208 
.92 75891 77037 123 46 78664 7790
70564 801)0 264 765 81256 82031 83088 
181 280 761 84044 87015 961 89060 338 
6Urt 90222 376 91564 935 92292 )57 
740 94349 57 466 805 95182 96203 799 
97613 789 893 909 0®882 9070 1©0 W  
847 100004 783 101224 587 102243 367
103368 8)0 63 104293 335 429 5i5
105525 768 106439 <60 751 107113 >60
108368 522 958 109044 2h2 370

110206 H3583 980 83 1149S2 11565M 
721 116005 28 301 562 71 747 118213 
367 106 639 119133 120029 866 931 
122283 336 123534 56 905 ,24960
126589 967 128176 1202.5,3 53? 720
130060 131138 202 132069 144 310
461 183829 134349 590 614 93 l352i0  
984 1,37103 5*30 7*8 792 825 138270 420 
139787 U0235 590 967 14*2000 474
144758 145188 267 697 890 146,342
147412 148161 717 149030 706 15n484 
152820 153801 154387 424 155893
156186 80 157166 463 5.V. 158104
159771 160104 844 161686 674 165342 
166229 390 167311 780 169489 722

171505 877 172512 17,3647 174176 
344 577 175396 176228 664 178i36
709 99 180422 676 706 181172 361

jąć można, ża  Niemcy zbudowały z 
tych 31 000 tonn aluminjum: 6—7  
lys, ciężkich samolotów, albo 20 tys. 
lekkich. Można również przyjąć róż­
no wielkości tych sparatów, a więc 
i’p. 2.000 ciężkich, 4.000 średnich a 
5.000 myśliwskich. Tyle więc samo­
lotów mogły Niemcy wyprodukować 
tylko w roku 1934.

A ile samolotów zbudowano w  ro­
ku 1932 i w roku 19337 Na pierw­
szy rzut oka zda mę ta c>»fra być 
wyolbrzymiona — niestety ci, któ­
rzy śledzą rozwój powietrznej fio ły  
Niemiec twierdzą, że liczyd się na­
leży z tem, iż państwo Hitlera po­
siada obecnie olbrzymią, niemal fan­
tastyczną ilość - samolotów lekkich, 
kilka tysięcy ciężkich i najcięższych. 
Nie koniec na tem Tę samą ilość a- 
liimin.Him przewidują zakłady nie­
mieckie w produkcji i w przeróbce 
lin rok 1935, przyezem na cole pod­
niesienia produkcji aluminiowej
przeznaczono już w roku 1934 •— 
13 milj marek nienreckich.

Tegoroczne targi i
w  P oisce

wystawy
Szereg tegorocznych targów* 

rozpoczną, jak zwykle, Targi P o­
znańskie, które odbędą się  w 0- 
kresle od 28 kw ietnia do 5 maja. 
R ów nocześnie odbędzie się  sze­
reg imprez objętych nazwą „Ty­
dzień Poznania”.

26 m aja bedą otw arte w 
K atow icach VI Targi ś lą sk ie , któ­
re potrw ają przez dwu tygodnie, 
t. j. do 10 czerwca.

12 czerwca będą otw arte w  W il­
nie 6 -dr owe Targi na futra, na­
tom iast jesien n e Targi W ileńskie 
w r. b. nie odbędą się . „

2ć sierpnia, przy sposobności 
słynnego jarm arku Św , A nny na 
konie, nastąpi w T arn o p o lu  O  
tw arcie w ystaw y ro ln icz e j, k tó ra  
potrwa do 8 sierpnia.

1 sierpnia będą otw arte na o* 
kres 2 m iesięcy  w  K a lw a r j i  Ze­
brzydowskiej w pobliżu Ki-akowa 
targi na meble 

W okresie od 1 ao 14 w rześn ia  
odbędą się  we Lwowie T a rg i 
W schodnie, a niem al rów nocześ­
nie z nimi odbędą się  w  Rów-nem 
Targi W-olyńskie w  czasie od ? 
do 22 w rzęśn ia.

H o  w e  t a & s j f  k u r a c y j n e
w  u z d r o w i s k a c h

W uzdrowiskach polskich pobiera­
ne będą, jak wiadomo, w roku bie­
żącym obniżone taksy kuracyjne. 
Wysokość taks ustalona, zostnłn w

"41 57 023 27840 30693 31142 404 815 
961 32022 148 443 35210 36283 370551 
39373 413 *84 990 40400 810 42539 
834 43933 45267 841 46329 458 47557 
775 43013 49225

51408 52038 69 382 54710 846 57051 
58039 MO 989 59527 SiO 60009 61553 
62263 398 712 63027 6489'. 6:°,-42 308 
66*767 77 67347 68563 88 69064 345 714 
71294 311 72028 410 544 54490 813 
75700 76356 77064 278 78007 79038 963 
81590 82900 87744 84941 86832 998

P r z e m w e s t o w a . j y  B e rlin  w  dobie k r y z y s u

I L t U  fiiotefcfr iaiseszkeć
B erlin, w  kwietniu . 

Jeszcze przed kilku la ty  łatw iej 
3712° 244 580 88778 954 89000 902T0 byłoby w ygrać na loterji, n iż zr.a- 
723 03100 713 95451 96653 876 98033 \ e£ć w  B erlin ie w olne m ieszkanie. 
269 16 24 19028 633 I ^  w  ja tach p0njunKtury zaczę-

10187 103527 106106 937 108454 , * n ośnieszm e ied-
825 10913" 52 201 1 *4737 1-11347 814 W Duclowac taa pospiesznie, jea
112902 1 l?70o 915 90 noczesn ie zas kryzys dotarł do

114659 764 115539 675 858 116056 najszerszych w arstw  w tak*m sto* 
11S954 119358 120242 686 033 38 pn;.u ie
121269 971 122070 123389 779 124075 .. ’n  , „ „u. Ko
446 125224 816 126127 68 436 128963 . B erlin  ma ch jb a  najw ięcej
129023 494

130157 817 1327S0 133195 131931 
136465 767 854 137290 138096 1395S9

w olnych m ieszkań zc  w szystkich  
s to lic  europejskich

10 października 1934 sporzą- 
1401*56 '42553 082 dzono sp ecja ln ą  statystyk ę wol
1 17<*u9f-iV 9Ti4ldroV-!|i^r'-6?* nych m ieszkań. W ynika z n iej, że1)0421 8! 728 151621 1j27©0 15.->615 . , , . , .
706 157285 465 160330 470 161013 m ieszkań sta ło  tągc dniu
484 763 1620o*° 779 1036,38 165026 pustką. Co jest jeszcze wym ów- 
16627G 595 613 829 46 962 1676(8 n iejsze, że ta liczba w olnych  mie-
A°o8-5„oS*9An- Vd7r9w : szkań była o 2-306 w iększa, aniże938 17°3?4 921 174824 175057 176223
731 17701 1 783 18167?. 895 182008
55 313 36 183463.184263

W y g r a n e  p o  200 zł.
867 20*61 4254 316 64 5025 6268 7077 

94" 87i 8 9038 10816 11415 51 1205o 
341 1338? °0U 14312 430 15127 466
16725 17438 896 19285 470 911.

21006 22418 23531 24233 515 27734 
2°090 723 957 3'092 416 711 52509
33501 7i9 34215 502 35015 3620R 391
592 37?70 361 38795 40074 41088 267
588 4217 7 2 31 783 4303© 44454 09
46553 931 47097 487 520 881 48002
49082 242 308 505 812,

50150 499 593 51366 52364 532 530*3 
436 55048 193 295 351 56074 57022 121
5829© 637 827 3 59181 467 7°S 60631
6160° 77 839 62170 ©3297 3°4 64802 
65169 464 504 °84 66193 6771J 687/! 
824 69180 619 20 70053 178 414 °'*7 
72514 74607 7375S 76060 293 520 777 
388 959 77732 813 37 78216 793 9 J5S
666 80286 415 514 81542 70*6 82373 555
323 765 *75 83150 490 84650 R66H £37 
'6916 87327 90 854 92233 520 9305-1 
*S0 493 041-19 792 95063 96924 97180 
"8° 7° 8831

li w r. 1932. D rugim  m omentem  
zastanaw iającym  jest to, że śród 
w olnych m ieszkań znajduje się  
również
4400 m ieszkań św ieżo zbudow a­

nych
Przed paru jeszcze la ty  tru ­

dno było znaleźć am atora na w ię­
ksze m ieszkania, obecnie iednak 
naw et paronokojowe m ieszkania  
bardzo długo czekaj? na lokato­
rów. Za to
bardzo w zrosło zapotrzebow anie  
na m ieszkania o jednym pokoju z 

kuchnią:
^MBBB8BG3g3SBHI pM )

w okresie ostatn ich  lat dwu 
wzrost tego zapotrzebowania  
w zrósł o 200 procent!

Olbrzym ia ilość m ieszkań w ol­
nych —  naw et w  domach nowych  
—  dowodzi, jak w ielki był rozpęd  
in w estycyjny powojennych N ie­
m iec, zw łaszcza, gdy się zetknął 
z zubożeniem  ludności w skutek  
kryzysu. P uste lokale drogie, a 
coraz w iększy natłok poszukują­
cych m ieszkań m ałych, to w yraź­
ny objaw tej kryzysowej dyspro­
porcji. I dochodzim y do dziw acz­
nej s itu a e j i, że w B erlin ie zana- 
nował
sw ojego rodzaju „kryzys m iesz­

kaniowy”, 
polegający na tem, żę na lokale 
stojące pus*;ką niem a am atorów.

Tym sw oistym  kryzysem  m iesz­
kaniowym  dotknięte jest najbar- 
dzień śródm ieście B erlina, gdzie 
przeciętn ie w olnych jest od tvsią- 
u M n ^ w n u M n u n a n n

ca do 1400 dużych m ieszkań. A le 
i w jednej z dzielnic robotniczych  
(R ein ich en dorf) czw arta część  
mieszkań jest bez lokatorów. Prze 
ciętn ie b*orąc, ponad 2 proc. 
w szystk ich  m ieszkań w- B erlin ie  
nie może znaleźć amatorów- 

Rówm e sm utno w yglądają cy- 
fry, dotyczące w ynaim u sklepów, 
biur, rem iz i t. p Z tego typu lo­
kali było w olnych 10 październi­
ka 1934 praw ie 25.300. I w tej 
dziedzinie stosunki obecne są 
gorsze, an iże li przed dwoma laty. 
Liczba wolnych sklepów  w ynesi 
przeszło 6 tysięcy , n iew ynajętych  
lokali biurow ych jest 2800. V/ bar 
dzo wysokim  stopniu w zrosła  też 
w ciągu dwu lat ostatn ich  liczba  
w olnych stajen  i remiz, co przy­
pisują  głów nie faktow i szybko po 
stęp u jącej m otoryzacji, wobec 
której niem a już w B erlin ie m iej­
sca dla koni.

aBrrzaoptf

6liss!̂ ziiiii mim
p rzy  p r z y w o z i e  za p a ln ic z ek  z  za g ra n ic y

Urzędy celne na stacjach  po­
granicznych  otrzym ały nową in ­
strukcję dotyczącą przywozu za­
palniczek M inisterstw o Skarbu 
w yjaśniło , te  przyw ożenie przez

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p l i m ^ ż n a
w  dniu 13 k w ie tn ia

Dew iz-: Belgi: 39 90, Gdańsk
173.05, Holiindji. 357.95, Kopenhagi* 
114.35, Londyn 25.C8, N. Jork /ka­
bel) 5.29 i pół, Paryż, 3197 i pól, 
Praga 22.14, Szwajcarja 171.67, Stok 

101871 10202:2 .30 [„8471 69' fcilm *32.35,' Włophy 43.95. Berlin
213,20, Madryt 72,52. Obroty śred­
nie, tendencja przeważnie słabsza. 
Baiilninty dolarowe w obrotach poza 
giełdowych 5.28 i trzy czwarte Ru­
bel 2łnt> 4.68 i pół — 4.09. Dolar zło 
ty 9.09 i Pół, Gram czystego złota 
5,9241. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach pryw, 199 — 199,>50. Funt

105053 621 45 100029 108634 109927 
110157 113001 64 70 235 458 lUI(v> 
MC 123 769 931 117.350 092 118294
1.19355 0)98 12(1310 83° 72 121037
1 W 1 ‘*0 o()3 Tjąng© 124289 9*55 1257-(4 
12(5121 893 127004 400 128533 A0 
179896 10035,9 958 07 131082 182221 
1.TM52 6-10 13444!* 1S6582 835 187412 
756 138656 732 441 14)9488 664 67*) 
140871 11|1173 415 697 06-1 142013
681 143781 471 144511 *)2 490

145706 948 140383 147041 48111
794 859 149660 853 1,50586 600
15150.1 152514 762 153100 870
154160 375 1532RO 0,74 76 156634
754 157722 158615 100)402 60Q 81
161128 274 16299-" 163718 928
1G4064 1G5755 166645 817 16782-5

94.00 (w pro- L 8 proc. oblig- Banku 
gosp. kraj. 94,00 (w porc.), 7 proc 
L. Z. Banku* gosp. kraj. 83.25, 7 proc. 
oblig Banku gosp. kraj. «3.25, 8
proc L. Z. Ban nu rolnego 94.00, 7
proc. L. Z. Banku rolnego 83,25, 7
proc. L Z. zit mekie dolar. 18.50 -
49.00, 4 i pół proc. L. Z. ziemskie
49.75 — 49.50 - ■ 49.75, 4 nroc. L. Z. 
ziemskie. 43.50, 5 proc. Ł, 'l- Warsza­
wy 1933 r. 59.25 — 59 50, 5 proc. ni. 
Pint.~kr.wa 1933 r. 48 50,

Alicie: Bank Polski 88.25 —- 88.50, 
Węgiel 12.95, Lilpop 10.95, Morzejów 

sterl. (banknoty) w obrotach pryw. 5.30, Ostrowiec 19.73 — 20.50, Stara- 
25.00. 'chiwjse 17.00 — 16.75 _  17.00, Ma-

Papierj procentowe: Z proc. poż.
bodowi. 45.01) 7 proc, poż, stabil.
05.13 _  63.75 -  65.50, (odcinki pn 
500 doi.) 65.75 (w proc.), 4 proc, 
poż. inwestye, 103,50, 5 proc. konwer 
66.10 ^  66.50 — 66.?5, G proc. poż. 
dolarowa 7S.5C —* 78.00 (w proc.), 
8 pioe. L. Z. Banku gosp. kiajow.

berbusch 47.50 — 48.00, Tendencja 
dla pożyczek państwowych 1 listów 
zastawnych przeważnie mocniejsza, 
dla akeyj -  - niejednolita. W obro­
tach pożyczki dolarowe, 8 proc, pań­
stwowa 7. x, 1925 (.Dillopowska) 89 i 
oół — 90.00 (w proc.), 7 proc, ślą 
ska 71.00 (to proc.),

podróżnych zapaln iczek  naw et w 
ilości jednej sztuki do w łasnego  
użytku n ie upoważnia do zw oln ie­
nia od op iat celnych, jak również 
oDłaty m onopolowej. L ista arty­
kułów w łasnej potrzeby, w olnych  
od cła n ie obejm uje bowiem za­
palniczek.

Podróżni, przejeżdżający przez 
Polskę tranzytem  mogą korzystać 
z warunkowej odprawy celnej- 
Znaczek podatkowy na zapalnicz  
kach zw alnia od przedstaw iania  
kwitów na u iszczenie cła i opła­
ty m onopolowej.

Cechy r z s s t ó l r a e
R o z s j c r z ą d z s r i ł e  

ju z  g o t o w e
M inisterstw o Przem ysłu  i Han 

ołu opracowało rozporządzenie o 
cecha rzem ieśln iczych  w osta ­
tecznej redakcji. O głoszenie roz­
porządzenia, które norm uje for­
my organizacyjne cechów, n astą­
pi w najbliższym  czasie.

zależności od uzdrowiska i sezonu.
W uzdrowiskach państwowych o- 

kres kuracyjny podzielony zosta^ ńa 
ó sezonów, a mianowicie: wiosenny, 
letni p:orwszy. lotni drugi (główny), 
letni trzeci i jesienny. IV sezonia 
głównym taksa kuraeyjna -za pobyt 
od 2 — 6 ty godni wynosić będzie w 
Krynicy — 32 zł., w Ciechocinku —  
28 zł., w Praskienikiich — 21 zł., w 
Busku — 22 zł., w Szkle — 8 zło 
tych. W  sezonach letnieh, pierw­
szym i trzecim, taksy te bęJą niż­
szo o 25 proc., a w sezonach wiosen­
nym i jesiennymi o 50 proc.

Również ceny na kąpiele i zabiegi 
lecznicze obniżone będą. w zależności 
od sezonu o 10, 20 i 50 proc

t b y i s ś n i e n i e
W związku z zamieszczoną w Cza­

sopiśmie „ABC — Nowmy Codzien­
ne” Nr. 90 z dnia 26.3 1935, notat­
ką p. t „Nakaz karny Starosty bez 
rozprawi zechce Pan Redaktor po 
myśli art. 21 dekretu Prezydenta F 
P. w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych zamieścić w 
najbliższym numerze czasopisma w 
sposób co do miejsca i druku (ukła­
du czrnouek), zupełny identyczny 
.jak wydrukowano wspomnianą no­
tatkę — następujące soroatowanie:

„Nieprawdą jest, że jest rzeczą 
niezmiernie charakterystyczną, że 
Starostwo wydało nakaz karny bez 
rozprawy”, którem skazała Piotra 
Micliniowskiogo w Przemyślu na zn- 
snd ie art. 60. rozporządzenia Pre­
zydenta R. P. z dnia 11.7 1932 Dz. 
C, R. P. Nr. 60 poz. 572 (prawa © 
wykroczeniach), na grzywnę w kwo- 
ciu t zł. 7 zamianą w razie nieścią­
galności na karę aresztu przez je 
den dzień za to, żo dnia 19.1 1935. 
zdarł świeżo rozlepione w związku z 
ponownemi wyborami ćla Rady miej­
skiej w Przemyślu w [V okręgu u- 
lotki wyborcze B B IV, R., a na­
tomiast prawdą jest, że wypadek 
ten nic jest wcale charakterystycz­
ny, fidyi na zasadzie art. 45. Rozpo­
rządzenie, Prezydenta R P. z dn 
22.3 1928 Dt, U. E. P Nr. 3f> poz 
265 o postępowaniu karne* admini- 
fdrncyjnem władze administracji O 
gól nej T instancji władne są wyda­
wać nakazy karno na podstawie do­
niesień organów państwowych i sa­
morządowych bez uprzedniego prze­
prowadzenia rozprawy, zaś wyda­
wanie nakazów karnych po pm prp  
wndzone.j rozprawie wcale nia jest 
przewidziane w trybie potrenowania 
kem e - administracyjnego, a zutwn 
wspomnianego wyżej ro/poVządze- 
©m zo strony jej autora.

Za laroitę powiatowego:
(Mv F.-Gawenda)

Wicoscarosta powiatowy*.
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W c e l f t c i e  ś w i ę l o  s c e n y  p o k s k i e j

A k t o r  lOOO r 6 i
W  dzifeń j u o l i e u s z u  L u d w i k a  S o ls k ie g o

T o rfwlęto artysty cz n e , ja k ie  
dziś w ieczorem  będ z'em y obcho­
dzić w T e a trz e  P o lsk im , na przed- 
» l*w ien iu  d ram atu  K . H . R o stw o­
ro w skiego  „ Ju d a s z  z K a r jo te m " 
m e zd arza  s ię  często. N ie łatw o  
dosłużyć s ię  ju b ile u sz u  60-letn iej 
p ra cy , a  cóż dopiero, gd y  je s l to 
,iubileusz w yc z erp u ją ce ], sz a rp ią ­
cej n erw y , w y m a g a ją c e j pełnego 
oddania, n a jszczerszego  zapału  —  
p ra c y  a k to rsk ie j. A le  i to m ało —  
ju b ile u sz  So lsk iego  nie je s t  św ię ­
tem  ty lko  p ra c y  —  to św ięto  ta­
lentu , tr iu m fó w  św ięto  rów nocze­
śn ie  W ysp iań sk iego , R yd la , Żu­
ła w sk ie g o , R o stw orow sk iego , sło­
wem tych  w szystk ich , k tórych  Sol 
sk i o d k ry w a ' d la  tea tru , w p ro w a­
d zał na scenę, w p row ad zał do l i ­
te ra tu ry  T en  w ielki ak to r je s t  
p odw ójnym  tw ó rcą  sw ych  scen i­
cznych bohaterów , w sp ó łtw o rzy ł 
ich  często z autorem , zanim  roz­
p oczęli sw e życie  na od słon ięte j 
scen ie, a  petem  —  w obec z a s łu ­
ch an e j w idow ni d aw ał w iz ję  n a j­
śm ielszą , ja k ą  m ógł w ym arzyć 
a u to r. N ow aezyń ski głośno opo­
w ia d a ł bwego czasu  o w spółautor- 
a tw le  S o lsk iego  —  tak cen ił jego  
k re a c ję  w „F ry d e ry k u  W ielk im ".

D ziś, g d y  So lsk i po trzyd ziestu  
la tach  od p ierw szego  w ykon an ia, 
znów  z a g ra  rolę Ju d a sz a , ci w sz y­
scy , co w id z ie li go jeszcze  w tedy, 
gd y  daleko mu było i do 50-letnie- 
gc  ju b ile u sz u , id ą  p atrzeć  na 
now ą k re a c ję  Solskipgo z żywo 
p am iętnym  obrazem  Ju d a sz a  z 
k rako w skiego  te a tru  z 19 05  ro ­
ku.

W łaśn ie  dzięki tem u ro le  So l­
sk iego  s ta ją  s ię  legen dą teatru , 
że kto raz  je  zobaczy, ten  ich nie 
zapom ni. K to  n ie  s ły sz a ł o „W ia ­
ru s ie "  z „W a rsz a w ia n k i" , o S k ąp ­
c u 11 M o lje ra , o „ Iw a n ie  G roź­
n ym ", o słynnym  Chudogębie, 
F ry d e ry k u  W ie lk im ? I  oto ten  
n a jśw ie tn ie jsz y  w sp ó łczesn y  ak ­
to r poisk i m imo b lisko  60-ciu la t  
p ra c y  i b lisko  80-ciu la t  w ieku 
niedaw no s ię g a ł po now y lau r, po,

ty sią c z n ą  sw ą ro lę  —- zam iast
czerpać ze sw ego sk arb ca , w o lał 
d orzucić  now y k le jn o t, g r a ją c  
„Ś w ię to sz k a ".

DTTCH I P R A C  A
A k to r tyoiąea ró l zd aw ał się  

b yć stw orzonym  do każd e j ro li 
Isto tn ie  —  S o lsk i ty s ią c  ról g ra ł, 
a  ilu ż  ról n au czył, ile  ró l poka­
zał, w  ile  tch n ął ty c ie !

W  w yd an ej przed d ziesięciu  
la ty  zb iorow ej p ra c y  d la  uczcze­
n ia  50 letn iego ju b ile u sz u  S o l­
skiego, jed en  z je g o  p rz y ja c ió ł, 
M. K u rm an , k re ś li tak ie  w spom ­
n ie n ie :

„P o d czas je d n e j % prób, po u- 
w agach  uczyn ionych  przez S o l­
skiego g ra ją ce m u  a rty śc ie , ja k  na 
leży d aną p ostać pojm ow ać, s ie ­
dzący p rzy  m nie a u to r od ezw ał 
się  p ó łg ło sem :

—  T ak , tę ro lę  p ow in ien  g ra ć  
S o lsk i,

G dy tenże zaczą ł d aw ać v 7ska- 
zówki drugiem u z g ra ją c y c h  —  
au to r rzekł g ło śn ie j:

—  I  tę ro lę  p ow in ien  zag ra ć  | 
So lsk i. |

Po zan alizow an iu  zaś przez S o l­
skiego p ostaci g łów nej bohaterki, 
a u to r z a w o ła ł:

—  A ch, gd yby S o lsk i m ógł ją  
nam zagrać .

W koncu bezw iednie p raw ie  
k rz y k n ą ł;

—  E !  w szystk ie  role g ra ć  w i­
nien S o lsk i, w ted y byłoby dobrze.

N ie  zdziw im y się  teraz, gdy w  
tych  sam ych  w spom n ien iach  prze 
cz y ta m y : „N ie  zapom nę g e n e ra l­
n ej p róby  ze sztuki K ; sielew sK ie- 
go „W  s ie c i" , k tó rą  p row ad ził 
S o lsk i. P rzyb yłem  w ow ym  czasie  
do K ra k o w a  na dzień jed en  w 
in teresach , P rzed  udaniem  3ię na 
posiedzenie, d la  którego p rzyb y­
łem , odw iedziłem  S o lsk iego  P ro ­
s ił m ię na obiad .

—  M am  dzis, rzekł, g en era ln ą  
próbę, a le  zaczynam  w cześn ie, 
skończym y zatem n a jp ó ź n ie j o 
trz ec ie j popołudniu , p rz y jd ź  po

m nie do tea tru
S ta w iłtm  się  przed trzecią . 

C zek a jąc  na So lsk iego , przyg lą ­
dałem  się  próbie. I tak, czekałem  
do trz e c ie j, a le  w  n o cy".

W IE C Z N A  M ŁO D O ŚĆ

P rz ysło w io w a  nraco w ito ść  Sol-

ją c  z tego, że Jo n te k  w y stę p u je  
dopiero w akcie  1 II-im . O pera 
b erliń sk a  p ro p o ru je  m u kontrakt, 
d a ją c  św ietn e  w aru n k i. A le  So l­
ski od rzuca w szelk ie  n am ow y i 
w ra c a  do K ra k o w a , do te a tru  d ra ­
m atycznego. Z tą  ch w ilą  p rzysz­
łość  a k to rsk a  zo sta je  przesądzo-

W  ntedzieSe „ S t r a s z n y  O w ó r '
Nowe wieczory w Uperze

dlu C z y te ln ik ó w  nABC— N o w in  C odziennych*
Z w yc ięzcy  naszego  k on k u rsu  o- ko je s t  w  bieżącym  re p ertu arze  

p erow ego b y li ju ż  n a  dwócii O oery. W p rzeciw nym  ra z ie  dobie 
p rz ed staw ien iach  operow ych , na -amy operę m ożliw ie zbliżoną w

Ludwik Solski jako Harpagon w „S  kąpcu" M oljera. 

sk iego  idzie w  p arze  z m łodzień-

Łudwlk Solski, jako M iller w  „In trydze i m iłości" F r . Schillera.

czością . T en  n a js ta r sz y  ch yba z 
czyn nych aktorów , dziś nestor 
p o lsk ie j scen y, je s t  człow iekiem  
w  p e łn i s i ł  i w  pełni tw órczości, 
60-letni, n iezw ykle  rzad k i, ju b i­
leusz nie je s t  zam knięciem , koro 
ną d z ia ła ln o śc i. K r e a c ja  Ju d a sz a  
nie je s t  pow tórzeniem  ro li sprzed  
la t  35  —  je s t  now ą k re a c ją , bo­
w iem  S o lsk i był, p ozostał i będzie 
tw ó rcą , a nie rzem ieśln ik iem  te­
a tru . S o lsk i je s t  człow iekiem , kfe-- 
ry  m ia ł szczęście  dożyć c h w ili , 'w  
k tó re j w ró w n ej m ierze n a leży  do 
h is to r ji i do życia , w k tó re j ma 
la u ry  i za sobą i przed sobą.

S Y N  Ż O Ł N IE R Z A  Z 3 1  R O K U  

L u d w ik  Sosnow ski - S o lsk i, u- 
rodzony w  18 5 5  roku, je s t  synem  
w ia ru sa  z 1 8 3 1  roku. P ra c ę  a r ty ­
s tyczn ą  rozpoczął w  je s ie n i 18 7 5  
r . w  T e a t iz e  K rak o w sk im  za dy­
re k c ji K o zm ian a, w  r. 18 76  p rze­
n iósł s ię  do W a rsz a w y  i tu u A . 
T ra p sz y  zdobyw ał p ierw sze  o- 
s tro g i. G ra ją c  w je g o  teatrze  w 
W a rszaw ie  i w Łodzi p rzerzu ca  
s ię  z ro li w  ro lę  i ju ż  w ów czas 
b łyska  fen o m en aln a  zdolność So l­
skiego w c ie la n ia  s ię  w  n a jróżn o­
ro d n ie jsze  p ostacie , która  mu 
w końcu zdobędzie przydom ek n a j­
w szech stro n n ie jszego  ak to ra  pol­
skiego. W  r . 18 8 2  S o lsk i uczy się 
śp iew a  —  o k azu je  się , że m a p ię ­
k n y ten o ro w y głos, że Je s t  z n a­
tu ry  bardzo m uzykalny —  i oto, 
dziś p ie rw szy  aktor d ram atu , w 
r . 82 —  83 śp iew a w  Poznaniu  
w  operze p ierw sze  p a r t je :  Jo n t ­
ka w  „H a lc e "  i A lfr e d a  w „V io- 
le c ie " . W jednem  z p rzed staw ień  
„ H a lk i"  S o lsk i tań czy  n aw et solo 
m azu ra  w  I-szym  akcie , k orzysta-

na. S o lsk i za d y re k c ji P a w lik o w ­
skiego w  K ra k o w ie  je s t  ju ż  g łó w ­
nym reżyserem  i w p row ad za  na 
scenę teatru  im. S ło w ackiego  zna­
kom itych au to ró w  polskich , ja k  
Z ap olską, R yd la , W ysp iań sk iego ,1 
K is ie le w sk ieg o , P rz y b y sz e w sk ie ­
go, K a s p ro w ic z a .'W  la ta c h  1900 
—-  19 0 5  p ra c u je  w e L w o w ie , po­
tem  przez 8 la t  je s t  dyrektorem  
teatru  k rako w sk iego , w  czasie  
w o jn y  podróżu je, w y stę p u ją c  go­
śc in n ie  w n ra s ta c h  polskich , w  
N T£podlegfej P o lsce  zo sta je  g łó w ­
nym  reżyserem  T e a tró w  S to łe cz ­
nych, a od o tw a rc ia  T e a tru  N a ­
rodow ego je s t  je g o  pierw szym  
aktorem , reżyserem , a przez p e­
w ien  p rz ec ią g  czasu  i d yrekto­
rem .

W dniu ju b ile u sz u  zb iera  dziś 
żniw o sw e j p ra c y  i ja k  dobry go­
spo d arz  obróci napew no z ia rr o  na 
now y s iew  i znów będziem y po­
d ziw iać S o lsk iego  w  rozpoczętym  
drugim  ty siącu  ról.

„H a lc e "  w  u b ieg łą  n ied zie lę  i na 
„ K r a in ie  u śm iech u " w c z o ra j.

„H a lk a " , k tó rą , ja k o  p ierw szą  
w p le b iscyc ie  n a  „U lu b io n ą  ope 
rę  W a rsz a w y "  in au gu row aliśm y 
cyk l oper, b y ła  p rz y ję ta  bardzo 
gorąco i serd eczn ie . O trzym ał iś 
m y liczn e l is ty  z p od zięko w an ia­
mi i 7, w yrazam i u zn an ia  dla p. 
L ip o w sk ie j (H a lk a ) i p. B e v a ia  
( Jo n te k ) . O boje b y li k ilk ak ro tn ie  
w y w o ły w a n i i w z yw an i do b isów . 
Z b ie ra ł też  oklaski p ro w ad zący  or 
K iestrę  d yr. D oł życki. N a p rzed ­
sta w ie n iu  b y li obecni goście  n ie­
m ieccy  —  g e n e ra ln y  in ten d en t o- 
p ery  w  H am burgu  i d ek orato r te j 
że O pery, p rz eg o to w u jąc e j w ła ś ­
n ie na 10  m a ja  p ie rw sz ą  w N iem ­
czech p re m je rę  „H a lk i" .

R o z d a l iś m y  3G0 hH etów
U czestn ikom  k on k u rsu  rozdaliś 

m y ju ż  300 b iletów . N a w c z o ra j­
sze p rz ed sta w ien ie  „ K r a in y  u ś­
m ie ch u " o trzym ała  zap ro szen ia  
d ru g a  g ru p a  la u re a tó w , a ró w n o­
cześn ie  w y s ła liśm y  zaproszen ia  
d la  trz e c ie j g ru p y  —  na p rz ed sta  
w ien ie  popołudniow a „S tra sz n e g o  
D w o ru ". P o n ie w a ż  o trzym u jem y 
liczn e te le fo n y  z zap ytan iam i, 
czy i k ied y  będzie p rz yzn an a  n a ­
groda, sp ieszym y uspokoić w sz y ­
stk ich  p y ta ją c y c h , że k ażd y, kto 
dobrze p od ał n a z w isk a  kom pozy­
torów , otrzym a b ile ty  —  p ro sim y  
je d n a k  o c ie rp liw o ś ć : n asz  cykl 
sk ład a  się  z 10  p rz ed sta w ień  i 
p ięć  z n ich  będzie m u sia ło  odbyć 
s ię  dopiero po św ię ta ch  W ie lk a­
nocnych.

K om u  w y s y ł a m y  

za p r o s z e n ia
P rz y  w yborze  opery d la  k ażd e­

go nagrodzonego sto su je m y  n a  
s tę p u ją c e  k r y t e r ia :  p rz ed e w szyst 
kiem , je ś l i  u czestn ik  w y ra z ił ży­
czenie u jrz e n ia  p ew n e j opery, 
sta ram y się  p rzesłać  mu zaproszę 
n ie  w ła śn ie  na tę operę, je ś li  tyl-

L .  H .  M o r s tin
l a u r e o t e m

N agrodę lite ra c k ą  Z w iązk i! Z a­
wodowego L ite ra tó w  P o lsk ich  w  
K rako w ie  za rok 19 34 , przyznano 
d ram atu rgo w i i pow ie ś ro p lsa rz o -  
wi, L . H. M orstin o w i za sztukę 
p. t. „R z eczp o sp o lita  p oetó w ", 
g ran ą  w K ra k o w ie  na scen ie  T e a ­
tru  im. S ło w ack iego . N a g ro d a  w y ­
nosi 1000 złotych.

sw ym  ch arak terze  do w ym ien io­
nej w odpow iedzi opery.

G dy ktoś np. jak o  ulubioną ope 
rę  w ym ien ia  „H a lk ę " , w yzn acza­
m y mu b ile ty  n a  „S tra s z n y  
D w ó r" , w ychodząc z założenia, że 
„H a lk ę "  ju ż  zna, skoro n a  n ią  od 
d ał sw ó j g ło s w  p leb iscycie- nato 
m iast n a jp rz y je m n ie j mu będzie 
zapew ne być na in n ej p o lsk ie j o 
perze.

P lan  p r z e d s ta w ie ń
Przed  Św iętam i odbędą się  j§- 

szcze p rz ed sta w ien ia  „ P a ia c y "  i 
„R y c e rsk o śc i w ie śn ia c z e j"  ( 16  
k w iecień  —  w torek ) oraz  „ A fr y -  
k a n k i"  ( 1 7  k w iecień  —  śro d a ), 
n ato m iast po W ielka nocy —  g ra  
ny bedzie „ F a u s t " ,  „C a rm e n " „ A i  
d a“  i jeszcze  d w ie op ery , k tó rych  
w te j ch w ili n ie  usta lo n o . W k aż­
dym  ra z ie  do ś w ią t 500 czyte ln i­
ków  spędzi w ieczó r w  O perze

V/ n ie d z ie lę  — o  3,15 pp. 
„S t ra s zn y  D w ó r *

N a  p rz ed sta w ien ie  n ie d z ie ln y . 
„S tra sz n e g o  D w o ru ", k tó re  od be 
dzie się  popołudniu  o godz. 3  m. 
15 ,  ro z e s ła liśm y  -60 z ap ro szę ! 
d w uosobow ych. S ą  to

zap ro szen ia  b io n zow e.
P o czta  p ow in n a je  d oręczyć  

n a jp ó ź n ie j w  sobotę ran o . W  r a ­
zie opóźnionego d oręczen ia  zap ro  
szen ia , p ro sim y z w ra c a ć  s ię  z  re« 
k lam acjam i do re d a k c ji 

pod telef.- 666-99.
■ Z ap ro szen ie  n a leży  w ym ien ić  
R a s ie  O p w y  n a  d w a boep łatne b l 
le ty  do lóż I  p ię tra , lub  p ie ^ r-  
szych  rzędów  k rz ese ł. K a s a  na 
dzień przed  p rzed staw ien iem  Już 
ma p rzygo to w an e  b ile ty , R ad zim y 
s ię  w cz eśn ie j w  n ie  z ao p atrzyć , 
gd yż przed  rozpoczęciem  p rzed ­
sta w ie n ia  p rzed  K a s ą  grom adzi 
s ię  d łu g a  k o le jk a  czek a ją cy ch , 

--------------

S z k o ła  im ien ia

II. Cune-Skłodawskie) ,t
W czoraj odbyła s ię  u ro czyslo 4£ 

n ad an ia  szkole p ow szech n ej nr. 
38 p rzy  ul. K a ro w e j im ien ia  M ar.ii 
C u r ie  - S k ło d o w sk ie j. P o  nauo- 
żeń stw ie , odpnawionem  w  k oście­
le św . K rz yża  dzieci p rz esz ły  po­
chodem  do szkoły, gd zie  uroczy­
ście  n rzybito  ta b licę  z  napisem  
„S zk o ła  p ow szech n a im . M a r ji  
S k ło d o w skie j - C u r ie "  Po od śp ie­
w an iu  hym nu narodow ego od by­
ła  s ię  akad em ia  ku czci w ie lk ie j 
p o lsk ie j uczonej.

K it!, gdiie Liusuje iii? ioit»
Córki źró d łe m  dochodu

FI
-o

.Tcdnyni z  nH.ibardzic.j egzotycz­
nych krajów z pewnością jest Alba- 
n ja.

W kraju tym prócz Wendetty 
(krajowego prawa zemsty), które 
każe nieubłaganie ścigać osobistego 
wroga i przenosi się z pokolenia na 
pokolenie, obowiązuje jeszcze inny 
zw yczaj: każdy Albańczyk musi być 
żonaty i to koniecznie z jedną z 
pięknych cór własnego kraju . Ina­
czej nie może liczyć na szacunek 
wśród rodaków i skazany7 jest na ży­

wot w pogardzie i wiecznej ponie­
wierce.

Zdawałoby się, że taki postulat 
łptwy jest do spetnienia. W  A lbanii 
jednak napotyka on na wielkie, cza­
sem wręcz niepokonane trudności. 
W tym dziwnym k raju  żonę trzeba 
sobie kupić za gotówuę. P łaci się za 
nią od 300 do 2.000 zt.

Skąd jednak ubogi wieśniak al­
bański ma wziąć tyle pieniędzy, gdy 
rola jego skąpe tylko daje płody, a 
roboty w k ra ju  również niema?

Z  p la s t y k i

Wystawa „ S z iu k i“  w Zachęcie
Towarzystwo artj stów polskich 

„Sztu k a", powstałe w Krakow ie, u 
schyłku 19-gu stulecia, istnieje 38 
lat. Z grona dziesięciu członKÓw-za- 
łożycieli ubyło już siedmiu. Zm arli: 
Chctmoński, Fa łat, Malczewski, S ta ­
nisławski. W yspiański... Każdo z 
tych nazwisk to karta naszej Ljsto- 
r j i  Bituki, z  czasów je j najwspanial­
szego rozkwitu. Obecna wystawa jest 
97-tą zrzędu. Z 27-miu obecnych 
człouków towarzystwa, bierze w niej 
udział tylko 9-ciu. Wśród nich — 
dwaj członkowie - założyciele: A-
ksentowicz i Mehoffer.

Życie idzie naprzód i jedni dru­
gim ustępu ią w niem miejsca, ń ie  
nietylko z tego powodu dzisiejsza 
„Sztuka" nie jest już tą dawną. 
W ażniejszą od zmiany ludzi, może 
być zmiana temperatury twórczej. 
Artyści, dziś zgrupowani w „Sztu­
ce", n p  dotrzymują kroku swym 
wielkim poprzednikom. Niechże więc

pewnych slow krytyki, wypowiedzia­
nych w y  ł ą c z n ie pod i c h adre­
sem, nie zapisują na raęmmek o a- 
ł e g o, tak zasłużonego w przeszłości 
towarzystwa. Zrani już ten chytry 
m anewr: gdy  napiszę źle o Pieńkow­
skim, to mi wm awiają, że się na 
W yspiańskiego targnąłem ! Wolno 
żarty, messieurs.

A propos m essieurs: do wzięcia u- 
działu w wystawie, zostali zaprosze­
ni przez „Sztukę" czterej artyści 
francuscy, Ich dzieła wcale nie zdra­
dzają powodów, dlaczego tak uczy­
niono. A może to taki sposób kobie­
cy 7 — kobieta ma zawszę brzydszą 
od siebie przyjaciółkę, żeby się na 
je j tle lepiej przedstawiać.

Zato prawdziwie niebezpieczn> o- 
kazali się, również zaproszeni, ro­
dacy, zapewne dawni uczniowie pro­
fesorów ze „Sztuki". Prace Bory- 
snwskiogo i .Mbtn-zc/nkn zyskują na 
świcżos.i, wobec wielu pgizaży,

kwiatów i  martwych natur z sal są­
siednich. Poważna kompozycja Da- 
cllera, p. t. „W akacje", je st katego- 
rycznem przeciwieństwom obrazów 
Pieńkowskiego. W  pracach Pieńkow­
skiego „każdy sobie rzepkę skrobie1 j  
u Dadlera szczegóły są —  jakby po­
wiedział laik —- zaniedbane, na ko­
rzyść podporządkowania każdego 
fragmentu całości. Obrazy Hryńkow- 
sluego, w swych zestawieniach barw­
nych, wykazują sporą dozę inteli­
gencji m alarskiej, której ani rusz 
nie możemy się dopatrzeć w bardzo 
przykrych pracach podgórskiego i 
Pieńkowskiego. O Pieńkowskim pi­
sałem, stosunkowo niedaw-no, obszer­
niej, z racji jego wystawy zbiorowej 
w Zachęcie. Tak samo o Filipkiew i­
czu. Muszę tylko dodać, że teraz 
Filipkiewicz ma rzeczy daleko słab­
sze, niż poprzednio

Wśród publiczności, zgromn l/miej 
na wernisażu, istny popłoch w/niecił 
tytuł jednego i  obrazów Weissa. O* 
braz przedstawia! nagą kobietę, a w 
katalogu „wyraźnie stało", że to 
„Pokujuwka". W szyscy biegali i py­
tali S ię : cóż to za pokojówkę, tylko

w kapeluszu i z piórkiem w ręku? 
Jcdvn ie jacyś dwaj młodzi panowie 
okazali niezłomny spokój ducha i 
nawet powiedzieli, że wobec tego 
przeniosą się do Krakowa.

W  aktach W eissa ciągła chęć pod­
kreślania p lastyki bryły spycha nie­
co pa bok inne zagadnienia inalar- 
s k i i . Najlepsza, tym razom, wydaje 
m i‘ się m artwa-natura i  głowy w 
portrecie rodziny.

Osobną salę zajął Pautsch. Gdy 
patrzę na niektóre obrazy Pautscha, 
nie cviem dlaczego przychodzi mi na 
myśl buhaj. Niech mi artysta  wyba­
czy to zestawienie — użyłem go w 
sensie komplementu. Ta jurna ży­
wotność, ta siła brutalna malarstwa 
Pautscha ma w sobie eoś, co osrała 
mia. Oszołomieni, trochę jakby po 
uderzeniu obuchem, dopiero później 
spostrzegamy, że nie wszystkie ze­
stawienia kolorystyczne są jednako­
wo przekonywujące; wiole, zwłaszcza 
w niektórych pejzażach, miejsc pu­
stych, nie nie mówiących, poprostu 
zamazanych farbą W  zręcznie na­
malowanym, o jasnej gamie, pejzażu 
z Kosowa (Nr. 80), rozwiązanie ca- ,

łośei w7ypadło najudutniej. A le da­
leko lepsze są martwe n atu ry: jed­
na z rakami, druga z  sam em ; tu już 
całość jest wytrzym ana i przeprowa­
dzona z większem bez porównania 
opanowaniem stosowanych efektów.

Sam wybór przedmiotów, do mart- 
wej-natury, również charakteryzuje 
artystę. D la Pautscha wnętrze jest 
zaeiasnc, stawia martwą-naturę na 
otwartej przestrzeni, na tle pejzażu; 
nie wystarcza mu bylejaka rybka, 
bierze suma, wielgachnego ja k  kło­
da, nic mu po skromnej butelce, mu­
si przynajm niej mieć butlę! Otwar­
ta pasze/u suinu, lśniąca łuska ryby, 
olbrzymie strzępiaste liście, mięsi­
ste i grube... doprawdy jest w tem 
jakieś żarłoctwo rzeczy.

Osobną pozycję stanowi mały o- 
braz „Ukrzyżowanie", pełen w yra­
zu, inspirowany stylem malowideł 
średniowiecza, ale raczej przez pod­
patrzenie ogólnego tonu, bez uc-iek i- 
nia się do im itacji kaligraficznej.

W  dziale gra fik i zwracają pvzcde- 
wszystkiem uwagę świetne miedzio­
ryty Zakrzewskiego.

Wiktor Podoski.

Nie chcąc być pośmiewiskiem 
siadów, wyrusza młodzian albański 
w świat za zarobkiem. W e wszyst­
kich miastach albańskich nw ija się 
mnóstwo Albańczyków w strojach, 
podobnych do naszych rtrolów góral­
skich, którzy w ynajm ują się do róż­
nych robót, najchętniej jednak do 
piłowania i rąhai ią drzewa, jsk o  
drwale leśni.

Pracu ją przytem czternaście do 
szesnastu godzin dz-ennie, oszczę­
dzają, jak  mogą, żywiąc się wyłącz­
nic chlubom, cebula i czosnkiem, sy­
p ia ją  w byle jak ie j szopie lub bu­
dzie, marzną i przym ierają giodem- 
byle tylko po kilku latach takiej mi­
zernej tułaczki, zebrać fundusik, po­
trzebny na... kupno żony i  zainsta­
lowanie się w omzyźnie.

Można zresztą zdobyć żonę jeszcze 
innym sposobem, w ykradając ją  z 
domu rodzicielskiego. Je s t  to mdnak 
sposób dość niebezpieczny. Nie dla­
tego, że sprzeciwia się prawu o fi­
cjalnemu. bo tego p ra n a  nigdy się 
A Umączy fc zbytnio nie trzyma, ale 
dlatego, że takie uprowadzenie uko­
chanej dziewczyny bez okupu jest w 
je j rodzinie uważano za hańbę i 
sprawca jego podlega prawu zemsty, 
aż do trzeciego pokolenia. K ażd y 
krewny uprowadzonej me obowiązek 
„pomście je j honor" przez zabicie u- 
wodziciela przy p: erwszem spotka­
niu.

Handel kobietami przy powszech­
nym zresztą zastoju wszelkiego in­
nego handlu, jest głównem źródłem 
dochodu licznych rodzin albańskich, 
które narodzenie córki uważają za- 
wsze za wielkie szczęście.

Co kraj, to obyczaj!
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Mięso z  p rzo d ó w  w o ro w yc h
Jest pełnowartościowe
i k o s z t u j e  o 1 7  g r o s z y  t a n i e j ,  n iż  m ą s o  z a d n i e

C h łodn ie j
W południowo - wschodnich dziel­

nicach Polski utrzymywała się jesz­
cze pogoda słoneczna o zachmurze­
niu wzrastającem, w pozostałych o- 
kolicach było przeważnie pochmurno, 
miejscami padał deszcz.

Temperatura o godz. 7 wynosiła: 
od plus 5 do plus 10 st, w północnej 
połowie, oraz w  górach a od plus 
10 du plus 18 st. w południowej po­
łowie kraju

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
północną uześć Polski oraz Podkar­
pacie. Obfite deszcze pochodzenia 
burzowego snadły na Pomorzu (do 
8 mm.), oraz w Wileńskiem (do 17 
mm.).

Szata śnieżn: utrzymuje sic tylko 
wysoko w  górach i na wysokości po­
nad 10U0 metrów, szczególnie zaś 
dobre warunki utrzymują się w Bes- 
kidzi° Wysokim, w  Tatrach i w gru­
pie Czarnohory, "dzie grubość war­
stwy śmeżne dochodzi do 105 cm. 
na Bab'ej Górze, 170 em w Izdeb- 
ezyskach. 80 cm. w Pilsku, 67 cm. na 
Hali Gąsienicowej, 123 cm. prsy Mor 
skiem Oku, 120 cm. w Dolinie 5-ciu 
Stawów, 40 cm na Kałatówce, 35 
cm. ni Chomiaku i około 50 cm. na 
Czarnoh ze

Przewidywarw przebieg powody 
do nołudma dzisiejszego: Pogoda o
zacmnurzeniu zmiennem z przelotne- 
ml opadami Chłodniej. Umiarkowa­
ne wiatry zachodnie i nółnocno - za­
chodnie.

YY dniu wczorajszym  d on ieśliś­
my o tem. że w szpitalu  Dz. Je­
zus odbył się  pokaz rozbiórki i go­
tow ania przednich części m ięsa  
w oiow ego, m ający na celu pro­
pagandę spożyw ania przodnów  
w ołow ych, narówni z zadami. 
W ładze m iejsk ie, przystępując do 
tej akcji propagandowej, m iały  
przedew szytk‘sem na celu zm niej­
szeń .e wydatków7 na w yżyw ienie  
w instytu cjach  m iejsk ich , gdyż, 

' iak wiadom o przednie części m ię­
sa  w ołow ego ka'kulują s ię  w  
sprzedaży taniej, an iżeli m ięso za 
dnie.

Przystępując do rea lizacji te­
go projektu, rozpoczęto badania  
nad tem. czy m ięso, pochodzące  
z przodów bydlęcych, jest takiej 
samej w artości kalorycznej, a za­
tem , czy poziom - wy żyw ienia nie  
u legn ie obniżeniu. Próby te w y­
padły zadaw alajaco i, w tej chw i­
li, chodzi raczej o utw ierdzenie  
w  przekonaniu ludności, że m ię­
so w ołow e, pochodzące z przo­
dów, je s t  pełnow artościow e. Wpra 
w dzie notow ane ceny w  poszcze­
gólnych gatunkach, na zady 
i przody, m niejw ięcej po­
kryw ają się, jednakowoż, bio­
rąc ilościow o, z  tych  sam ych  
sztuk bydła przypada na zady I 
gatunku około 80 proc., a na przo­
dy I gaiunku 25 proc. Reszta, t. 
j. 20 proc. zadów i 75 proc. p rzo ­
dów, snrzedaje się  po cenie II

gatunku, sp ecja ln ie niższej na 
przody. Dla b liższego w yjaśnien ia  
tej spraw y podamy przykład na­
stęp ujący: ze 100  sztuk bydła ro­
gatego, ubitego w  rzeźni w ar­
szaw skiej, około 80 sztuk zadów  
sprzedaje się  po cenie I gatunku, 
natom iast przodów je s t  tylko 25 
I gatunku. P ozosta łe 75 przodów  
i 20  zadów osiąga ją  cenę II ga­
tunku W ynika z tego, że w ięk­
szość przodów sprzedaw ana jest  
po cenach niskich

Przeciętna cena na zady I i II 
gatunku przy uw zględnieniu  sto­
sunku ilościow ego w yn osiła  w 
m-cu m arcu 1.06 zł.; analogiczna  
cena na przody w ynosiła  w  tym  
czasie 0,93.5 zł. Jak z tego w yni­
ka. cena jednego kg. m ięsa prze­
dniego w  m-cu m arcu kształtow a­
ła się  p rzeciętn ie około 12 groszy  
niżej od ceny m ięsa  zadniego.

Dzięki dużej zaw artości białka  
łatw ostraw nego, i so li n ieo rg a n i­
cznych, m ięso w ołow e je s t  w ar­
tościow ym  środkiem  odżywczym . 
Składniki powyższe w ystępują bez 
różnicy tak w  częściach  przed­
nich jak i ty lnych. W artość od­
żywcza m ięsa w ołow ego w ka 
lorjach przedstaw ia s ię  następu ­
jąco: 1 ) m ięso w ołow e chude 
101 . 2 ) w ołow e średnio-ttuste
137. 3) tłu ste  340 kaloryj.

D oceniając w ielką  rozpiętość  
w artości m ięsa, zależnie od odtłu­
szczenia, w ładze w ojskow e zam .e-

Likwidacja cukrowni w woń lubclskiem.
Kartel c u kro w n ic zy d ziała

LU BLIN, 13. '4. '(teł. w ł . ) . N ad  
tolricT w em  w oj. lubelsk iego za­
w is ła  now a k lęska w  puSaci zapo 
w ied ztan ei likw idacji trzech  cu­
krow ni. L ikw idacji u lec m aja cu­
krow nię w  M ilejow ie, w  N ieled e-  
w ie  i W ożuczynie, przyczem  ter­
m in  lik w id acji cukrow ni w  W o­
żuczynie zo sta ł p rzesu n ięty  na 
term in  p óźn iejszy . Cukrownia wo 
znezyńska zo sta ła  zakupiona  
przez cukrow nię przeworską, 
o d leg łą  od rejonu  cukro­
w n i w ożuczyńskiej (pow . tom a- 
m aszew ski i zam ojsk i) o jak ‘eś 
100 kim. W płynęło to fa ta ln ie  
n a p la n ta cję  huraków  w  tym  re­
jon ie , bowiem  przew óz buraków  
do P rzew orska p odniósłby znacz­
n ie  koszty  produkcji i handlow e  
plantatorów , których dochody i 

ta k  sta le  m aleją.

/  Z aznaczyć należy, że w  roku 
1933 zlikw idow ano cukrow nię w  
Z ak ^ ów k u , a w  1934 r. cukrow­
n ię  w  Traw nikach; P ierw szą  w y-
I :upila cukrown"a Lublin, drugą  
cukrow nia R ejow iec. Po w oln ie  
ów iatow ej n ie  w zn ow iły  produk­
c j i trzy  cukrow nie: Zagłoba, Po- 
tu rzyn  i M ircze. Ogółem  ubędzie 
w oj. lubelskiem u 8 cukrowni, co 
łnu&i w płynąć fa ta lm c na w arun­
ki ro ln ictw a. W  dniu dzisiejszym  
obradować będzie nad tą sprawą  
konferen cja , zw ołana przez lub. 
Izbę R olniczą, w  której w ezm ą u- 
dział p rzedstaw iciele  plantatorów  
oraz adm in istracyjnych  w ładz  
centralnych .

Po lik w id acji w ym ienionych  
trzech  cukrowni pozostanie czyn­
nych jeszcze tylko siedem . Jeżeli 
chodzi o p lantację buraków to za­
uważyć należy, że w zrosła  ona w 
roku 1934. W woj. lub. p lantow a­
no buraków w  roku 1932-33 przy
I I  czynnych cukrowniach 11708,5 
ha, w roku 1933-34 przy 10 czyn­
nych cukrowniach 9868 ha. a w

roku 1934-35 przy 10 czynnych cu 
krow niach 12.186 ha. Buraków  
dostarczono w  roku 1932-33 =  
2.160.457 q. w  roku 1933-34 — 
1.584.035 q„ a w kam panji 1934- 
35 =  12.263.377 q.' Cukru w ypro­
dukowano (w  rów now artości cu ­
kru b ia łeg o ), w  kam panji 1932-33 
=  345.655 q., w  kam panji 1933-34 
=  254.668 q., a w kam panji 1934- 
35 =  356.035 q.

U bytek trzech cukrowni w pły­
nie n iew ątp liw ie  na zm niejszenie  
zarówno p lantacji buraków jak i 
produkcji cukru, co skolei odbije 
się na dochodach rai ni ków-, na 
dochodach skarbu państw a, a 
przez to —  ponow nie —  na po­
datnikach, którzy w  jakiś inny spo 
sób będą m u sieli skarbowi uby­
tek zrekom pensow ać.

L ikw idacja cukrow ni w iąże się  
rów nocześnie ze  spraw ą bezrobo­
cia, W kam panji 1932/33 zatrud­
niało 11 cukrowni lubelsk ich  o- 
gółem  pracow ników  9846, w  tem  
9298 robotników sezon ow ych ; w 
kampanji 1933/34 zatrudniało 10 
cukrowni pracow ników  9230, za­
trudniono ich rów nież (przy 10 
czynnych cukrow niach! około  
9000 (śc is ły ch  cyfr brak). Z tego  
wynika, że na jedną czynną cu­
krow nię lubelską przypada około 
1000  pracow ników  (fizycznych  i 
um ysłow ych) z dużą przew agą  
robotników sezonow ych. Było i 
je s t  to duże odciążen ie i dla 
m iast i m iasteczek  i dla w si, bo 
przez okres całej kam panji tysią  
ce ludzi znajdowało prasę i zaro­
bek. Likwidacja trzech cukrowni 
spow oduje zm niejszen ie tego za­
stępu zatrudnionych o k.lka ty ­
sięcy  pracow ników, co oczyw iście  
kapitaln ie odciąży w ielki prze 
mysi skartekzow anych cukrow ni­
ków, lecz obciąży znowu skarb 
państw a i społeczeństw o.

Taktyka likw idacji cukrowni

ma na celu zm niejszanie kosztów  
kartelu  cukrowego. Przy olbrzy­
m ich dochodach tego kartelu  nic 
jest to jednafć taktyka w łaściw a.

rzają zm ienić obow iązujące prze­
pisy w  kierunku p odn iesien ia  ja ­
kości m ięsa  pod w zględem  , kalo- 
lycznym , podczas, gdy dotych­
czas, zwracano jed ynie uw agę na 
w agę porcji m ięsa po ugotow a­
niu. Do pew nego czasu rów nież  
szp ita le w ojskow e zaopatryw ały  
się  w ytącznie w  m ięso zadnie, 
lecz po blizszem  rozpatrzeniu  róż 
nicy cen zostało to zaniechane.

A  teraz rozpatrzm y, jaka jest  
kalkulacja m ięsa w ołow ego z przo 
dów i zadów, którą przeprowa­
dził Zarząd M iejski w  zakładzie 
im. ks. Boduena

D ział H andlow y Rzeźni d ostar­
czył do ekspertyzy % tuszy bydła  
rogatego, której część przednia  
w ażyła  63 kg. a 85 groszy =  57,80 
zł., część zadnia 60 Kg. a  1 zł. —  
60.—  zł. W przedzie po ugotow a­
nia i w y trybowaniu było 10,5 kg. 
kości, w  zadzie po ugotow aniu  i 
w ytrybow aniu było 7 kg. kości, 
plus 3 kg. surow ego łoju .

Procentow a ilość kości w  prze­
dzie w ynosiła 15,4  proc., a w  za ­
dzie 12,2  proc. Frzód m iał zatem  
czystego m ięsa 57,5 kg., a ponie­
waż kosztow ał 57,80 zł. w ięc 1 kg. 
czystego m ięsa z nrzodu w ynosił 
1.005 zł.
Zad w ażył . . . .  60 kg.
m inus kości . . . .  7 kg.
minus łoju . . . .  3 kg.
Czystego m ięsa z zadu było 50 kg.

Koszt tego zadu w ynosił zł. 60 
m inus rów now artość 3 kg. łoju, a 
50 gr. za 1 kg. zł. 1.50. Zatem 50 
kg. czystego m ięsa z zadu koszto­
wało zł. 58,50, co odpowiada 1.17 
zl. za 1 kg. czystego m ięsa.

R easum ując pow yższe docho- 
dz:my do w niosku, że 1 kg. czy­
stego m ięsa z zadu w yn osił 1,17 
zł., z przodu 1,005 zł.

Zatem m ięso przednie kalkulo­
w ało się  taniej o 17 groszy na 
1 kg

W teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Tea f Narodowy „Krysia*’ Sza­
niawskiego Teatr Mały Wszystkie 
pra,va rastr 'eżooe”. Teatr Kameralny 
„ N o r i "  Tbs ta  z Grywińską 
J>atr Letni „Piękna H e le n a "  Of­
fenbacha s Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: ,,Krzyk” z Jara­
czem.

A teraz, ua eo warto pójść do ki- 
m r Światowid (Marszałkowska 
111) — Małe kobietki” , Stylo­

wy (Marszałkowska 112) — „Wesoia 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtan”. Apollo Man zał 
kowska 06) — „Werom Ka“ z Fran­
ciszką Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — ' „Roześmiane o-
czy Europa (Nowy Świat 63) 
„Miale ..ana zasłona ' z Gretą Gar­
bo. Rialto (Jasna 3) „Mężczyźni ao 
wyboru”.

Cr.sino (Nowy Świat 40) „Dla cie­
bie śpiewam*' film z Kiepurą.

W Cyrki (ul. Ordynacka) operet* 
ka: „Gwiazda Areny",.

—- 0 0 ®

Pronram polskich raljostacyi

Niezwykła solidarność żydowska
p r z y  w y b o r z e  ł a w n i k a

PŁOCK. 13. 4. W czoraj Rada 
M iejska dokonrła wyboru prezy­
denta m iasta w  osobie kandydata  
BB, St. W asiaka, na którego pa­
dło 19 głosów , przyczem kandy­
dat PPS W incenty Kępczyński, 
otrzym ał 12 głosów , a jedną kart 
kę oddano b ia ła . W iceprezydentem  
zosta ł kandydat BB, A l. Werr.ik, 
który otrzym ał 20 głosów . Przy

wyborze ław ników  bardzo charak  
tery styczne stanow isko zajęli ży­
dzi- którzy ze w zględu na sw ą  
przynależność partyjną głosow a­
li na kandydata bundowców, Bur- 
sztyna, N a kandydaturę tę  g loso­
wał nawet żyd sanacyjny, a so li­
darność żydowska w ystąp iła  w ca 
lej pełn i.

WARSZAW! 1 
Niedziela, 14 Kwietnia 1935 r.

8.50 Muzyka z piyt. 9.30 Nabożeń­
stwo z Krakowa. 11.30 Tr. z Lipska. 
Koncert z cyklu audycyj muzycznych 
pośw, utworom Bacha i Haendla. 
Wyk-. : Lipsk ork. symf. pod dyr. H. 
Weii.bacna. W przerwie okoto godz. 
13.00 Tcąft Wyobraźni „Jakób ja śli­
ski”, A. Mickiewicza, w oprać A Gor 
'kiego. M.05 Muzyka 7 ptyt. 15.15 
Dwie piosenk1 w wyk. lodlerów (pi.). 
15.32 „Przegląd nkow produktów 
rolnych". 15.3o Pieśni ludowe w wyk.
Polskiej Kapeli Ludowej. 16.00 Kon- cer*-

Koncert 2? '5 Muzyka. 23 00 Wiad. 
meteor. 23.05 D. c. muzyki.

Poniedziałek, 15 kwietnia 1935 r.
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50 

Wskazowk-' prakt. 13.50 Giełda zboż.- 
towar. 13.55 Wiadom. bież. 14.00 Kon 
cert. 16.30 „Robotnicy-literavj, na śląs 
ku. 16 45 Kwartet smyczkowy. 18.25 
Chwilka spoi. 18.30 „Jak pracuje wieś 
śląska społecznie’*. 18,45 Koncert. 
19.07 Program. 19.15 „Czy siła wodna 
potrafi zastąpić nam węgiel kamien­
n y ' 19.25 Wiadom. spou 22.00 Kon­

cert solistów. Wyk.. J. Hupertowa 
(śpiew) i D. Danczowsk: (wioloncze­
la — tr. ze Lwowa j. 16.45 Recyt. oro 
zy: „Par.i Słowacka — Juljana Wolo-

KRAKÓW: 7.45 Program. 13.00 Mu 
/yka. 15.45 Koncerr. 16.45 J. Schmidt 
śpiewa. 18.25 Chwilka spoi. 18.30 „En­
cyklopedia mówiona”. 18.45 Liszt: Po

szynowskiego. 17.00 Koncert zesp. sa emat symfoniczny „Mazepa”. 19.07 
lun. P. Ryn asa i Z. Ledermana. 17.40 j Program. 19.15 Recytacje prozy 19.25 
Wierszyki J Ejsmonda u7 recyt M. Ma Lokalne wiadom. 22.00 Koncert, 
szyńskiego. Audycja dla dzieci młod­
szymi. 7.50 „Urzędnicy i interesanci”.
18 00 Folklor Ameryk'. Wyk.: J. Kay- 
Kuczyńska (sopran) i M Jopasówna 
(forter ), Akomp prof. 1, Urstcin.
19.08 Wiad. sport. lokalne. 19.13 Ma­
ło znane utwory francuskie (pb).
19.45 ..Podróżujmy”: Lib'a wskrze­
szone dzieło cezarów”. 20.00 Muzyka 
lekka. Wyk.: ork P. R 20 45 Dzien. 
wiecz. 20 55 „Jak pracujemy i żyjemy 
w Polsce”. 21.00 Na wesołej lwow­
skiej ali” (ti. ze Lwowa). 21.30 „Co 
czytać *. 21.45 Wiadom. sport, ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 22.00 Kon­
cert reki. 22.15 Koncert w wyk. ork, 
symf. P R. pod dyr. M Mierzejew­
skiego z udz J. Czaplickiego (śpiew).
Przy fort. prof. L. Urstein. 23.05 Kon­
cert ork. salon, pod dyr. Zd. Górzyń­
skiego.

Poniedziałek. 15 kwietnia 1935 r.
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”.

6.33 Pobudka do ginm. 6.36 Gimna-

LWÓW: 7.45 Program 7.50 „Wska 
zówki prakt.Łj 13.00 Muzyka ope;o- 
wa. 16.30 Lekcia jęz. niem. 16.45 Or­
kiestra amsterdamska. 18.25 Chwilka 
cnołeczna. 18.30 Skrzynka dla dzie­
ci. 18.45 Pmśni i arie. 1Q.G8 Program 
19.15 Audycia żołnierska. 20.55 „Jak 
żyje i pracuje instruktorka wiejska”.
22.00 Koncerr.

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Miadrm. gospod 
13 55 Przegląd giełd. 14.00 Muzyka po 
pularna, 18.25 Chwałka spoi. 18.30 Po 
radanka dla dzieci. 18 40 „Życie art 
18.45 Muzyka. 19.07 Pi'-gram. 19.15 
Muzyka operet. 19 25 Wiadom. sport
22.00 Koncert.

POZNAŃ: 7.45 Program. 7.5U
Wskazówki prakt 13.55 Przegląd gie! 
dowy, 16 4,: Kwadrans słynnych arty­
stów. 18.25 Chwilka snoł. 18.30
Skrzynka ogólna. 18,40 Życie kult 
i artyst. 18 45 Arje i pieśni. 19.07 Pro­
gram. 1915 Skrzynka rolnicza. 19.25

styka. 6.50 Muzyka (p ł). 7.15 pżłieh-: Wiadom .'sport. 22.00 Koncert.
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pl.). 7i45 j T iiPitió. / as Program 7 50 Wska-Prograim. 7,o0 ,Wskazowk- prakt1 1 /.45 Kro„ram. /.ju  ws*a
8.00 Audycia dla szkól. 8.05 Przer­
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03
Koncert 12 45 .Tradycyjne potrawy 
wielkanocne”. 12.55 Dziennik poi. 
13.05 B< ethoyen (pl,). 13.50 Aiad. o 
eksporcie poi. 13.55 Przegląd giełd.
14.00 Przerwa. 15.4: Koncert. 16.30 
Lekcja jęz. niem. (Tr ze Lwowa 1. 
16,45 „Kwadrans słynnych artyst.”.
17.00 Audycja dla dzeic.. 17.15 „Stai-

zówki prakt. 13.55 Przegląd g‘e'd, 
14.00 Płyty. 18.25 ChwMka spoi. 18.30 
Skrzynka ogólna. 18.40 Zycie kult. 
18.45 "Utwory wiolonczelowe 1*9.07 
Program. 19,15 Wiadom. gospod. 
19.25 Wadom, sport. 22.00 Koncert.

WILNO: 7.45 Program 7 50 Wska­
zówki prakt. 13.U0 Muzyka dawna 
(pt.). 16 45 Pieśń’ H. Wolffa • R. Stra­
ussa. 17.15 Ogólnopolska rezerwa.

kiem do Nastusi*. 17.35 Ogólnopolska 18.25 Chwilka spoi. 18.30 ^krz '*' a

W magazynie skonfiskowanej broni
n a s t ą p i ł  w y b u c h

rezerwa 18.00 Przegląd film. 18,10 
Krótki koncert. 18.25 Chwilka spoi. 
18.30 „Skrzynka ogólna”. 18.40 „ży­
cie kult. i art. stolicy”. 18.4.5 Mendel­
ssohn (pl.). 19.07 Program. 19.15 
„Skrzynka ro icza”. 19.25 Wiadom. 
sport. 19.30 Wiać}, sport. 19.35 Audy­
cia żołnierska (Tr. ze Lwowa), 20 00 

f  Koncert. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak żyje i piacuje instruktorka wiej­
ska’ (Tr ze Lwowa) 21.00 „W szó­
stą rocznicę śmierci Melcera”. 22.00

WILNO, 13.4. —  W  m agazynie  
starostw a w ileńsko - trockiego, 
przy ul. Subocz 3, w7 W ilnie, trdre 
przechowywano skonf .skowaną  
broń, nastąp ił n iespodziew any w7y 
buch w chw ili, gdy trzech p o li­
cjantów  segregow ało broń i amu 
nicję. Eksplodowało, jak się  po­
tem okazało, pudełko, które jeden

z policjantów  próbował otworzyć. 
W skutek wybuchu zatliły  się  znaj 
dujące się  w m agazynie ła tw o­
palne m aterjały  i tylko dzięki 
przytom ności policjantów  pożar 
został stłum iony w zarodku. W  
czasie wypadku od nieśli poważne 
obrażenia: st. przód. M oczu lsk i.i 
post. A leksa.

P o  s z c z ę ś l i w e j  operacji
Rękę luazką znaleziono na śmietniku

LeMarz powiał suw
o s k a r ż o n y  z  a r i .  204 K . K .

KRASNYSTAW . 18. 4. (Kor. 
w ł.) . Sąd Okręgowy z Lublina roz 
patryw ał tu na se sji wyjazdow ej 
spraw ę lekarza powiatow ego w 
K rasnym staw ie p. Sz K oskai żo- 
nego z art. 204 K. K. o popełn ie­
n ie przestęp stw a wobec żony u- 
rzędnika p. H K. z K rasnegosta- 
w c Sprawa odbyła się  z uwagi 
na drastyczne m omenty sprawy  
przy drzwiach zam knięty et 

Po przewodzie sądowym  i prze­
m ów ieniach stron Sąd w sk ładzie: 
przew odniczącego w iceprezesa S. 
O. dr, Góry i votantów7. sędziów,

T om aszunasa i Borkowskiego o- 
g losil wyrok, u n iew inn iający o • 
skarżonego lekarza od w iny i ka­
ry i dający mu pełną rehab ilita ­
cję. Powództwo cyw ilne w  w yso­
kości sym bolicznej złotówki Sąd 
oddalił

Oskarżał w iceprok. Sznieraz- 
tein , bronił oskarżonego adw. Ret 
tinger z Lublina. powództw7o cy­
w ilne w nosił adw. N isz z Krasne- 
gostawu. Sprawa ta w yw ołała w 
Krasnymstaw ie zrozum iała sensa  
cję. , - i

LWÓW, 13.4. — Kiedy wczoraj 
rano śm ieciarze, trudniący się  wy­
wozem śm ieci z żydow skich ka­
m ienic, przyw ieźli furę śm iecia  na 
podwórze realności przy ul. W ar­
szaw skiej 80 w K leparowie, w 
czasie w ysypyw ania śm iecia spo­
strzegli ku przerażeniu rękę ludz­
ką. Była to ręka m ęska, lewa, od­
cięta  powyżej ram ienia.

Robotnicy w yw ieźli śm iecie z 
realności przy ul. 29 Listopada, 
gdzie znajduje się sanatorium

„V ita“. W  sanatorjum  tem prze­
b y ta  m. in pacjent 60-letni N af- 
tali Kobei z Kołom yi, któremu  
wskutek złośliw ego nowmtworu 
am putowano lew ą rękę A systen t  
operatora, dr. H ilarow icza, poło­
żył ją na stoliku. Ręica spadla na 
ziem ię, a służący w  czasie sprzą­
tania zabrał ją  wraz ze śm fetiom  
i w yrzucił na śmietnisKo

W ten sposób ręka ludzka do­
stała  się  na wóz śm ieciarzy i po­
w ędrow ała aż na Kleparków-

doczt. 18.40 Życie artvst. 18.45 Utwo­
ry H?'-dna (nt.). 19.07 Pro^rar 19.15 
Ze spraw htewsk-cn. 19.25 Wiadom. 
sport. 19.30 \Y'ad. sport. 22.00 Kon­
cert reklamowy

CAFE . W , K r i^ e w s k a  i  
telefon 296-2

g. 18 Koncert fort., g. 20.30 SI. -na 
śpiewaczka p. Bestani —  śpiew, a- 

komnaniamrnt p. Cvwińsko

Zwyrodnienie sportowe wśród młodzieży
11-letni chłopiec zab]o rówieśnika
LUBARTÓW, 13. 4. (tel. w ł.).p rzez  pew ien czas, został jednak

W strząsający wypadek, św iad­
czący o zupełnem  zwy­
rodnieniu spurtowem, panu- 
jącem  już naw et wśród naj­
m łodszych dzieci, w ydarzył się  
w e w si Baranowka tutejszej gm i­
ny. K ilkunastu chłopców  grało na 
placu w iejsk im  w  pilke nożną 
przyczem  11-letni W acław  Pi ikar 
czyk kopnął gracza przeciwnej 
drużymy i rów ieśnika sw ego 11-let 
niego M arjana Kuśpita. M iędzy 
chłopcam i doszło m om entalnie do 
sprzeczki a potem bójki, w czasie 
której K uśpit nożem pchnął P ie­
karczyka tak n ieszczęśliw ie, że 
ten zmarł w  szpitalu .

K uśpit zbiegi i ukrywał się

schw ytany i stanie przed sądem. 
W ypadek ten w yw arł olbrzymie 
w rażenie, dowodzi on, że w ycho­
wanie sportow e m łodzieży p o ls­
kiej schodzi na zte tory7 i wymaga 
gruntow nych reform . N ie jest to 
bowiem wypadek odosobniony jak 
kolwiek w  tragicznych  skutkach  
je st  jednym  z n ielicznych. Fakt, 
że wypadki takie pow tarzają się  
dowodzi, że przyczynę zla n ie sta ­
nowią tylko krewkość i tem pera­
m ent poszczególnych jednostek. 
Przyczyn należy dopatryw ać się  
raczej w  brutalizow aniu idei spot 
towej w praktyce przez starszych , 
co z ła tw ością  przejm uje m ło­
dzież.

Powiesili ich u
b y  w y d o b y ć  p ie n ią d z e

Pcnpfiawy oszust
w y w o z i ł  ż y d ó w  do P a l e s t y n y

WILNO. 13.4. —  W W ilnie a- 
resztow ano sprytnego oszusta , 
Dersza Bersona, Berson rozpusz­
czał w ieści, że w porozum ieniu z 
władzam i sow ieckiem i został upo 
ważniony do w y sila n ia  żydów do 
P alestyny przez Rosję Sowiecką. 
Yt związku z tem kilkunastu ży­
dów w płaciło  Bersonow i zalicz­
ki na koezta. pod ióży  O szust w y­

w iózł żydów do Rakowa, gdzie 
kazał im czekać na przybycie de­
legacji, która m iała ich odwieźć 
do najbliższej stacji Sowieckiej 
Na tych delegatów  żydzi czekali 
przeszło dobe; aż doczekali się  po 
jaw ien ia  KOP-u, który w yjaśnił 
m istyfikację. W ładze śledzcze a- 
resztow aly p om jsłow ego oszusta  
Berbom t,,

OLKUSZ. 13.4. —  Onegdaj w 
nocy dokonano bezczelnego napa­
du rabunkowego na m ieszkanie 
A ndrzeja i Marji Kubatów we 
w si Chełm. gm. .Tangrot. Gdy Ku­
batow ie nie ch cieli otworzyć do­
bijającym  się  do drzwi po polno 
cy bandytom , bandyci iv jw ażyli 
drzw7i i w targnąw szy do m ieszka­

nia, zaczęli się  znęcać nad bieda­
kami, którzy nie m ając p ien ię­
dzy, nie mogli ich wydać. Gdy b i­
cie n ie pomogło, bandyci pow ie­
sili oboje m ałżonków na sznurze 
u powały, potem dokonali rew izji 
i zabrawszy pościel, zbiegli w  nie 
w iadomym kierunku.

PoiKna? właśni wk
i z m a r ł  w  te j  p r z y g a  j z . e

KALISZ, 13.4. —  Ciekawy w y ­
padek zgonu wskuloK p -łk n ię /ia  
w łasnych zębów przydażyt się 
i8-letnip!nu gospodarzowi z,- wsi 

Czarki, w pow. kaliskim . M icha­
łow i p ietrzajiow i. Połknął on w

czasie obiadu 4 sztuczne zęby, a 
gdy dostał boleści, żona przew io­
zła go do szpitala w Kaliszu, a 
.--ląd do Poznania, gdzie mimo na­
tychm iastow ej pomocy lekarskiej 
zmarł w. ciężkich  cierpienźach.
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L u d z i e - s a l a m a n d r y
P r z e z  K r a n e  zja w is k  n h s a n A w iiy c h

Otacza nas cała m asa zjaw isk, 
których nietylko p rzeciętny u- 
m ysł, a le  n aw et najbystrzejsze  
m entalność uczonych n ie są  zdol 
ne rozstrzygnąć Do tycn  zjaw isk  
należą w szelk ie objaw^ t. zw* 
nadprzyrodzone, które inają po­
zory n iesam ow itości i n ie można 
znaleźć żrdnych poastaw , które­
by je  w ytłum aczyły.

PRZEZ OŁOW IANE OKULARY
Do takich  zjaw isk  należy zdol­

ność w idzenia przy r '.eslunięciu  
oczu. Przed niedaw nym  czasi i 
przeprowadzono cały szereg c ie ­
kaw ych dośw iadczeń z pew ną mlo 
dą panną. Zawiazano jej oczy  
trzem a bandażam i z grubego jed­
wabiu, ponadto na każde oko po­
łożono podkłady grubej w a ty, to 
w szystko ty ło  jeszcze raz pokry- 
te grubą •warstwą ciem nej tkan i­
ny i w reszcie r a  sam ym  w ierzchu  
um ieszczono coś v  rodzaju dWoch 
dysków, u w ła śc iw ie  olbrzym ich  
okularów z  ołow iu. Mimo tak n ie­
zw ykłego obandażow ania oczu  
m łoda pann? od czytyw ała  w szyst­
ko, cokolw iek jej pokazywano. 
C zytała g łośno lis ty , cyfry, op i­
syw ała  p ris  Suwane jej przed o- 
czym a rysunki. Jakżeż w ytłum a­
czyć tóń przedziw ny fakt, skoro 
w ten Bposób p rzesłon ięte oczy  
w yk lu ćia ły  m ożliw ość jakiegokol­
w iek oszustw a, a n ajlepszy  dowód 
ź ś  było tc  w ykluczone —  jeśli 
zważym y, że po odbytym  sean sie  
trzeba było ow ej pannie przykła­
dać kom presy ńa oczy i twarz, 
zm ecaońe Zbyt siinem  obandażo­
w aniem .

w domu zostaw ił kartkę, ma któ­
rej n apisał:

„W przeciągu cztprcch lat oże 
nisz się. Twoja narzeczona m ie­
szka pod nr. 4 przy ul. Marceau".

Ta przepow iednia P aul Adama 
sta ła  się  przyczyną w ielu żtirlówj 
gdyż w tym czasie w ym ieniony  
przez niego dom był w łaśn ie zbu­
rzony, a le  nim m inęło 4 lata  po­
w sta ł na jego im ejscu  nowy bu­
dynek i tak eię w łaśn ie złożyło, 
że przyjaciel Paul Adama został 
tam zaproszony na -wesele swoich  
przyjaciół. Ną tem że w eselu  po­
znał pewną m łodą dziewczynę, z 
którą s ię  ożenił.

TA LENTY W  TRANSIE.
P o dość często spotykanych  

zjaw isk  należy objaw ianie róż­
nych talentów  oraz znajom ości 
języków przez m edja w czasie  
transu. Bywa tak, że medjum  
przem awia językiem , którego n i­
gdy w  życiu  nie słyszała. Przykła­
dem takiego faktu je s t  11-tetnia  
dziewczynka z Mełbourirt, która  
w tran sie p isze po chińsku.
4 M t e f a ż  sw w rumuwa

Jeszcze ciekawszym  przykła-' 
dem jes t  wypadek z  młodym  szew  
cem, nafewiskiefn Jam es, który 
podczas transu otrzym ał jakoby 
pewne wskazówki i polecenia od 
zm arłego D ickensa, Znakomity pi­
sarz angielsk i w yraził podobno 
chęć dokończenia sw ojego rom an­
su, którego nie zdążył skończyć 
za życia i pod jego dyktandem Ja­
mes napisał ko ,iec powieści, któ­
rą oceniono jako dzieło pełnow ar­
tościow e i godne pióra D ickensa.

N ależy lów n ież wymierne feno­
m enalną mi3s Rosmery, która nio 
znając języka starożytnego E gip ­
tu, potrafi m ówić nim, twierdząc, 
że je st  inspirowana przez małżon  
kę Faraona, którą nazywa „Lady 
N ona“.

MAI ARZE W TRANSIE.
Medja, zdradzające w ielkie  

zdolności m alarskie, podczas tran  
su nie riależą do rzadkości. W śród  
nich n ajsłyn n iejszy  je s t  górnik  
nazwiskiem  Le Sagę, który sły ­
nie ze zdolności kom ponowania

w transie bez nomocy cyrkla i l i ­
nji w szelkiego rodzaju gwiazd  
mozajkowych, które stanow ią do­
skonale okaźy sym etrii. Inne me­
djum, nazwiskiem  Fabre, które 
tw ierdzi, je.rt natchnione przez 
ducha R afaela, wykonywa prze­
dziwne rysunki. Sam proces ma­
lowania jest. w prost nieprawdo- 
j dobny. Bez najm niejszego w a­
hania nakłada na płótno ciem ną  
farbę tam, gdzie tw ierdzi, że w i­
dzi cień  lub też rysuje śm iało li­
nją kontury, n ie m ając przed so­
bą modelu. Obrazy sw oje wyko­
nywa podczas k iIku  seansów .

Słynna jest rów nież pani The 
Rutern, która w  tran sie  m aluje  
różne obrazy o dziwnym  niesam o­
witym  uroku, krajobrazy z tych  
św iatów , które znajdują s ię  chy­
ba po tam tej stron ie życia. T fze- 
ba przytem  dodać, że n iektóre z 
medjów m alują sw oje obrazy w  
absolutnej ciem ności. W szystkie  
te utw ory m alarzy w  tran sie zgro 
m adzone zostały  w  Paryżu, w Do­
mu Spirytyslów .

> *ui termin
ś l u b o w a n i a  csrułyn o lim o ijs k ic h

Śmierć magnata prasowąyo
w  S t .  z j e d n o c z o n y c h

Z ROZŻARZONYM WĘGLEM  
W  DŁONI.

N iem niej ciekaw e i dziw ne są 
zjaw iska ludzi, którzy w ykazują  
niesam ow itą odporność ua dzia­

ła n ie  ognia. Czem w ytłum aczyć  
tę  przedziw ną w łasn ość?  N ależy  
zaznaczyć, że tego rodzaju zjaw i­
ska byw ają K walifikowane jako  
stan  ekstazy, tran s lub stan  hyp- 
nozy. 'Ale w szystk ie te  tłum acze­
n ia  n ie  są  istotne.

Przykładów ludzi, którzy posia­
dają w łaśc iw ości salam andry, lu­
dzi uodpornionych nu działan ie  
ognia  je s t  sporo. Do n ich  należy  
słynna M arie Sonne, która pozo­
sta jąc w  plotnicniach przez czaS 
dłuższy, a nńanow icie około go­
dziny, w yszła  z  ognia n aw et nie- 
poparzona. Spośród niedjum  na­
leży  także w ym ienić sbnnesro  
Hom e, o którym w ielki natura!i- 
sta , R usstei W allace p isze:

„K ieay był w  transie, w yciągał 
z płom ienia rozżarzone w ęgle . 
K ładł j e  na dłoni i obnosił na­
około po audyterjum , aby w szys­
cy  m ogli s ię  przekonać, że w ęgiel 
jest napraw dę płonący. Co cic- 
kaw śże to to, że Hom e, będąc w 
tran sie  m ógł odkrywać, które oso­
by spośród jego  o toczeń !a p osia­
dają  tę  samą zdolność odpornoś­
ci na d ziałan ie o g n ia ”

A  oto jeszcze inne ciekaw sze  
dośw iadczenie, dokonane z tem że 
sam em  m edjum . Podczas jednego  
z seansów  Home n a b ia ł dw ie peł­
n e g a rśc ie  rozżarzonych w ęg li i 
wsypa* je  sob ie między kam izel­
kę a koszulę. Cóż s ię  okazało? J e­
go odzież i ciało n ie  n osiły  naw et 
najm niejszego śladu  spalen izny.

Hom e zdobywał s ię  na jeszcze  
bardziej zuchw ałe dośw iadczenia. 
P otrafi! podczas seansu  w łożyć  
tw ar2 w  p łom ien ie, po ch w ili w yj­
m ował ją  n ienaruszoną i jedynie  
w łosy  były lekko opalone.

O tym że sam ym  Home p isze  
rów nież sław ny uczony H enig  II- 
iam  Ćrookes:

„W idziałem, jak Hom e w łożył 
kawałek płonącego w ęg la  w  cie­
niutką, batystow ą chusteczkę i 
p rzeniósł go w niej na drugi ko­
n iec pokoju. Kiedy po tym ekspe­
rym encie poddałem chusteczkę &- 
naliżie chem icznej, stw ierdziłem  
ze zdum ieniem , że chusteczka m e  
zaw ierała najm niejszych  siadów  
jakichkolw iek preparatów Chemi­
cznych, którem i m ogłaby być prze 
pojona i które n iw elow ałyby dzia- 
ła n :e ognia".

W m ałej m ieścin ie ■ Chattanoo- 
ga zm arł teraa jeden z najw ięk­
szych  m agratów  prasowych w St. 
Zjednoczonych A. S. Ochs, pocho­
dzący z. niem ieckich Żydów.

O chs dożył podeszłego w ieku— 
la t 77. Czując nadchodząca  
śm ierć, porzucił zgiełk  Nowego  
Jorku i udał się  do Chattanooga, 
gdzie przed przeszło CO laty rozpo 
czął sw ą karjerę. Jako m ały chło 
pak był gazeciarzem . W wieku lat 
15 zaledw ie, został zecerem , bio­
rąc jed nocześn ie udział z reda­
gow aniu m iejscowego, pisemka 
Skończywszy lat 19, Oehs zostaje  
naczelnym  i edaktorem tego pi­
semka- a po kilku zaledw ie latach  
przejm uje na w łasn ość rów nież 
naŁiajBwa.iw: ć.wrt^anrozMtsaKtges-

w ydaw nictw o konkurencyjne.
Maj-jc la t 39 Ochs przenosi s ię  

do N ow ego Jorku i pe pewnym  
czasie obejm uje, jako w łaśc iciel 
i wydaw ca, najw iększy dziś dzien  
nik am erykański, „New York T i­
mes". Dopiero na tej p laców ce  
rozpoczyna się  w łaściw a praca  
Ochsa, która je st  straszną, n ieu ­
stanną walką.

R atuje on dziennik od zupełne­
go upadku w ten sposób, że .ob n i­
ża cenę num eru do 1 centa. Skut­
kiem tego posunięcia nakład p :s- 
ma ciąg le  w zrasta, jednocześnie  
zaś rośa ie liczba ogłoszeń . •

Obywatel St Zjednoczonych  
pie ma czasu i ochoty na czj tanie  
książek Toteż dziennik m usi mu

. *5* ^  r.

Bezterm inow i Wligzięnie
z a  gamoHiciyiariie gdjtiWego

Zanim członkowe orużyn olimpij­
skich rozpoczną przygotowania do 
igrzysk olimpijskich, któro odbędą 
się w -oku przyszłym zlozą przed­
tem uroczyste ślubowanie, którego 
termin wyznaczono fl& dzień 20 ma­
ja. \Y dniu tym przypada święto 
wj chowania fizycznego.

I roezystość ślubowania odbedzie 
się jednoezośuie w dwunastu ośrod­
kach naszego kraju, wszędzie tam 
skąd Jłochodzn członkowie drużjm o- 
limpijskich, a w ięc: w Warszawie, 
Poznaniu, Krakowie, Katowicach, 
Lwowie/ Lodz;, Zakopanem, Wiimc, 
Bydgoszczy, Kaliszu, Białymstoku i 
Kielcach. Nie ustalono leszcze, kto 
odbierać będzio od zawodników ślu­
bowanie.

W najbliższym czasie Polski Ko­
mitet Olimpijski orzeknie, kto spra­
wować będzie funkcje kierowników 
poszczególnych drużrn olimpijskich. 
Jest już wiadomi'’, źe nie wszyscy 
kandydaci na te stanowisku, zgło­
szeni przez poszczególne państwowe

związki sportowe będą przez Polaki 
Komitet Olimpijski zatwierdzeni.

Nie wszyscy z tych, którzy wy­
znaczeni są na członków drużyn o- 
limjiijskich, będą mieli możność pra­
cować w oboziirh. Jednym nio po­
zwoli na to praca zawodowa, dru­
gim zaś pojęcie o sporcie, który 
traktują dla przyjemność7 i podtrzy­
mania zdrowia, e wsze’kie „krępo­
wanie dłuższe, jakie nakłada obóz o 
rygorach koszarowych byłoby dla 
r.ieh n' '.wygodne.

PaiLiwowe związki sportowe mają 
nadesłać do P. K. Ohmp. dane o za­
wodnikach wyznaczonych do drużyn 
olimpijskich, przytem wśród danych 
tych tnusi znajdować się stwierdze­
nie stanu zdrowia, poszczególnych 
członków przez lekarza.

P. K. Olimp, opracował już preli­
minarz budżetowy w Zakresie kre­
dytów na przygotowania olimpijskie 
w bieżącym sezonie. Pielimiitar? 
budżetowy przewiduje kwotę 30.000 
złotych.

190.881) zawodników na starr*e

„OŻENISZ SIĘ ZA 4 LA TA ”.

N iem niej ciekaw e i dziwne Są 
Zjawiska jasnow idzenia  i zdolnoś­
ci przepow iadania prżj szłośei. 
Zjawiska te rów nież interesują  
uczonych i badacz zjaw isk m eta- 
psycniczrtych, dr. Luc;en-GraUx. 
przytacza fakt, te  Paul Adam w i­
zytow ał pew nego w ieczoru s\\ oje- 
go przyjaciela N ie zastaw szy go

ŁUCK, 12. 4. (Kor w ł.) Dnia ii 
października ub. roku znaleziono  
w roivie przydrożnym  w lasach  
państw ow ych pod Sądowną, w 
pow horoc-howskim, zmarakrow a 
ne zwłoki B ronisław a W ilanow ­
skiego. O biabow anie z p ien iędzy i 
pusta komora rew olw erow a wsk". 
zyw ało, że zachodzi m orderstwu  
rabunkowe. Brak św iadków  zbrod 
ni kom plikował śledztw o, opar­
te w yłączn ie na poszlakach.

P odejrzenie o -popełnienie zbrod 
iii padło na zam ieszkałego we w si 
W oika-Szelm owska Sergieja  P iel 
ruszew sk iego, karanego kilku­
krotnie recydyw istę - złodzieja  
i poszukiw anego ostatn io  przez 
w ładze policyjne za napad rabun­
kowy. P ietruszew sk i, który chciał 
uciec przed pościgiem  policji za 
gran icę, ża lił s ię  w śród /.najo- 
m yeh na brak n aszp oftu  i p ien ię­
dzy. W dniu popełn ien ia  m order­
stw a zauważono u P ietru szew ­
skiego w iększą gotówkę o-az p i­
sto let system u „ S te y er c  lak się 
okazało, p isto let byl w łasnością  
zam ordowanego gajowego. Pit ru 
szew sk iego aresztow ano a wraz z 
nim  w siiólnika jego, Iw aniuka  
Stefana.

Podczas gdy P ietruszew sk i, tak 
w  czasie  śledztw a jak na rozpra­
w ie głów nej, stanow czo Winie 
sw ej zaprzeczał, w spćłoskai żon? 
Iw aaiuk złożył otw arte zeznanie 
i p rzedstaw ił w szczegółach  sce­
nę m orderstwa

P ietruszew sk i chciał zdobyć za 
w szelką cenę p ieniądze, by uciec  
zagranicę. W iedział, że gajowy  
W ilanow ski sprzedaje w le sie  o- 
kolicznym  m ieszkańcom  drzewo 
a zainkasow ane p ien iądze odnosi 
do kasy nadleśnictw a. Zbrodniarz 
p ostanow ił okoliczność tę. w yko­
rzystać. W ciągnął w sw ój pian I- 
w aniuka, rów nież złodzieja —  re­
cydyw istę, i w śpóln ie aaczaili się  
na gajow ego w lesie , gdy odnosił 
pieniądze do n ad leśn ictw a. Zbrod 
ni m orderstw a dokonał F ietru- 
sz°w ski salf., który po ogłuszeniu  
jirzeehodzącego gajowego zadał 
mu 48 ciężkich ran w głow ę a 
zwłoki ukrji pod liśćm i w iow ie .

Iw aniuk stftł na Ltraży, by ustrzec  
m ordercę przed niepużądanym  
świadkiem .

Po dokonanem m orderstw ie zra 
bował P ietruszew sk i sw ej ofiarze  
18u zł. w gotówce oraz p isto let.

Zbrodniarze stan ę li onegdaj 
przed Sądem  Okręgowym w Łuc­
ku, który skazał 30-letn iego Ser- 
gieja  P ietruszew sk iego na karę 
dożyw otniego w ięzienia, 27-letnie  
go S tefan a Iw aniuka na 15 lat 
Ciężkiego w ięzien ia . Skazani za­
powiedzieli apelację.

dawać niefylko w iadom ości bieżą 
ce, lecz k szta łcić  go, w yrabiać po­
lityczn ie i stanow ić źródło lektu­
ry rozrywkowej. M ając w  ręku ta 
ki w łaśn ie  dziennik, przeciętny  
A m erj kanin nie potrzebuje żad­
nej już lektury, n ie używa jej 
zresztą.

Ochs zrozum iał pierwszy ten  
stan um yslow ości am erykańskiej 
i stw orzył powoli te w span ia łe nu 
hiery n ied zie ln e „N ew s York T i­
mes", będące w łaśc iw ie w ie lk ie g o > ™ “ 
form atu książkam i. N um er ten za 
w iera w szystko, czego dusza za­
p ragn ie: je s t  tam 'dodatek  nauko 
wy, literacki, sportow y, teatra l­
ny, lieznfc ilu stracje , pow ieści, 
cżytanki i t. d. W tej szacie dzien  
nik zyskuje św iatow ą sław ę.

K neołi A. S. Ochs zapom ni;, 
że prżed laty  był gazeciarzem  n i 
głębokiej prow incji i sta je  sie  
m agnatem . A le na chw ilę naw et 
nie zapom ina o u lepszania sw ego  
dziennika. Jest on pierwszym  na 
św iecie  w yoaw cą, organizującym  
na olbrzym ią skalę s ie ć  w łasn ych  
korespondentów. Dotąd dzienniki 
am erykańskie w szelk ie w iadom oś  
ci zdobywały od różnych agencyj. 
„New 5 ork Times" posiada w łas- 
uą obsługę inform acyjną, rozsia­
ną po całym  św iecie .

Jakkolwiek dzienniki am erykań  
skie unikają przyznawania sie  do 
stronnictw  politycznych, ..N :w 
York Times" nie bez pewnej slu sz  
ności uważany był za organ na­
czelny demokratów.

Sport przybrał n naszego wschod­
niego sąsiada, to iest Sowietów -lia- 
rakior majowy. Czytaliśmy niedaw­
no m. in. o amatorach sportu „spa­
dochroniarskiego”, którzy ze sjre- 
cjalnych wież zbudowanych ad hoc 
skaczą całemi masami.

W zbliżającym się sezonie letnim 
ZSRR. będz.ie świadkiem masowego 
udzdału lekkoatletów w biegach na 
y ze la j. Organizatorzy sportu so­

wieckiego przewidują w dniach o i  
18 bm. fló 6 Czerwca, rozegranie tr* 
wszystkich większych miastach Bo* 
wiechieh popularnych zawodów W 
biegach na przełaj. Jak obłiezajk 
w biegach tych weźmie udział ogó­
łem 600.000 zawodników. Dystanse 
dla tych biegów zostały sestandarf- 
zowane. Dla mężezyoi ■"'yzaaczcim 
2 kim., dla kobiet zaś 1 kio.

Sarna do Polski
Ratścść w ś r ó d  p h g - p o n j i s t ó w

Wielka radość zapanowała wśród 
zwolenników tenisa stołowego, Cz-Ii 
poprostu ping-ponga. Oto do Poi;ki 
przybyć ma w czerwcu „sam“ mistrz, 
świata w tym dz.ialo sportu, Wetier 

na. Najlepązy tenisista stołowy 
świata z.abawi w Polsce trdzień, W 
czasie którego rozegra szereg spot­
kań w Warszawie, Łodzi, Lwowie i 
Krakowie.

SkKmina galęź ypdrtu jaką je.-i 
ping - pong zaczyna sie popular* zo- 
v. nć. ■ Niedawno odbyły się mistrzo­
stwa świata w Londynie, które oie- 
S7vty się uiezwykłem zainteresowa­
niem zarówno pod względem ilości

  1

uczestników*" jak i publicai.ości. O  
koło 20 pońSiw rywalizowało pomię­
dzy sobą, a po 5.000 osób obserwo­
wało maleńką piłeczkę celulojdową. 
iak bryka po fetole.

W Polsce sport ten szczególnie 
przypadł do gustu tym sferom, o 
których się mówi, że w Warsaawie -n 
zamieszkują północną dzielnicę sto^ py­
licy. Kiedy przed kilkoma miesiąca--w' 
mi Polska rozegrała, zresztą z do- < 
skonałem d'a siebie wnukiem  mecz ^  
ping - pongowy z, Niemoanii, w skład- 
naszej reprezentacji weszli wylaCz-'jrp 
a j e  żydzi, a kierownicy wyprawy $ 
byii też żtdami. j.

Mecz z Czeetosławacią w boksie
pod g o l e m  niebern

w tj ch wypadkach

M l m y  P e r r y : e g 3 1
W pr/yszL m tygodiiiit jwzyłiywu 

dt> 'Warszawy londyńska drużyna 
tenisowa Ali Luglund Club. Diu- 
żj na ta obecnie przebywa w Berli- 
nio, guzie rozgrywa mecz z micjsco- 
\,vm klubem Rot-U eiss z tym sfl 
mym. z którym niedługo grać będzie 
stołeczna Legja.

Anglicy' przyjeżdżają.. do Warsza­
wy' na mecz z Logją. V* skład dni- 
żvny gości wchodzą: Awory, Peters, 
Frcshwator, Tiuklcr. Anglicy nie 
stanowią jakiejś extra klusj’ euro­
pejskiej, niemniej jednak reprezen­
tują debrą klasę tenisa angielskie­
go Na liście klasyfikacyjnej angiol 
skiej Avofy zajmuje sz.óstc, a Peters 
siódme miejsce.

W bartrnch Legji grać będą: Tło­
czy ński, Itebcbi i Tarłowski. Jak Wi­
dzimy będzie to właściwie reprezen- 
te.cjir Polski. Z wlelkicm zaintereso- 
winiiem oczekiwać będzietny meczu 
z Anglikami, bo choć nie ulega wąt- 
jihwo.ści. że mecz ten wypadnie na 
rinśz.ij korz, ść, niemniej jednak hą- 
drienly mieli okaz,ją ..Sjioz.nuć się z. 
formą naszych' reprezentantów, któ­
ra w zbliżającym się sezonie ma 
szczególne z.naczenie ze względu na 
doniosły dla nas meez. o ptdiar Da- 
rińfl z Afryką Połudńiową.

Plan rozgrywek źostai już ustalo­
ny. Mecz odbędzie btf na kortach Le­
gji. W sobotę, t. j. SO bm. o godzi­
nie lu-ej odbędą Się dwie gry pojc- 
dYnezi, w których 7 naszej strony
0 <: hądfc Tłoezyńaki i Tarlows-kl W 

1 rrifcdsifelę o godzinie 15.30 grać bę­

dzie Hebda i Tłuczyński również, w 
singlach. 'Wrasz.eie w trzeci dzień 
świąt o godzin'0 15-c.j Hebda i Tar- 
ło\v-ki rozegrają dwa kirigłe, a po- 
zateni grać będzie double Hebda i 
Tloćzyński.

Suchćlter— windziarzem
Obecna katastrofa oezrohOeia .'tnu- 

sz.a ludzi do chwytania się kaiaego 
zajęcia, kióre pozwoli nie zginąć z 
głodu ca^un rodzinom. Swego czasu 
„rasa podawała, iż jednym z reflek- 
ianto*v na pdsadą dozorcy w Warsza­
wie był b. profesor. Obecnie w roli 
.vindzarza w olbrzymiej i bardzo ru- 
-.lliwej instytucji, znajduje się p. t\ 
B„ diugoletii: bticbalter i kasjer sze­
regu fn-zedsiębiorstW'. Ukończona szko 
ła średnia, wyższe kursy buchalter’,, 
niezwyylde clili bne świadectwa, pćd- 
kreślające fachowese i nieskazitelną 
uczciw .iść pracownika, nić wystan Ty- 
ly na glejt dla zdobycia pracy, odpo 
wiadającej jego kwalifikacjom. Po kil— 
koletumin bezrobociu, doprowadzony 
do ostatniej nędzy, w prtSJdrpariełn 
na strzępy ubraniu, człowiek ten przez 
8 godzin zrzędu nie opuszczą windy, 
która stale jest w ruchu. Zajęcie lo 
może 48-let,;iego człowieka który ca­
łe życie pracował umysłowo, dopt’- 
wadńć do rozstroju p^yeliiczncgo. F: 
B. ma na utrzymaniu żonę i córeczkę 
Zarobki jego są głodc,\e. toteż zwra­
camy się do Lzytelrików naszych . 
goraea prośbą o przyjście z pomocą 
F. B ./bądż wyszukanie mu odjmwied 
niejszei pracy, bądź ofiarowanie tro­
chę odzieży dla r.iego, zony i 12-let- 
niej córeczk’

\Ysze!k;e 0 ‘iaty prosimy kierować 
do Adminishacji naszego pisma (Zgo 
da 1), dla F. B.

Czechóslowncki Związek Bokser­
ski z.apcojranowal, jak już o tem do­
nosiliśmy, rozegranie .meczu z. Pol­
ską o pubar środkowej Europy na 
naszym terenie, zamiast w ZLnic, 
jak to było poprzednio jmojeklowa- 
ne. PoLki Zwi.nz.ek Bokserski posta 
nowił zgodzić się na pro]’ozyeje Cze- 
eliosłowaków.

Teimin tego uieezu ustalono na Ił 
wzg-ląd-hio 12 maja, .zależnie, od wa­
runków atmosferycznych, a to dla­
tego, że jest jmo.jekt rozegrania to 
go meczu pod gołem niebem, mmiio- 
wieio na boisku stad.ionu miSjsfciegb 
w Poznaniu.

Reprezentacja naszych przeciwni­
ków składa się wyłącznie z samych 
mistrzów Czechosłowacji, Podobnie 
elici postąpić PZB. z tą zmianą jed­
nak. że zamiast W i rs kiego wystą pił­
by Kozłowski, a w wadze półciężkiej 
wałczyłby Chmielewski, o ile oczywi ■ 
śeic T>odziamn nie będzie miał nic 
jp zeciw-ko temu. Odmienni eo zdania 
niż PZB. jest jego kajńtan sportowy 
Ceudrowski. który Chciałby wsta-" 
wić inny skład. Niema żadnej wąt­
pliwości. źe i tym razem zarząd P. 
Z. B. jxr.ta.wi na swojem, ,oia bo­
wiem kapitana sprtowego P. 7. B.

przestała mieć 
znaczenie, czemu należy tylko ubo 
lew a ó

Naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorżkie Zioła'’, stosowane przy cho­
robach- żnładku. kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, k-imieni żół- 
eir,wvch i skłonności do zaoarcia.

P o i l f f l i t U l
siiRofotem

p- wffMMWfc*w».-aiimaia'it,.;

Ogłoszenia erosie

ZA i5- 20 U .
„ Ś O L i O R A T "

miesięcznie ubie­
rzesz się eleganc­

ko i tanio uda­
jąc się do łirmv 
Wspólna 3,1-1. Posiadamy na skła­
dzie ubiory piaszcze męskie, damskie 
kostjumy gotowe i na zamówienie. 
UrzednAom państwowym, samorzą­
dowym w okresie przedśw atecznym 
bez zaliczki.

Krćmka snprłowa
Łódzki Okręgowy Związek Lekko---, 

atletyczny pertral-tuje z Rerłinetri 
odnośnie rozegrania meczu kobiecego 
w Łodzi w dniu 9 czerwca.

Trener bokserski T Z P, Smith 
wyjechał ź Łodzi do Bydgoszczy 
gdzie przyglądać się będzie trzydmo 
wym walkom bokserskim o ogólno­
polskie mistrzostwo Związku Strze­
leckiego. '

»
Indywidualnych mistrzostw poi*- 

skich -w boksie nie bedzie w 1936 ro­
ku ze względu na przypadające igźzy 
ska olimpijskie. Nie podzielamy tej 
opinji, gtiyż mistrzostwa równie do 
brze mogłyby odbyć się po igrzys 
kaeh.

*
W górach jeszcze j'eźdżą ra nań 

tach korz.ystając z^aoskonatych wa­
runków ćnieżncch. Dziś odbędzie na 
Goryczkowej bieg zjazdowy, a jutro 
slalom na Kalatówkach.

*
5Vojev. ódzki komitet W. F. w Ka*. 

tc.wicach przydzielił poszczególnym 
organizacjom sportowym lO.OuO sa- 
dz.onek drzewnych i 1.500 krzewów 
c zdobnych dla boisk sportowych znaj 
dujących się na terenie zagłębia prze 
myślowego i węglowegow 

*
W poniedziałek o trudz nic 18 S  

świetlicy I pułku szwoleżerów (ul. 
Agrykola 4) odbędzie się noka: frai. 
cuskieg filmu jeździeckiego. Film 
tego rodzaju będzie wyświetlany w 
Polsce po raz pierwszy.

*
Makabeusze z Polski, którzy w r*. 

ku zeszłym zajęli plerizsze miejsce 
na Makakiadzie z Tel Aviy w tym  
roku zajeb piąte miejsce za Austrja, 
U. S. A. Niemcami i Palestyną.

*
Norweski nływdk Karlsen ustano­

wił nowy rekord Europy płyi aiiia 
na wznak na 400 mir. wynikiem 
5:36,9.

«.

7'ytuł mistrza Anglji w  t-nt.Ni* 
stołowym zdobił mistrz świata Wę­
gier Barra bijąc w Łnale swego ro­
daka Szabałois,
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P o r y w a c z  dzieci
O statn io m ów iło  się  dużo o g r a ­

su ją c y c h  w  sto licy  p oryw aczach  
dzieci.

P a n i K le m en tyn a  w ie d z ia ła  je ­
dnak ju ż  d a w n ie j o ich  istn ie n iu , 
toteż p o s y ła ją c  m ałego Ję d r u s ia  
na sp a c e r  z n ian ią , p rz e strz e g a ła  
ją  zaw sze s ło w a m i:

—  P d n u j dziecka i n ie  w d a w a j 
się  w  żadn e rozm ow y z obcym i, 
w  W a rsz a w ie  g r a s u ją  p oryw acze  
dzieci i jeszcze, n ie  d a j Boże, mo­
g ą  p o rw a ć  m ego Ję d r u s ia .
■ Pew nego słonecznego ra n k a  
n ian ia  poszła, ja k  zw ykle , z Ję d r u  
siem  na sp a ce r. P o p y c h a ją c  p rzed  
sobą b łę k itn y  w ózek, p yzata  op ie­
k u n k a  (sp ro w ad zo n a ze w si, bo te 
są  n a ju c z c iw sz e ) , zezo w ała  w  ró ­
żne stro n y, p o p a tru ją c  n? sp ace­
ru ją c y c h  po p ark u  p różn iaków .

W  p ew n e j c h w ili z a u w aży ła , że 
p rz y g lą d a  je j  s ię  ja k iś  m iły  k a ­
w a le r  w  k o łn ierzu  a  la  S ło w ack i 
i lśn ią c y c h  la k ie rk a c h  U śm iech ­
n ą ł s ;ę do n ie j i z a g a d n ą ł:

—  C zy to p an iu sin e  m aleń stw o , 
ten an io łeczek  s ło d z iu tk i?

—  A  je że li mój, no to co? —  
odpaliła, kraśniejąc pod jego  spój 
rżeniem.

— F a jn y  bachor, szkoda g a d a ć  
—  z ao p in jo w ał „p o ry w a c z "  i spó j 
rz a ł n a  n ia n ię  ta k 'sm u tn ie , że aż 
je j  c ia rk i p rz esz ły  po p lecach . —  
E c h ! ...  k ie d y  to s ię  cz łow iek  do­
czeka w ła sn eg o  m ale ń stw a  —  w e­
stc h n ą ł z g łęb i duszy.

—  D oczeka się  p an , doczeka aż 
panu bo cian  p rz yn ie s ie  —  o d p ar­
ła  rezo lu tn ie  i sk rę c iła  wózek w  
g łó w n ą  a le ję , gd zie  ro iło  s ię  od 
n iań , m am , w ózków , balon ików  i 
dzieci.
i- —  M ogłaby se p an iu sia  fa k ty ­
cznie odpocząć k ap ich n ę  —  do­
ra d z ił k a w a le r . —  P o staw iło b y  
6i'e te  lim uzynę z dzieciątk iem  na 
słoń cu , a  p an n a  m ogłab y  se k lap -

H M
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f iinHAC.H.twcnigNit1. pusczehiu t
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nąc na law eczk ie  i p orozm aw iać z 
uczciw em  człow iekiem .

„P o ry w a c z "  p rzem aw ia ! tak  m i­
le. że m an ia niepom na p rzestró g , 
p ostan o w iła  je d n a k  zaryzjdcow ać. 
Od sło w a  do sło w a  —  w d ała  się  
z nim  w gaw ęd ę, zrazu  n ie u fn ie , 
potem  nieco  śm ie le j, aż  w końcu 
ro z ch ich o ta ła  s ię  n a  dobre i za­
w a r ła  z nim  znajom ość.

P rz e k o n a ła  się, że „p o ry w a c z "  
je s t  m iły , a n aw et „k sz ta łc o n y "  i 
ro z sta ją c  s ię  z nim  um ów iła  s ’ ę 
na n astęp n e  'sp otkan ie. W yn ik ła  
z tego późn ie j p rz y ja ź ń , k tó ra  za­
c ie śn iła  s ię  z czasem  i trw a ła  
p rzez czas d łuższy.

P ew n ego  razu  p an i K le m en ty ­
n a  p rz y ła p a ła  ich w  p ark u  r a ­
zem.

—  J a k  śm iesz  ro zm aw iać  z ob­
cym , ty  n iep o słu szn a... ty ... —  
zgro m iła  su ro w o n ia n ię  —  a  
pan  niech s ię  tu nie k re c i kolo 
m ojego dziecka —  z w ró c iła  się 
ostro  do „p o ry w a c z a " .

—  Czego s ię  p a n iu s ia  m ię cze­
p ia , p rzecież  go n ie  zjem  —  opie­
ra ł  s ię  k a w a le r .

—  P a n  ch ce m i p o rw a ć  Ję d r u ­
sia , p roszę  w  te j ch w ili stąd  
o d e jść  —  n a sta w a ła , grożąc  mu 
p araso lk ą .

—  O dejść , odtjcię, a le  z tem 
p oryw an iem  to m ię p a n iu s ia  n ie­
słu szn ie  posądza.

—  P ro szę  w te j ch w ili od e jść .
—  D obrze ju ż , dobrze, a le  je ­

szcze s ię  p a n iu s ia  przekona, że z 
tem  pory w aniem  to fak ty c z n ie  po­
m yłka...

In terw  e n c ja  p an i K lem en tyn y  
o d n iosła  skutek, gd yż  następne 
in sp ek c je  w  p ark u  nie u ja w n iły  
je g o  obecności.

Od tego z a jś c ia  u p łyn ął o k rą ­
g ły  rok. Ję d r u ś  by ł ca ły , zd row y 
i ru m ian y . N ato m iast jego  n ia n ia , 
zm ieniła  s ię  bard zo  na nieko­
rz yść . W  m iarę  zbliżania, się  w io ­
s n y /  o p ad ała  z s ił, s ła b ła  z dnia 
n a dzień, s ła n ia ła  s ię  na no­
gach ... aż  w re sz c ie  p rz y sz ła  do 
pan i K le m en tyn y  i z p łaczem  w y ­
zn ała  je j  ca łą  praw d ę...

—  To p an i w szystk iem u  w in ­
na... —  p an i m ó w iła , że to Dory- 
w acz... w ię c  ja  ty lko  uw ażałam  
żeby dziecko n ie zgin ęło ... nie 
w ied zia łam , że może b yć  odw ro­
tn ie ... —  m ów iła  sz lo ch ając .

P R i r e -  a d  z a w o d n i k ó w  i  o k u

Ja k  p rze zim o w ali

s t a j n i e  i .  i  J .  Ż ó ł k i e w s k i c h

I znow u n ad esz ła  c iep ła , m iła  
w io sn a . N ia n ia  w ych od zi na sp a ­
cer ja k  d aw n ie j, a le  ju ż  z w ła-

3 3 )

W  p ołączo n ych  s ta jn ia c h  Je r z e  
go Ż ó łk iew sk iego  i Ire n y  Żół­
k ie w sk ie j, z n a jd u ją c y c h  Ł'ię pod 
0} ’ eką tren era  K u ch a rsk ie g o , 
je s t  19  k cn i, w  tem : 10  s ta rsz yc h  
i 9 d w u latk ów

N a jle p sz y m  w śród  s ta rsz yc h  
koni je s t  w n u k  „S a c  h P a p ie r "  i 
syn  k laso w eg o  „M o ści K s ią ż ę "—  
„K a z b e k ", dobry, je d n a k  spow o­
du pękni ęcia kopyta , Które m u od 
k ilk u  la t  p rzeszkad zało  do w y k a ­
zania sw e j w ła ś c iw e j fo rm y, po­
zosta je  n ad al w  tren in g u . O bec­
nie ie s t  zdrów  i o ile d o legh w ość  
ta n ie  pow róci,, to na d łuższych  
d y sta n sa ch  może o d egrać  p ow aż­
n ie jsz ą  ro lę . J e s t  to bowiem  rze­
te ln ie  dobry koń, z którym  za w ­
sze w  p róbach  sz ta ye ro w sk ic li l i­
czyć s ie  trzeb a . Z a z n a czy ć  n a le ­
ży, że w  zeszłym  roku p róbow any 
był on w  czterech  w y śc ig a c h , j a ­
ko m u ro w an y  fa w o ry t , lecz n ie ­
s te ty  p rób y  sk o ń czy ły  sie  f ia s ­
kiem .

D a le j „G o to "  w  uh. sezonie b ie  
g a ł  1 1  ra z y . w  tem  2 ra z y  p ie rw ­
szy  i 2  ra z y  z m ie jscem . Z po­
czątkiem  sezonu z ap o w iad ał się 
dość dobrze, lecz  na je s ie n i, w i­
dać zb rzyd ły  m u w y ś c ig i, n ie  oKa 
ż y w a ! b o w i.m  żad n ej chęci dó 
b ra n ia  u d zia łu  w  w a lc e  n a  koń­
cow ych  m etrach . „C a g lio s tr o " , 
p ó łb ra t k ap ita ln eg o  „C a sa n o v y “ , 
k tó ry  n ie ste ty  n ie  w s tą p ił w  je g o  
ś lad y , b y ł b ezn ad z ie jn ie  ek sp lo a­
to w an y, b ie g a ją c  aż 1 7  razy . Z po 
czątkiem  je g o  k a r  je ry . s ta jn ia , 
p o d e jrz e w a ją c  go o k la sę , cen iła  
go bardzo w ysoko, je d n a k  gdy 
s ię  okazało , że je j  n ie  posiada, 
gan ian o  go, b y  z ła p a ć  co się  da. 
Z d o łał on je d n a k  w y g ra ć  7.450 
zł. „E le k tro n "  koń m iern y, a do 
tego z w io sn ą  uh. roku ciężko 
ch oro w ał, ta k  że dopiero w yszed ł 
n a sta rt pod koniec rezonu w io­
sennego. Je g o  sa ld o  w yśc igo w e 
w yn o si .1.800 zł. W ie lk ie j nome- 
eh y  ró w n ież  i w  tym  roku  po nim  
spod ziew ać się  n ie  n a leży . .P i­
ra n d e llo " , po d obrej a u s tr ia c k ie j 
„ T e x i" ,  robi w rażenie k o ir a  z pe­
w nym  zasobem  sta m in y  P o ch o­
dzenie je g o  je s t  doskonałe. N a le ­
ży spodziew ać się  zatem , że za li-

snem  m aleń stw em  na ręk u . P rz y ­
chodzi tu codziennie na daw ne 
m ie jsce  i w y p a tru je  znanego je j 
p oryw acza . A le  n iem a go teraz  
n ieste ty , p rzep ad ł ja k  k am fo ra . 
W idocznie z ląk ł się  p araso lk i p a­
ni K lem en tyn y .

J u r .

czym y go do czołow ej g ru p y  3-Iat 
ków  b ieżącego  rezonu.

„N e m re d "  koń pożyteczny, lecz 
rów r.ież  naszem  zdaniem  n ad m ier 
n ie  eksp lo atu w an y, a  co n a jw a ż ­
n ie jsz e  o trzym ał w  sw e j d w u let­
n ie j k a r je rz e  w y śc ig o w e j ty le  ba  
tów, że kto w ie , czy  w tym  roku 
to s ię  na nim  nie od b ije . „B e llv il-  
le “ , o k tó re j s ta jn ia  m a dobre 
m niem anie, zad eb iu tu je  dopiero 
w  b ieżącym  sezonie. Pochodzenie 
je j  je s t , ja k  na n asze stosun ki, 
p ierw szo rzęd n e  ( „ V i l la r s ‘ ' — „B e l-  
g ro v e “ ) , a że d w u letn ią  w ogóle 
n ie  b y ła  eksp lo ato w an a to może 
je j  w y jś ć  ty lk o  na dobre, zaczyna, 
bow iem  od n a jn iż sz ych  gru p , któ 
re  szybko pow in n a p rz e jść .

O „G an ym e d z ie ", k tó ry  ub. se ­
zonu ró-wnież nie s ta rto w a ł, mo­
żem y p ow ied zieć  to sam o, co o 
w yże i w sp o m n ian ej k la cz y . „P ro -  
r o 1 um iarem  eksp lo ato w an y, 
p r ; ’ w y ró s ł i n a b ra ł c ia ła .
T e g  i..’ ’ uow inien  b ie g a ć  znacz 
n ie  lep ie j, gd yż robi w rażeń  e ko 
n ia , k tó ry  z d ystan sem  d a j esobie 
rad ę . „ P r u s "  —  użyteczny, grupo 
w y . „P o g ro m "  p rz y  trzech  s ta r ­
ta ch  w  ub. rezonie n ie  odniósł 
żadnego z w yc ię stw a , przez zim ę 
ję d n a k  ro z ró sł s ię  i pow inien ju ż  
z początkiem  sezonu w iosenn ego 
zadebiutow ać z pow odzeniem .

Z 9 d w u latk ów  n a jlep szym  w y 
d a je  s ię  b yć  syn  „ V i l la r s “  i „ R a r -  
m onji I I " ,  „H a p p y " , ja k  rów nież 
dobrze p o ru sz a ją c a  s ię  na robo­
c ie  „O k ta w a ". D ale j „H e rk u le s " , 
„A le m a n so r" , „ P o g a n in " , „ P r i ­
m a", „ A s to r " ,  „H a r d y "  i „W y g a "  

Je ź d z ić  w  s ta jn i będzie u ta le n ­

tow any iok. M a rjan  Jedn aszew - 
ski. |

S ta jn ia  w  ubiegłym  sezonie u- 
rz e stn icz y ła  w  w yścigach  s  w y ­
b itn ym  pechem  a  wiadom o, i e  w y  
ś c ig i to ja k  g ra  w  karty  w ięc ty­
czyć n a leży  by  karta w  tym rolni 
s ię  od w ró ciła .

S p i s
s ta jn i I. I J .

k o n i
Ż ó ł k ie w s k ic h

5 1. og. gn. „K a z b e k "  („M o ści 
K s ią ż ę "  —  „ C y lic ja " ) ,  w y g r . 
1 .0 2 0  zł.

.4  1. og. c.-gn. „G o to "  („T u rn io ­
we"— „G o ld y n g a ") , wry g r  7.800 zł.

4 1. og  g n . '„ C a g lio s t r o "  („O re g  
la k " — „ C r e s te n lic " ) ,  w y g r . 7.450 
z łotych.

4 1. o g  c.-gn. „E le k t ro n "  („T o - 
r e lo r e " — „ E le k t r a " ) ,  w y g r . 1.800 
z łotych.

3  1. og . gn . „P ira n d e llo "  („M ah  
Jo n g "  —  „ P e x i" ) ,  w y g r . 9.409 zł.

3  1. og. sk. gn . „N e m ro d " („T o - 
re ’ o re "  —  „D r y a d a " , w yg r. 0.890 
z łotych.

3  1. k l. gn. „B e l le v i lle "  ( „V il-  
la r s "  —  „ B e lg ro y o ") , n ie  b iega ła .

3  1. og. sk. gn . „G a n y m e d " („II-  
lu m in a to r"— „ F r y n c " ) ,  n ie  b ie­
g a ł.

3  1. og. gn. „P r u s 1"  ( „ V i l la v s " —  
„ S a n d a " ) ,  w y g r . 1.080  zł.

3  1. og. gn . „ P r o r o k "  ( „ F o f -  
w a rd "— „ P a t t y " ) ,  w y g r . 3 .18 0  zł.

3 1. k l. gn . „P o g ro m  I I ‘ ( „ F o r -  
w a rd "— „ E t u s " ) ,  w y g r . 720 z ł.

2 1. og. c.-gn. „H e r a k le s "  ( „ I I-  
lu m .n ą to r"  —  „ F r y n c " ) '.

2 l. og. k aszt. „A lm a n zoF yO .A l 
b u ła "— G ran ad a  I I " ) .

2 1. eg . gn . „ P o g a n in "  ( „ K in g 1* 
Id le r "— D ź w in a ") . i

2  1. k l. gn . „ P r im a "  („K in g** 
Id le r " — G a b e rl") '.

2 1. k l. gn . „O k ta w a "  ( „M a li 
Jo n g “— „ C ii M o l" ) .

2  1. og . k a r y  „ A s t o r "  ( „T o re le -  
re “ — „ A z a l ja " ) .

2 1. k l. gn . „H a p p y ”  '( „V ’ l la r » '‘ 
— „H arm o n ja  I I " ) .

2  1. og. gn , „H a r d y "  ( „P a la Ł in "  
— „P o lm o od ie  M ło d a ") .

2  1. og. gn. „W ^ g a “  '(„P a tr i-  
z ic z "— „A ro g a n tk a ")  i

Uroczyste posiedzenie Konsystorza w  Rzymie

N a publicznem posiedzeniu Konsyst OTza Papież P ius X I  ogłasza bullę o świętości Tomasza M oora i  Jo h n *
Fiszera.

Antoni Marczyński

Zemsta Hindusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  N o, o czyw iśc ie , o czyw iśc ie ... A  teraz  p roszę  sp o jrzeć  na 
m orze.

S p e łn iła  to życzen ie  m ach in a ln ie  i w yd a ła  okrzyk  zach w ytu . 
O cean  w y g lą d a ł w  te j ch w ili ja k  o lb rzym ia  m isa  w rz ą c e j rtęck  
W y try s k a ły  z n ie j ra z  po raz  m ale . lecz bardzo o g n iste  g e jz e ry  i g u  
n ę ły  w śró d  snopów  is k ie r :  to d e lfin y , k tórych  łu sk i o c ie k a ły  św ie ­
c ą c ą  w odą podczas skoku. G d zie in d zie j znów z a p a la ły  się  fjo le to w e  
i se led yn ow e g ry g z a k i b ły sk a w ic  i g a s ły  za lan e  lśn ią c ą  f a l ą ;  to 
osło n ice  i m eduzy. M ie jsca m i tw o rz y ła  s ię  k ip ie l, ro z iskrzo n y w ir  
p łyn n ego  z ło ta ; tam  ry b y  p lą s a ły  w esoło . A w  c a ło śc i cudne z ja ­
w isk o  fo s fo ry z o w a n ia  m orza p rzypom inało  n a jw sp a n ia lsz e  ogn ie  
sztuczn e, s film o w an e  i rzucone na ekran  oceanu. N a p raw d ziw ie  
sre b rn y  ekran , gd yż nocne św iecen ie  m orza, znane n; em al w  c a ­
łym  św ieeie , na O ceanie In a y jsk im  w y stę p u je  z szczegó ln ą  s ilą  
i p rzed ziw n ie  upodabnia w odę do żyw ego sre b ra  w  kotle  o b ra c a ją ­
cym  się  dokoła p ionow ej osi.

—  N iew yp o w ied z ian ie  p iękn y w idok, —  rz ek ła  Z o sia , k .ed y  
około p ó łn o cy  niebo zasn u ło  się  chm urarn św ie tla n e  op ary , po­
k ry w a ją c e  c a ły  h oryzo n t zaczę ły  p rz y g a sa ć .

—  N iew yp o w ied zian ie  p iękne w id oki na p rzyszłość , —jj m ru ­
knął pod nosem  F re d d y  P rad o , m ają c  na m y śli k orzyśc i, ja k ie  spo­
dziew ał się  odn ieść z d z is ie jsz ych  n ieo stro żn ych  zw ierzeń  d ziew ­
czyn y. —  A  zatem  ju tro  poznam  tw ego b ra c isz k a , zabójcę i d ezer­
te ra . U ja rzm ię  ch łopaczka, —  cieszy ł się  ju ż  naprzód , —  ugniotę 
go, ja k  w osk  w  c iągu  p aru  god zin !

P rz e w id y w a n ia  te n ie  sp e łn iły  s ię  je d n a k  z te j n ro ste j ra c ji ,  
że J a n  H alsk i n ie  p rz yb y ł do R a o g u n ; p rz y n a jm n ie j n ie było go 
w  tu te jsz e j p rz y sta n i ok rętó w  „ B . I .  S . N . C ."  w  ch w ili p rzy jazd u  
ich  statku- F re d d y  nie ta ił sw ego zd ziw ien ia , a Z o się  znow u opad) 
lęk  i zle pi zeczueia. W p raw d zie  osm  dni tem u p rzeży ła  podobny 
zaw ód, a le  w ted y  Ja n e k  n ie  w ie d z ia ł je sz cz e , że ona ju ż  w y je c h a ła  
z E u ro p y , że je s t  w  K a lk u c ie . N a to m iast je g o  d z is ie jsz a  nieonec- 
ność tu ta j b y ła  w p ro st n ie  do u sp ra w ie d liw ie n ia .

—  M u sia ło  go coś za trzym ać, —  m ru k n ął P r a d a
—  Coś lub racze j k to ś ! — d o m yśla ła  się .
Ze by ł to ten  sam  człow iek , k tó ry  p rzejm o w ał je j  depesze i któ­

r y  w y s ia ł do n ie j s fa łsz o w a n y  te legram  z żądaniem , by n a tych m iast 
w ró c iła  do E u ro p y , to n ie  u lega ło  w ą tp liw o śc i. Zato w  żaden spo­
sób nie m ogła  p o jąc , d laczego ów  ta jem n icz y  w ró g  u s iłu je  p rze­
szkodzić je j  spo tkan iu  z bratem .

—  C zy n ie  uw aża p an i, że R an gu n  je s t  zhaeznie w ię c e j egzo­
tyczne, n iż  Colom bo, lub K a ^ u l t a ?  —  sp y ta ł w  pew nym  m om encie 
F re d d y  P rad o .

P rad o  m ia ł s łu sz n o ść ; tak ich  obrazków  u liczn ych  i tak ich  ty ­
pów Z o sia  n ie  w id z ia ła  a n ’ w  Colom bo, a n i w  K a lk u c ie . T u  n ag i 
żebrak w a lił  łbem  w  p ły tę  chodnika, ch cąc  p rz e licy to w a ć  konku­
ren ta  p o d ryg u ją ceg o  na o strych  ok ru ch ach  szk ła , ó w d z ie  p ło n ą ł 
ogień , p rz y  k tórym  b u d d y jsc y  m n isi z gładko ogolonem i głow am i 
w a rz y li s tra w ę . G d zie in d zie j znów d zieci p o lo w ały  na szczu ra  
w śród  p iram id  m elonów , bananowy m an gu stan ó w  i... c ia ste k , lśn ią ­
cych  od tłu szczu . T u ż  obok u stóp  dym iącego p iecyk a  s ie d z ia ła  na 
chodniku k lien te la  te j u licz n e j re s ta u ra c ji ,  w y ła w ia ją c  p alcam i 
z m isek  p ełn ych  ryżu  k aw a łk i ryb . Z w schod nich  b azaró w  w ych o­
d z iły  grom ad y kobiet, drobnych , zgra b n ych  b irm anek, u b ran ych  
w  ja d w a b ie  w sz e lk ich  m ożliw ych  kolorow , o ta c z a ją c  szcz ę śliw ą  
p rz y ja c ió łk ę , k tó ra  m ogła  eooie d z is ia j k u p ić  ja k ie ś  św iecid ełk o . 
Ich  d źw ięczn y szczebiot, w rz a sk  dzieci, ry k  bezlito śn ie  ob juczon ych  
osłów , k rzyk i p o g an iaczy , „rek lam o w e" p obrzękiw an ie  b laszan ych

p ok ryw ek  w  przen o śn ych  re sta u ra c ja c h , w śc ie k le  dzw onienie tram * 
w a jó w  przebijaiącyc-h  się  m ozolnie przez ciżbę, g rze ch o t k o łatek  
w  d łon .ach  n atrętn ych  żebraków', u ja d a n ie  bezpań skich  p só w , n ie- 
sam ownie ję k i ja k ie g o ś  fa k ir a  i sto inn ych , podobnych od głosów  
tw orzyło  razem  w rzaw ę , k tó ra  b y ła b y  n ie  do z n ie sien ia  w  E u ro p ie , ” 
lecz  tu ta j ja k o ś  n ie  ra z iła , ja k  nie ra z ; ł cynam onow o im birow y za­
pach  p rz e n ik a ją c y  ca le  m iasta . T o  w szystko  bowiem  razem  w ziete 
to je s t  w ła śn ie  p ra w d ziw y  egzotyzm .

R a n g u n  sp ły w a  ta ra sa m i ku rzece. Za portem  zaczyn a  się  
d z ie ln ica  h an dlo w a, za n ią  i nad n ią  leży Cantonm ent, d zie ln ica  
w ill, k lubów  p a łacó w  i ogrodów’ n a leżących  do E u ro p e jczyk ó w , 
a jeszcze  w yż e j, na szczycie  sporesro p ag ó rk a  stoi Sh w e D agon 
P a g o d a , w y g lą d a ją c a  zdałeka, ja k  g in gan tyczn y dzwon i b łyszcząca  
w  słońcu  p rzecud n ie . O kna ’ pokoju Zosi w  h otelu  „M in to  M an- 
s io n s"  w sch o d z iły  w ła śn ie  na tę św ią ty n ię . P o sz li też zw iedzać ją  
z araz  po południu  i b łąd zili po la b iryn cie  tych  k ru żgan kó w  do z a ­
chodu słoń ca, ż a łu ją c , iż  nie m ogą. d łużej rozkoszow ać s ię  w ido­
kiem  n a jb a rw n ie jsz e g o  w  św ieeie  tłum u na tle n a jb a rd z ie j o ry g i­
n a ln e j a rc h ite k tu ry .

W ieczorem , w y s ła w sz y  z a w ia d a m ia ją c y  o sw em  p rz y b y c ia  do 
R an g u n  te leg i’am  do b ra ta , Z o sia  z a b ra ła  s ię  do p isa n ia  obszernego 
lis tu , którego ad resatem  m ial być o cz yw iśc ie  R o b ert W ilk in s Z a­
led w ie  je d n a k  rz u c iła  na p ap ie r n ag łó w ek , zapukano i do pokoju 
w szed ł F re d d y  P rad o . „M ó j N a jd ro ższ y  R o b e rc ie !" , o d e z jta ł zda- 
leka, zanim  zd ążyła  n ak ryć  l is t  suszką. Z m arszczy ! b rw i — P o ­
w in ien  był to p rzew id zieć, —  p om yślał n iezadow olony z sieb ie  
i z w ielkim  zapałem  ją ł  p rzek o n yw ać  Zosię, że z a m iast n u az ić  się 
w pokoju , pow inna w y jść  z nim  na m iasto .

—  N ie w yo b raża  p an i sobie, ja k  malow niczo w y g lą d a ją  u liczk 1 
i b azary  ośw ietlon e ch iń sk iem ; lam pionam i...

f . J.,/' ■ - .U

(D . c. n/y.

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony G 66.99 (sekretariat, uoćatkowy . t l.  naczelny); 6.6 1.62 
polityczny i ekonom.czny) 6.36.C' Odział miejski i liter -art.); 6. f6.5:! (międzymiastowy). Sekre- 

„arz recakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkom  niedziel i świąt w godz. 4 —  6 pop. 
AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Z ząd 6tT 64 renumerata 691-66. 

Wyd/iał ogłoszeń 691-56. Skrzynka poczlcwa 745. Adres telegraf’czm — A B C  W arsrswa, Konto 
P K O Nr. ?550.

PRZEDSTAW ICIELSTW A: Kalisz, kleją Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trwhumdski, Słowackiego 9. tel. 89;
W pclaw eii Cyganka 26, tei. 126.

PRENU M ERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domn) i zamiejscowa w iat z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu” zł 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 2.90 miesięcznie.

d’ " '  0  v  -w rv  A  za miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej tżpal
W I I J  I / S ł C H  5 ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej rtronie — 1 ZŁ,

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniój rtronie —• 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie - -  30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 « r  sa wyraz, duże litery w ogłoszeniach .drobnych" liczy sin za oddzielna, ryrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza s;ę cyfr: (N .), a komunikaty specjalno cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Adnrnistracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te’ 691-56 biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ueieszyńskt
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